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Przed G enew ą

C o  się k ry je
ża waszyngtońskimi

meandrami?
(Korespondencjo z Nowego Jorku)
ZESTAW stenogramów z ostatnich przed Genewą oficjalnych 

1 nieoficjalnych wystąpień wysokich przedstawicieli Białego 
Domu i administracji waszyngtońskiej mógłby zapełnić parę 
opasłych tomów. Sygnały wszakże, jakie płyną z wypowiedzi 
publicznych i tak zwanych backgroundowyeh, są w dalszym 
ciągu wielokierunkowe — tak, i i  trudno o jasne wnioski ty­
czące amerykańskich oczekiwań ł nadziei związanych ze szczy­
tem.
W WYWIADZIE dla zespołu 

zachodnioeuropejskich radiosta­
c ji prezydent Reagan dawał 
raczej do zrozumienia, że nie 
należy się spodziewać współne- 

zasadniczego komunikatu 
po rozmowach. Z drugiej stro­
ny podkreślał jednak, że możli-

(Dokończenie n a  str. 3)

Marynistyka w szczecińskich

księgarniach

B raku je ... isk ry
Z MYŚLĄ o zbliżającym się 

Forum Marynistów w Szczeci­
nie postanowiliśmy rozejrzeć 
się po naszych księgarniach, 
poszukać w nich literatury 
marynistycznej.

W  „ Ś W IA T O W ID Z IE ”  p r z y  a l.  
W y z w o le n ia  k s ią ż e k  r  m o r s k im  
a k c e n te m  p o d  d o s ta tk ie m , ch o ć  
n a  w y s ta w ie  te n  te m a t  r e p re ­
z e n tu je  s a m o tn ie .  J . C o n ra d  ..W  
o c z a c h  Z a c h o d u ”  W e w n ą tr z  .w y ło ­
ż o n e  na  s to is k a c h  i  p ó lk a c h  o d ­
n a jd u je m y  p o z y c je  m a r y n is ty c z n e  
r ó ż n e j m a ś c i:  p o w ie ś c i t  o p o w ia d a ­
n ia .  re p o r ta ż e , k s ią ż k i p o p u la r y z a ­
to rs k ie .  W ś ró d  n ic h  z w ra c a ją  u w a ­
g ę : „ M a r y n a r s k i  k o k t a i l ”  A . S t rz e l 
b ic k ie g o , „ Ż a g le  w ra c a ją  n a  o c e ­
a n y ”  J . C z a je w s k ie g o , „ P o g o r ią  na 
k o n ie c  ś w ia ta ”  o ra z  „ B y łe m  K a -

(Dokończenie- na str. 16)

N a u k a  p o ls ka  p rzed  I I I  Kongresem

Atomistyka 
dla energetyki jądrowej

WARSZAWA PAP. Energia atomowa stanowi postrach, a otrzymują obecnie ze źródeł na 
zarazem nadzieję ludzkości. Odkrycie na przełomie X IX  i turalnych — takich jak pro- 
XX w. substancji radioaktywnych, odkrycie w latach 30 ne- mieniowanie kosmiczne, ziem- 
utronów 1 rozszczepienie w 1939 r. tym i nowo poznanymi skie oraz izotopy zawartą w 
cząstkami uranu przyniosło w rezultacie z jednej strony bom- organizmie człowieka; jest to 
bę atomową oraz tragedię Hiroszimy i Nagasaki, z drugiej — średnio dawka 200 milirenów 
uruchomienie w 1954 r. w ZSRR pierwszej w świecie elek- rocznie na osobę. Zwiększenie 
trowni atomowej oraz szybki rozwój energetyki i  techniki ją- je j wskutek normalnej pracy 
drowej, bez których współcześnie, a zwłaszcza w przyszłości, nuikleamcgo systemu energetycz
ludzkość nie potrafi się obyć.

16-17 tm. Forum Marynistów Polskich w Szczecinie

Temat morski 
w literaturze i sztuce

JUTRO (16 bm.) rozpoczyna się w Szczecinie Forum Ma­
rynistów Polskich — spotkanie pisarzy, ludzi steiuki i nauki 
poświęcone różnym dziedzinom twórczości artystycznej zwią­
zanej z morzem i je j społecznej roli.

(Dokończenie na s-tr. 2)

POKOJOWE wykorzystanie 
energii atomowej, a równocześ­
nie stały nadzór nad niesiony­
mi przez nią zagrożeniami, to 
poośtawowe zadanie atomistyki 
— stwierdzają specjaliści tej 
przyszłościowej dziedziny wie­
dzy w materiałach, przygotowa 
nych na zbliżający się I I I  Kon 
gres Nauki Polskiej-!

Pomijając zagrożenia m ilita r 
ne — wokół niebezpieczeństw 
związanych z użyciem energii 
jądrowej istnieje wiele niepo­
rozumień. Warto więc przyto­
czyć opinię uczonych: Najwick 
szą dawkę promieniowania jo­
nizującego mieszkańcy Polski

(Dokończenie na str. 2)

W ita lij Jurczenko m iał spotkać się z Reaganem...

Porwany przez CU w Czynie 
uciekł w Waszyngtonie

MOSKWA PAP. Przez trzy mie­
siące, które spędziłem w USA i 
poddawany byłem intensywnej 
obróbce zarówno psychologicz­
nej, jak i za po-mccą środków 
psychotropowych, nie opuszczała 
mnie myśl o ucieczce. Myślałem, 
o tym, że powinienem opowie­
dzieć prawdę o oprawcach z CIA 
— oświadczył w czwartek na 
konferencji prasowej w Moskwie 
dyplomata radziecki Witalij Jur­
czenko, który w sierpniu został 
porwany w Rzymie przez amery­
kańskie służby specjalne i prze­
wieziony do USA.

„Był to nie tylko akt terroryz­
mu, lecz także brutalne narusze­
nie elementarnych praw ludzkich. 
Stosując środki chemiczne i groź­
by chciano mnie pozbawić zdol­
ności myślenia i czucia, próbowa­
no zmienić mnie w bezwolną Isto 
tę, która pokornie podda się woli 
tych, z których rozkazu dokona­
no tej potwornej zniewagi czło­
wieka” .

Pierwszym człowiekiem, z któ­
rym zetknął się Witalij Jurczen- 
ko w USA po odzyskaniu świa­
domości był Co-llin Thomson z CIA. 
„Przekonywał mnie — powiedział

dyplomata —- że zdrada' to jedy­
ny sposób ratunku, że nie może 
być nawet mowy o pcwrccie do 
ojczyzny, gdzie czeka mnie wię­
zienie i śmierć. W CIA propono­
wano mi dobrobyt materialny do 
końca życia. Abym w to uwie­
rzył zaoferowano mi nawet za- 
wcrcie bezterminowej umowy 
składającej się z 9 punktów, war­
tości miliona dolarów” .

„Najwidoczniej nie wierząc w 
siłę wysuniętych „argumentów" 
— kontynuował Jurczenko — bez 
przerwy poddawano mnie działa- 

(Dokończenie na sir. 3)

Przemówienie Reagana
do narodu amerykańskiego

W A S Z Y N G T O N  P A P . P rz e d  u d a ­
n ie m  s ię  d o  G e n e w y  n a  ro z m o w y  
z s e k re ta rz e m  g e n e ra ln y m  K C  
K P Z R  M ic h a iłe m  G o rb a c z o w e m  p re  
z y d e n t  U S A  R o n a ld  R e a g a n  w y g ło ­
s i ł  p rz e m ó w ie n ie  t e le w iz y jn e  do  
n a r o d u  a m e ry k a ń s k ie g o , w  k tó r y m  
p r z e d s ta w ił  s ta n o w is k o  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h . R o n a ld  R e a g a n  o -  
ś w ia d c z y ł.  iż  b ę d z ie  d ą ż y ł  d o  o -  
s lą g n lę c ia  s ta b i ln y c h  s to s u n k ó w  ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im , z m n ie js z a ją  
c y c h  r y z y k o  k o n f l i k t u  w o je n n e g o . 
P re z y d e n t  U S A  n ie  p o w ie d z ia ł n i ­
cze g o , o  c z y m  n ie  m ó w i łb y  w  c ią  
g u  o s ta tn ic h  ty g o d n i .  M ó w ią c , l i  
p r a g n ie  u c z y n ić  w s z y s tk o , a b y  
z w ię k s z y ć  w z a je m n e  z a u fa n ie  m ię ­
d z y  U S A  i  Z S R R , o d r z u c i ł  Je d n a k  
m o ż liw o ś ć  re z y g n a c ji  ze z b r o je ń  
k o s m ic z n y c h  i  z a a k c e p to w a n ie  r a ­
d z ie c k ie g o  p r o g r a m u  r e d u k c j i  o  50 
p r o c e n t  z b r o je ń  a to m o w y c h .

pa
S S pO U H A -flF IW C t

„Requiem“ Mozarta -  
wielkie dzieło 

-  znakomici wykonawcy
WCIĄŻ wzbogaca się program 

imprez kulturalnych - w cyklu 
„Polska — Afryce” , którego or­
ganizatorami są SM „Śródmie­
ście” , Polskie Stowarzyszenie 
Jazzowe — Oddział Północny 
oraz Klub „13 Muz” .

(Dokończenie na str. 2)

śm ierć 15—25 tys. osób

Wulkan zniszczył 
kolumbijskie miasto

P A R Y Ż , L O N D Y N  P A P . T r w a  a k ­
c ja  r a to w n ic z a  w  k o lu m b i js k im  m ie  
śc ie  A r m e r o  z n is z c z o n y m  p rz e z  k a  
te s tro f .8 tn v  w y b u c h  w u lk a n u  Ne­
v a d o  d e l I tu iz .  E r u p c ja  w u lk a n u  
s p o w o d o w a ła  ś m ie rć  13— 25 ty s ię c y  
osó b . J a k  d o tą d , z n a le z io n o  z w ło ­
k i  o k . 4 ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w  A r ­
m e ro .

O k o ło  23 ty s ię c y  o só b  z o s ta ło  r a n  
n y c h . R z ą d  K o lu m b i i  w p r o w a d z i!  
s ta n  w y ją t k o w y  w  2 d e p a r ta m e n -

— aa taeh-

W kwiitniu 1986 r. mistrzostwa Europy w Warszawie

Kult pięknych (?) mięśni
W OSTATNIĄ sobotę kwie­

tnia przyszłego roku w Sali 
Kongresowej w Warszawie od 
będą się mistrzostwa Europy 
w kulturystyce amatorów zrze­
szonych w federacji IFBB. To 
pewnego rodzaju miła niespo­
dzianka zważywszy, że ten ro­
dzaj sportu ma wielu zwolen­
ników-.

W  W IE L U  k r a ja c h  ć w ic z e n ia  k u l ­
tu ry s ty c z n e  c ieszą  s ię  w ie lk im  p o ­
w o d z e n ie m . K lu b y  i  s a le  t r e n in g o -

w e  tę tn ią  ż y c ie m . T a k ż e  n a  za ­
w o d a c h  k u l tu r y s ty c z n y c h ,  o g lą d a ­
n y c h  p rz e z  p a n ó w  na  r ó w n i  z 
p łc ią  p ię k n ą , n ie  m a  ra c z e j w o l ­
n y c h  m ie js c .

N ie  w n ik a ją c  w  s zcze g ó ły  d o ty ­
czące w a r to ś c i z d r o w o tn y c h  te ­
go  s p o r tu ,  t r z e b a  s tw ie r d z ić ,  że 
„ c o ś ”  w  te j  d y s c y p l in ie  je s t ,  s k o ­
r o  p rz y c ią g a  ta k  w ie lu  m ę ż c z y z n  
(a o s ta tn io  n a w e t  i  k o b ie ty ) .

K u l t u r y s t y k a  ja k o  n o w y  k ie r u ­
n e k  w  w y c h o w a n iu  f iz y c z n y m  po d  
n a z w ą  c u l tu r is m e  ( F ra n c ja ) ,  lu b  
b o d y  — b u i łd y n g  (U S A )  z d o b y ła  
s o b ie  p r a w o  b y t u  ju ż  w  ła ta c h

(Dokończenie na str. 14)
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Teatr Rzeczypospolitej 

w Szczecinie

o „Akt przerywany“ 
o „Pamiętnik wariata“

W  D N IA C H  19—21 b m . T e a tr  R ze ­
c z y p o s p o li te j z a p re z e n tu je  w  Szcze­
c in ie  d w a  w y b i tn e  s p e k ta k le  T e ­
a t r u  N o w e g o  z W a rs z a w y : „ P a m ię t ­
n i k  w a r ia ta ”  M ik o ła ja  G o g o la  o ra z  
„ A k t  p r z e ry w a n y ”  T a d e u sza  R óże­
w ic z a .

19 b m . o  go dz . 18 w  s a li te a t ­
r a ln e !  k lu b u  „ T r a n s ”  o d b ę d z ie  s ie  
p rz e d s ta w ie n ie  „ P a m ię tn ik a  w a r ia ­
ta ”  w  in s c e n iz a c ji  i  w y k o n a n iu  
J e rz e g o  B o ń c z a k a .

80 b m . o  go dz . 19 o ra z  21 b m . 
o  go dz . 17 i  20 w  T e a trz e  M u z y c z ­
n y m  w y s ta w io n y  z o s ta n ie  „ A k t  
p r z e r y w a n y "  ( s p e k ta k l w y łą c z n ie  
d la  w id z ó w  o d  la t  18) w  r e ż y s e r i i  
o  o p ra c o w a n iu  B o h d a n a  C y w iń s k ie  
ko .  ze s c e n o g ra f ia  M a rc in a  J a r n u ­
s z k ie w ic z a . W  r o la c h  g łó w n y c h :  Je 
r z y  B o ń c z a k  i  A n n a  C ie p ie le w s k a .

B i le t y  n a  w s z y s tk ie  p rz e d s ta w ić  
n ia  są d o  n a b y c ia  w  K lu b ie  „ i :  
M u z ”  w  g o d z . 10—14. te ł.  471-73.

W iz y ta  T e a t r u  R z e c z y p o s p o lite j 
je s t  zaw sze w y d a rz e n ie m  a r t y s t y ­
c z n y m  n a jw y ż s z e j p r ó b y .  W y n ik a  
to  z re s z tą  z s a m e j Id e i t e j  in s ty  
t u c j l ,  k t ó r e j  p o w o ła n ie m  je s t  up o  
w s z e c h n la n le  w  c a ły m  k r a ju  insce  
n łz a c j l  ró ż n y c h  p o ls k ic h  te a tró w , 
p o d  w a r u n k ie m , że © to ja  on e  m  
n a jw y ż s z y m  p o z io m ie . M is ją  T e a t­
r u  R e c z y p o s p o llte j Jest w ła ś n ie  fcrze 
ła m y w a n ie  b a r ie r  m ię d z y  c z o ło w y ­
m i  o ś ro d k a m i k u l t u r y  a tz w . p ro  
w in c ją .

W  S z c z e c in ie  T R  g o śc i p o  ra z  
t r z e c i  — p o  ra z  t r z e c i  p rz y w o z i 
n im  r e p e r tu a r  a m b it n y  a za ra ze m  
a t r a k c y jn y .  T y m  ra z e m  je g o  p r z y  
b y c ie  z a w d z ię c z a m y  z a p o b ie g l iw o ­
ś c i o rg a n iz a to ró w  a k c j i  . .P o ls k a  — 
A f r y c e ” , a p rz e d e  w s z y s tk im  — z ró  
z u m ie n iu  ja k ie  o k a z a l i  d la  s z la c h e ­
tn y c h  In te n c j i  t e j  Im p r e z y  d y r e k ­
to r z y  T e a tr u  R z e c z y p o s p o lite j o ra z  
s to łe c z n e g o  T e a tr u  N o w e g o .

( i)

Atomistyka
dla energetyki jądrowej

(Dokończenie ze str. 1 )  możl-iwią pokrycie rosnących z  energetyką jądrową, jak spe- 
potrzeb energetycznych świata cjalne materiały, urząd&erua i 

nego w Polsce będzie ok. 2000 w perspektywie lat 2030—2050, systemy sterowania, 
r. niezauważalne. Trzeba przy umożliwiając równocześnie o -’ 
tym przypomnieć, jak jesteśmy chronę środowiska naturalnego 
zapóżniemi: w świecie udział naszej planety, 
energetyki jądrowej w produk- w n a s z y m  k r a ju  p ro g ra m  roz- 
c}i. energii elektrycznej .rybko
rośn ie , sięgając W m e k tó rv c h  w ła d z e  państwowe przed 10 laty 
krajach Europy Zachodniej od — je d n a k  dopiero uchwała rządu 

— z 1982 r. w sprawie budowy elek­
trowni jądrowej w Żarnowcu za-

i i  jedynie reaktory atomowe u-

Wszechnica PAN

30 do 50 proc. Wynika to,  . . _ , u a w iu  ja u iw w ir j w ¿ .a u iu w u u  ¿o-¡»wsaechnie uznanej prawdy, D0CMtkeS ała „ „ „ „ w i s i e  „ r z M a ie -
* -------- --------------------  --------------------- w z ię c ia  w  ty m  k ie r u n k u .  U c z e n i

je d n a k  n ie  p r ó ż n o w a li.  P o ls c y  a -  
t c m iś c i  o p r a c o w a li  1 z b u d o w a li  w ie  
ło za  d a n io w y  r e a k to r  b a d a w c z y  
„ M a r ia ”  —  w  k tó r y m  o b e c n ie , w e  
w s p ó łp ra c y  z u c z o n y m i r a d z ie c k i­
m i,  b u d u je  s ię  s ta n o w is k o  b a d a w -  
c z o -m o d e lo w e  e le k t r o w n i  ją d r o ­
w y c h  d la  b a d a ń  z a g a d n ie ń  b e z p ie ­
c z e ń s tw a , a ta k ż e  in s ta la c ję  o na ­
z w ie  „ P u m a ”  d o  b a d a ń  m a te r ia ­
łó w  d la  n o w e g o  ty p u  r e a k to ra .  
W s p ó łp ra c a  n a u k i 1 p rz e m y s łu  p o ­
z w o l i ła  n a  p o d ję c ie  w  P o ls c e  p r o ­
d u k c j i  w ie lu  w a ż n y c h  u rz ą d z e ń  1 
e le m e n tó w  w y p o s a ż e n ia  e le k t r o w n i  
ją d ro w y c h  — ja k  c h o ć b y  s y s te m u  
p o m ia r ó w  w e w m ą trz rd z e n io w y c h  
„ H in d u k u s z ”  c z y  s y s te m u  k o n t r o l i  
d o z y m e tr y c z n e j „ S e jw a ł ”  S u k c e ­
se m  z a k o ń c z y ło  s ię  w ie le  b a d a ń  
te o re ty c z n y c h  p o ls k ic h  a to m is tó w  
—  o  l ic z n y c h  im p l ik a c ja c h  p r a k ­
ty c z n y c h .

p r o g r a m " rozwoju energe­
tyk i atomowej w Polsce zakła­
da, że w 1990 r. moc zainsta-

„Prądy ideowe i polityczne 
w świecie arabskim1'

W  R A M A C H  W s z e c h n ic y  P A N , 
d z iś  15 b m . o d b ę d z ie  s ię  w y k ła d  
p t .  „ P r ą d y  id e ę w e  i  p o l i t y c z n e  w  
ś w ie c ie  a r a b s k im ” , k t ó r y  w y g ło s i 
p r o f .  d r  h a b . E d w a rd  S z y m a ń s k i —  
z U n iw e r s y te tu  Ł ó d z k ie g o .

P r o f .  E d w a rd  S z y m a ń s k i je s t  je d ­
n y m  z n a jw y b i tn ie js z y c h  o rS e ń ta ll-  
s tó w  p o ls k ic h .  S p e c ja liz u je  s ię  w  
z a k re s ie  p o l i t y k i  s p o łe c z n e j i  e k o ­
n o m ic z n e j k r a jó w  ro z w i ja ją c y c h  
s ię .

N a  d o ro b e k  n a u k o w y  p r o f .  E . 
S z y m a ń s k ie g o  s k ła d a  s ię  sze re g  a r ­
t y k u łó w  i  s tu d ió w  n a u k o w y c h , p r z y  
c z y n k ó w  p o p u la r n o - n a u k o w y c h  o ra z  
h a s e ł e n c y k lo p e d y c z n y c h , a u to rs tw o  
2 m o n o g ra f i i  i W s p ó łu d z ia ł p r z y j  
o p ra c o w a n iu  3 m o n o g ra f i i  z w ią z a ­
n y c h  ze  s p e c ja ln o ś c ią  ba d a w ę zą  
p ro fe s o ra .

W y k ła d  o d b ę d z ie  s ię  o  go dz . 18 
w  b u d y n k u  P A N  p r z y  u l .  W a r y ń ­
s k ie g o  17.

Temat morski 
w literaturze i sztuce

(Dokończenie ze str. 1)
ODBYWA się cmo pod a uśpi 

cjami Stowarzyszenia Maryni- 
stów Polskich założonego 
przed laty przez grono pisarzy

tera turę.
Otwarcie forum nastąpi o 

godz. 11 w Zamku Książąt Po­

morskich w Sali Anny Jagiel­
lonki. Pierwszy referat pt. 
„Polska leży nad Bałtykiem” 
wygłosi prof. dr hab. Bogdan 
Dopierała. Następnie przewi­
dziano referat socjologa prof. 

z Ąrkadym Fiedlerem na Qr  hab. Ludwika Janiszewskie- 
czele, które jako cel wytyczyło go. „Marynizacja i marvnisty- 
sobie krzewienie kultury mor- ha — dwa węzłowe problemy 
skiej Polaków poprzez różne ku ltury morskiej” , 
dziedziny sztuki, zwłaszcza li-

Z  o k a z j i  fo ru m  z o s ta n ie  w  Z a m ­
k u  n a  I I  p ię tr z e  o tw a r ta  m a r y n i ­
s ty c z n a  w y s ta w a  p la s ty c z n a .

D a lsze  o b r a d y  p rz e b ie g a ć  bę dą  w 
D o m u  M a ry n a rz a  w  s a li k ln o w o -  
te a t r a łn e j .  W  p ro g ra m ie  w y s tą p ie ­
n ie  p re zesa  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  S to ­
w a rz y s z e n ia  M a r y n is tó w  P o ls k ic h  J u  
liu s z a  Z n a m ie ro w s k ie g o  o ra z  r e fe ­
r a t y  d r ,  A d a m a  S o s n o w s k ie g o  „S p o  
łe c z n e  u w a ru n k o w a n ia  re c e p c j i  k u ] 
t u r y  m a r y n is ty c z n e j” , d r  J a c k a  F i 
la s ie w ic z a  „ M a r y n is ty k a  a , w y c h o ­
w a n ie  m o r s k ie ”  o ra z  k o m u n ik a t  
d o c . d r  ha.b, J a c k a  C z a je w s k ie g o  
d y r e k to r a  „ S z k o ły  p o d  Ż a g la m i”  o 
w y n ik a c h  te g o  p e d a g o g ic z n e g o  eks  
p e ry m e n tu . P rz e w id z ia n o  te ż  s p o t­
k a n ie  z d y r e k to r e m  P Z M  R y s z a r ­
d e m  K a rg e re m .

święto szczecińskich 

ludowców

Odsłonięcie tablicy
W. Witosa

Seminarium historyczne
C Z Ł O N K O W IE  Z je d n o c z o n e g o  

S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o  o b c h o d z ą  ju  
b ile u s z  9(J-lecia p o l i ty c z n e g o  ru c h u  
c h ło p s k ie g o  w  Pol-sce. a ta k ż e  40 
ro c z n ic ę  ś m ie rc i w y b itn e g o  d z ia ła ­
cza lu d o w e g o  W in c e n te g o  W ito s a .

W  n a jb liż s z ą  s o b o tę  (18 l is to p a ­
d a ) o  godz. 10 na  g m a c h u  W o je ­
w ó d z k ie g o  K o m ite tu  Z S L  o d s ło n ię  
ta  z o s ta n ie  ta b l ic a  p a m ią tk o w a  k u  
c z c i W in c e n te g o  W ito s a . T e n  d o ­
w ó d  u z n a n ia  i  n a m ię c i u fu n d o w a n y  
z o s ta ł p rz e z  c z ło n k ó w  s z c z e c iń s k ic h  
in s ta n c j i  s t r o n n ic tw a .

O  godz. 11 w  s a li A u d y to r iu m  
M a x im u m  A k a d e m ii R o ln ic z e j (p r z y  
u l .  S ło w a c k ie g o  17) ro z p o c z n ie  się 
s e m in a r iu m  h is to ry c z n e  p r z y g o to ­
w a n e  p rze z  K o ło  P r a w n ik ó w  Z S L . 
I  ta k :  J e rz y  Z a n ie m o js k i m ó w ić  
b ę d z ie  o  ż y c iu  i  d z ia ła ln o ś c i W in ­
c e n te g o  W ito s a , n a to m ia s t M a r ia n  
Szab.o p rz e d s ta w i s y lw e tk ę  w y b i t ­
n e g o  lu d o w c a  — w id z ia n ą  o c z a m i 
w s p ó łc z e s n y c h  m u  łu d z i.  S e m in a ­
r iu m  w z b o g a c o n e  z o s ta n ie  fra g m e n  
ta m i w s p o m n ie ń  sam e go  W ito s a  — 
w  in te r p r e ta c j i  A n d r z e ja  O r y la  z  
T e a t r u  P o ls k ie g o .

P o dcza s  t r w a n ia  s o b o tn ic h  u ro c z y  
s to ś c i w  A k a d e m ii R o ln ic z e j c z y n ­
na  b ę d z ie  ta k ż e  w y s ta w a  fo to g r a ­
m ó w  — p rz e d s ta w ia ją c y c h  d z ia ła l ­
n o ść  W . W ito s a  — p rz y g o to w a n a  
p rze z  w a rs z a w s k i Z a k ła d  H is to r i i  
R u c h u  L u d o w e g o

(mor)

17 b m . ( w  n ie d z ie lę )  o d  godz. 
ses ja  m a r y n is tó w  o b ra d o w a ć  b ę ­
d z ie  w  d w ó c h  s e k c ja c h : l i t e r a c k ie j  
i  p la s ty c z n o - fo to g ra f ic z n e j.  W  r a ­
m a c h  te j  p ie rw s z e j d o ro b e k  m a r y -  
n is ty fc i p o ls k ie j w  4 0 - le c iu  p rz e d ­
s ta w ią  J e r z y  M a z u rc z y k  i  P io t r  Ja 
w o r s k i,  o  p e rs p e k ty w a c h  w y d a w ­
n ic z y c h  m a r y n is t y k i  p o w ie d z ą  
p rz e d s ta w ic ie le  W y d a w n ic tw a  M o rs ­
k ie g o , K r a jo w e j  A r e n c j i  W y d a w n i­
c z e j o ra z  „ G lo b u ” , d r  M ic h a ł  K a  
z ió w  w y g ło s i r e fe r a t  „ M o rz e  
n ie  w y k o r z y s ta n a  szan sa  te a t r u  w y  
o b r a ż r . i”  a L e s ła w  F u rm a g a  o m ó ­
w i  te m a t „ Ż y c ie  ha  m o rz u  a tw ó r ­
czość  m a ry n is ty c z n a ,  c z v ł i  p ra w d a  
1 le g e n d a  o  m o rz u  i  lu d z ia c h  m o ­
r z a ” .

W  czas ie  o b ra d  s e k c j i  p la s ty c z ­
n o - fo to g ra f ic z n e j  J e r z y  J u r c z y k  m ó  
w ić  b ę d z ie  o  te m a c ie  m o r s k im  w  
p la s ty c e , K r y s ty n a  Ł y c z y w e k  o  m o  
rz u  w  fo to g r a f i i  i  d ia o o T a m ie . a 
ż y ta  K r u k  o  a m a to r s k ie j  tw ó r c z o ­
ś c i p la s ty c z n e j łu d z i  m o rz a .

O GODZ. 15 odbędzie się 
wspólna sesja kończąca Fo­
rum Marynistów Polskich. W 
je j programie znajdą się dwa 
referaty: dr Bolesława Klepaj- 
czuka „Białe plamy w twórczo 
śei marynistycznej”  ora z  Je­
rzego R. Jasińskiego „Kosmos” 
— metafora oceanu w  literatu­
rze science-fiction” . (ł)

lowana w elektrowniach jądro­
wych wyniesie 465 MW (jeden 
blok w elektrowni Żarnowiec), 
pięć lat później osiągnie 2860 
MW, a w roku 2000 — 7860 
MW; będzie to jednak wów­
czas zaledwie niecałe' 15 proc. 
globalnej mocy polskiej ener­
getyki. Przewiduje się też bu­
dowę ciepłowni jądrowych, ry ­
sują się możliwości wykorzy­
stania reaktorów jądrowych do 
celów przemysłowych — do za­
silania szczególnie energochłon 
nych procesów, jak np. zgazo- 
wanie i upłynnianie węgla czy 
metalurgia żelaza. Wykonanie 
tych wszystkich zadań — 
stwierdzają uczeni — będzie wy 
magało rozszerzenia i nasile­
nia prac naukowo-badawczych 
w dziedzinie atomistyki, a tak­
że w dziedzinach związanych

W okó ł afery

v/ Gclubiu-Dobrzyniu

Aresztowano 
prezesa Oddziału PTTK

W A R S Z A W A  P A P . P r o k u r a tu ra  
W o je w ó d z k a  w  T o r u n iu  in fo r m u je ,  
ze w  s p ra w ie  o rg a n iz o w a n y c h  w  
la ta c h  1983—85 za p o ś re d n ic tw e m  
O d d z ia łu  P T T K  na  z a m k u  A n n y  
W a z ó w n y  w  G o lu b iu -D o b r z y n iu  na  
r a d  s z k o le n io w y c h , k u r s ó w  o ra z  w y  
c ic c z e k  na  z le c e n ie  ró ż n y c h  je d ­
n o s te k  g o s p o d a rk i u s p o łe c z n io n e j 
— ty m c z a s o w o  a re s z to w a n o  Z y g ­
m u n ta  K w ia tk o w s k ie g o ,  p rezesa 
O d d z ia łu  P T T K  w  G o lu b iu -D o b r z y ­
n iu .  Z a rz u c a  m u  s ię , że w e  w s p o ­
m n ia n y m  w y ż e j  czas ie , w y k o r z y ­
s tu ją c  z a jm o w a n e  s ta n o w is k o  w y ­
łu d z i ł  na  szk o d ę  ró ż n y c h  je d n o ­
s te k  g o s p o d a rk i u s p o łe c z n io n e j 
k w o tę  c o  n a jm n ie j  159 ty s .  z ł  p rz e z  
f a k tu r o w a n ie  f ik c y jn y c h "  k o s z tó w  
im p r e z  o rg a n iz o w a n y c h  na  z le ce n ie  
ty c h ż e  je d n o s te k .

P o n a d to  p rz e s łu c h a n o  w  c h a ra k ­
te rz e  p o d e jrz a n y c h  t r z y  oso b y , k tó  
re  p o z o s ta ją  p o d  z a rz u te m  spo­
rz ą d z a n ia  n ie z g o d n y c h  z p ra w d ą  
p o k w ito w a ń  t r a n s a k c j i ,  k tó r y c h  w  
r z e c z y w is to ś c i n ie  z a w a r to .

Kolizja na Odrze

„Bizon” uderzył 
w przęsło mostu

W C Z O R A J  o  g o d z . 14.30 p ły n ą c y  
p o  O d rz e  p c h a c z  „ B iz o n ”  026 na  
w y s o k o ś c i d w o rc a  P K P  S zcze c in  
G łó w n y  u d e r z y ł  w  p rz ę s ło  m o s tu  
k o le jo w e g o .  W  w y n ik u  z d e rz e n ia  
s te ró w k a  1 u rz ą d z e n ia  p o k ła d o w e  
z o s ta ły  z n is z c z o n e . P r z y c z y n ą  w y ­
p a d k u  b y ło  g w a łto w n e  p o d n ie s ie n ie  
s ię  p o z io m u  w o d y .  O f ia r  w  l u ­
d z ia c h  n ie  b y ło ,  a le  n a p ra w a  z n i­
szczo n e g o  „ B iz o n a ”  n a le żą ce g o  d o  
Ż e g lu g i n a  O d rz e  w  S z c z e c in ie  b ę ­
d z ie  k o s z to w a ć  p o n a d  m i l io n  z ło -  

t y c h .  (w g )

Spotkanie premiera
z kierownictwem NBP
W A R S Z A W A  P A P . 14 b m . p r e ­

zes R a d y  M in is t r ó w  Z b ig n ie w  M es  
s n e r  s p o tk a ł s ię  z a k t y w e m  k ie ­
ro w n ic z y m  N a ro d o w e g o  B a n k u  P o l 
s lt ie g o . Z w r ó c i ł  u w a g ę  n a  ro sn ą ce  
z n a c z e n ie  N B P  w  r o z w o ju  i  u m a c ­
n ia n iu  s y s te m u  e k o n o m ic z n o - f in a n ­
sow e go . P r e m ie r  p r z e d s ta w ił  m ia ­
n o w a n e g o  p rz e z  S e jm  n o w e g o  p re ­
zesa N a ro d o w e g o  B a n k u  P o ls k ie ­
go  — p r o f .  W ła d y s ła w a  B a k ę . J e d ­
n o c z e ś n ie  w y r a z i !  p o d z ię k o w a n ie  
w ic e p re z e s o w i N B P  Z d z is ła w o w i 
P a k u le , k t ó r y  w  o s ta tn im  o k re s ie  
k ie r o w a ł  N a r o d o w y m  B a n k ie m  P o l 
s k lm .  Z o s ta ł o n  na  w n io s e k  p re ­
zesa N B P  m ia n o w a n y  je g o  p ie r ­
w s z y m  zas tęp cą .

Posiedzenie Rady Państwa

Powołano 
stałe komisje
W A R S Z A W A  P A P  14 b m . o d b y ­

ło  s ię  w  B e lw e d e rz e  p ie rw s z e  w  
o b e c n e j k a d e n c j i  p o s ie d z e n ie  R a­
d y  P a ń s tw a , n a  k tó r y m  o m ó w io n o  
g łó w n e  k ie r u n k i  j e j  d z ia ła ln o ś c i.

R ad a  P a ń s tw a  p o w o ła ła  s ta łe  k o  
m is je .

P rz e w o d n ic z y ć  lm  b ę d ą :
K o m is j i  R a d  N a ro d o w y c h  1 S a­

m o rz ą d u  T e r y to r ia ln e g o  — za s tę p ­
ca  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń ­
s tw a  K a z im ie rz  B a rc ik o w s k i;

K o m is j i  O d zn a cze ń  P a ń s tw o w y c h  
— c z o łn e k  R a d y  P a ń s tw a  W ła d y ­
s ła w  J o n k is z ;

K o m is j i  O rg a n ó w  K o n t r o l i  1 
S p ra w  S p o łe c z n o -Z a w o d o w y c h  — 
c z ło n e k  R a d y  P a ń s tw a  S y lw e s te r  
Z a w a d z k i;

K o m is j i  P r a w n e j  —  c z ło n e k  R a ­
d y  P a ń s tw a  K a z im ie rz  S e c o m s k i;

K o m is j i  R a ty f ik a c y jn e j  — za s tę p  
ca  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń ­
s tw a  Z e n o n  K ö rn e n d e r ;

K o m is j i  K a d r  N a u k o w y c h  —  za­
s tę p ca  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń  
s tw a  T a d e u sz  S z e la c h o w s k i;

K o m is j i  d o  S p ra w  L is tó w .  S k a rg  
i  W n io s k ó w  —  zas tę p ca  p rz e w o d ­
n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń s tw a  Z e n o n  
K ö rn e n d e r ;

K o m is j i  S p ra w  O b y w a te ls tw a  —  
za s tęp ca  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  
P a ń s tw a  T a d e u sz  W . M ły ń c z a k ;

K o m is j i  U ła s k a w ie ń  —  c z ło n e k  
R a d y  P a ń s tw a  E lż b ie ta  G a c e k .

Polska — Afryce
(Dokończenie ze str. 1)

Wielkim wydarzeniem muzycznym 
będzie niedzielny (17 bm.) koncert 
w kościele św. Jona nad Odrą, na 
którym Warszawską Schofa Can- 
torum — zespół złożony z wy­
bitnych śpiewaków polskich, 
amerykańskich, cagielskich i ne 
mieckich oraz Ork ostra św. An­
toniego z  Padwy pod dyr. Jó­
zefa A. Hortera, w skład której 
wchodzą znakomici muzycy z 
zespołów PRiTV z Warszawy, 
Filharmonii Narodowej oraz or­
kiestry Jerzego Maksymiuka, 
wykonają nieśmiertelne dzieło 
Wolfganga Amadeusza Mozarta 
„REQUIEM".

P O C Z Ą T E K  k o n c e r tu  o  godz. 19. 
W sz y s c y  w y k o n a w c y  te g o  s z cze g ó l­
n e g o  k o n c e r tu  w y s tą p ią  b e z p ła tn ie  
z In te n c ja  D O oarc ia  z b ió r k i  fu n d u ­
szu  na  p o m o c  g ło d u ją c y m  d z ie c io m  
A f r y k i .  P rz e d  k o n c e r te m  m o żn a  bę 
d z ie  w y k u p ić  „ c e g ie łk i ”  u c z e s tn ic t­
w a  w  a k c j i  na  te n  s z la c h e tn y  c e l.

D z iś  w  ty m ż e  k o ś c ie le  o  godz. 
19 c h ó r  i  s o l iś c i T e a tr u  M u z y c z n e ­
go  w y k o n a ją  . .R e q u ie m ”  L a fo re g o .

D z iś  te ż  o g o d z . 19 w  p y s z n e j 
k la s y c y s ty c z n e )  a u l i  Z e s p o łu  S zkó ł 
E k o n o m ic z n y c h  n r 2 p r z y  a l.  3 
M a ja  o d b ę d z ie  s ię  T u r n ie j  T a ń ca  
T o w a rz y s k ie g o  z o rg a n iz o w a n y  spec 
Ja ln ie  na rze cz  p o m o c y  A f ry c e  
p rz e z  A k a d e m ic k i K lu b  T a ń ca  T o  
w a rz y s k ie g o  P o l i t e c h n ik i  S z c z e c iń ­
s k ie j o ra z  S M  .-.Ś ró dm ie śc ie ” . B i ­
le ty  w s tę o u  — ..c e g ie łk i”  — d o  n a -  
b v c ia  w  s z k o le .

D z is ie js z e g o  p o p o łu d n ia  (go dz . 17) 
w  K lu b ie  13 M u z  w y s tą p i w  c y k lu  
im p re z  „ P - A ”  T r io  In s t r u m e n tó w  
D ę ty c h  z P ra g i.  A r ty ś c i  z C SR S 
d e d y k u ją  s w ó j w y s tę p  g ło d u ją c y m  
d z ie c io m  A f r v k i .  N a  m lé ls c u  d o  n a ­
b y c ia  „ c e g ie łk i ” .

16 b m . o  go dz . 19 w  z a m k o w e j 
S a li B o g u s ła w a  C h ó r  P A M  o ra z  ze 
s p ó ł in s t r u m e n ta l is tó w  C a m e ra  ta  N o  
va  w y k o n a ją  M szę  F . S c h u b e r ta  o -  
ra z  u t w o r y  B e rg a  i  C o p ła n d a .

R ó w n ie ż  w  s o b o tę  o godz. 19 w  
s a l i  k in a  „ P r o m ie ń ”  o d b ę d z ie  s ię  
o rz e d s ta w ie n ie  o rz e d o re m ie ro w e  „ P o  
l i c j i ”  S. M ro ż k a  w  in s c e n iz a c ji  T e ­
a t r u  W sp ó łcze sn e g o . B i le t y  w  k a s ie  
T W .

18 b m . o go dz . 17 i 19 w  k lu b ie  
M a r k e t  S M  „Ś ró d m ie ś c ie ”  T a d e u sz  
Z a o a ś n ik  z T e a tr u  W s p ó łcze sn e g o  
p rz e d s ta w i m o n o d ra m  - „P r z y g o d y  
d o b re g o  w o ja k a  S z w e jk a ” . B i le t y  
w  M a r k e c ie  i  K lu b ie  13 M u z  o d  
go dz . 10 d o  14.

„Oceania" sprawdziła się 
w silnym sztormie

G D A Ń S K  P A P . N ie s p e łn a  ty d z ie ń  
na  w -odach Z a to k i  G d a ń s k ie ! i  na  
B a ł t y k u  t r w a ł  p r ó b n y  re js  p r o to ­
ty p o w e j  je d n o s tk i ż a g lo w e j,  s ta tk u  
n a u k o w o -b a d a w c z e g o  „O c e a n ia ” , 
p rz e z n a c z o n e g o  d la  P o ls k ie j  A k a ­
d e m ii N a u k . W  r e js ie  o p ró c z  b u d o  
w w ic z jrc h  ze  S to c z n i G d a ń s k ie j im . 
L e n in a  u c z e s tn ic z y l i  r ó w n ie ż  ń rz e d  
s ta w ic ie le  a r m a to r a  o ra z  P o ls k ie g o  
R e je s t ru  S ta tk ó w .

—  J e s te m  b a rd z o  z a d o w o lo n y  z 
p rz e b ie g u  k i lk u d n io w y c h  p ró b  m o r  
s k ic h  —  p o w ie d z ia ł g d a ń s k ie m u  k o  
re s p o n d e n to w i P A P  g łó w n y  k o n ­
s t r u k t o r  „ O c e a n i i ”  in ż .  Z y g m u n t  
C h o re ń , tw ó rc a  n a s z y c h  w s z y s tk ic h  
p o w o je n n y c h  o c e a n ic z n y c h  ż a g lo w ­
c ó w , w  ty m  m . in .  . .P o a o r i i”  i  
„ D a r u  M ło d z ie ż y ” . W s z y s tk ie  m e ­
c h a n iz m y  z p o w o d z e n ie m  z d a ły  eg 
z a m in  m im o  że na  B a ł t y k u  w  ty m  
cza s ie  p a n o w a ł s i ln y  s z to rm  d o c h o ­
d z ą c y  n a w e t  d o  9 s to p n i w  s k a l i  
B e a u fo r ta .  Z g o d n ie  z  z a m ie rz e n ie m  
d o k o n a n o  p o m ia r ó w  d e w ia c j i ,  w y ­
re g u lo w a n o  m e c h a n ic z n ą  p r z e k ła d ­
n ię  i  s p ra w d z o n o  s p ra w n o ś ć  d z ia ­
ła n ia  s i ln ik a  g łó w n e g o  o ra z  w s z y s t 
k ic h  u rz ą d z e ń  h y d ro m e c h a n ic z n y c h . 
J e d n o s tk a  w y ją t k o w o  s ta b i ln ie  za ­
c h o w y w a ła  s ię  n a  f a l i .

Jeszcze w  t y m  m ie s ią c u  p o  za­
m o n to w a n iu  c a łe j  a p a r a tu r y  n a u k o  
w o -b a d a w c z e j „O c e a n ia ”  z o s ta n ie  
p rz e k a z a n a  a r m a to r o w i.

E G Z E K U T Y W A  K W  P Z P R
— in f o r m u je  d z is ie js z y  „ G ło s ”
— o c e n iła  n a  w c z o ra js z y m  p o ­
s ie d z e n iu  s ta n  i  p r o g n o z y  ro z  
w o ju  in f o r m a t y k i  w  n a s z y m  
w o je w ó d z tw ie  o ra z  z a a k c e p to ­
w a ła  k ie r u n k i  d a ls z e g o  ro z ­
w o ju  t e j  w a ż n e j d z ie d z in y .

W  - k o le jn y m  p u n k c ie  • Egze­
k u t y w a  K W  p r z y ję ła  d o  r e a l i  
z a c j i  z a d a n ia  w  r o z w o ju  b u ­
d o w n ic tw a ,  s fo rm u ło w a n e  p o d  
czas s ie rp n io w e g o  P le n u m  
K W .

P o d ję to  ta k ż e  d e c y z ję  o  te r  
m in ie  k o le jn e g o  p o s ie d z e n ia  
p le n a rn e g o  K W . O d b ę d z ie  s ię  
o n o  25 b m ., a g łó w n y m  te ­
m a te m  bę dą  „ Z a d a n ia  w o je ­
w ó d z k ie j  o r g a n iz a c j i  p a r t y j ­
n e j  w  r e a l iz a c j i  u c h w a ły  X X  
P le n u m  K C .

Po przeszczepia serca

Dobry stan
zdrowia pacjenta

K A T O W IC E  P A P . 14 b m ., w  d r u ­
g im  d n iu  p o  z a b ie g u  p rz e s z c z e p ie ­
n ia  se rca , w  K l in ie ?  K a i t í io c h i r u r  
g i i  Ś lą s k ie j A k  d e m li M e d y c z n e j 
w  Z a b rz u , s ta n  c h o re g  >, 2 ó - le tn ie g o  
Z y g m u n ta  C b r i:  szcza b y ł  d o b ry . 
J a k  p o in fo r m o w a ł d z ie n n ik a rz a  
P A P  ze s p ó ł le k a rz y  p o d  K ie ru n ­
k ie m  d o c . Z b ig n ie w a  R e lig i —  u -  
U ład  k rą ż e n ia  i  o d d y c h a n ia  p a c je n ­
ta  fu n k c jo n u ją  p r a w id ło w o .  N i«  
o b s e rw u je  s ię  z a b u rz e ń  w  f u n k ­
c jo n o w a n iu  p o z o s ta ły c h  o rg a n ó w . 
P a c je n t o d  ra n a  sam  s p o ż y w a ł po - 
s i łk i ,  w y k o n y w a ł  ć w ic z e n ia  w  r a ­
m a c h  tz w .  r e h a b il i t a c j i  p rz y łó ż k o -  
w e j .

W  Tarnowie

Zszycie serca
T A R N Ó W  P A P . W  S z p ita lu  W o ­

je w ó d z k im  w  T a r n o w ie  p rz e p ro w a ­
d z o n o  s k o m p lik o w a n ą  o p e ra c ję  s e r  
ca . D o k o n a ł j e j  zesp ó ł c h ir u r g ó w  
po d  k ie r o w n ic tw e m  d r  A n d r z e ja  
K r y ś k o w a .  P rz e z  d w ie  g o d z in y  t a r ­
n o w s c y  le k a rz e  z s z y w a li  b l is k o  2- 
- c e n ty m e tr o w ą  ra n ę  p r a w e j  k o m o ­
r y  s e rca . P a c je n te m  b y ł  2 2 - le tn t 
m ę ż c z y z n a , k t ó r y  z o s ta ł c ię ż k o  z ra  
n io n y .  P rz e b y w a  o n  n a  o d d z ia le  
r e a n im a c y jn y m  i  p o w o l i  w ra c a  d c  
z d ro w ia . J a k  tw ie r d z ą  le k a rz e  Jego 
ż y c iu  n ie  z a g ra ż a  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o .
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Co się kryje
za waszyngtońskimi
meandrami?

(Dokończenie ze str. 1) 
wy jest wspólny „apel”  do ne­
gocjatorów, zajmujących się 
kwestiami rozbrojeniowymi, za­
wierający konkretne zalecenia 
co do dalszych rokowań.

Inna wskazówka co do ame­
rykańskiego stanowiska zawie­
rała się w treści cotygodnio­
wej konferencji prasowej se­
kretarza stanu USA, Shultza, 
który ujawnił, że jednym

Islandka — 
Miss Świata

L O N D Y N  P A P  W  c z w a r te k  w  lo n  
d y ń s k im  R o y a l A lb e r t  H a l l  w y b r a ­
n o  n o w ą  M iss  Ś w ia ta . Z o s ta ła  n ią  
2 2 - le tn ia  n ie b ie s k o o k a  p ię k n o ś ć  i -  
s la r td z k a , H o f i  K a r ls d o t t ir ,  z za­
w o d u  p rz e d s z k o la n k a . N o w ą  M iss  
Ś w ia ta  w y b r a n o  s p o ś ró d  73 k a n d y ­
d a te k  d o  te g o  t y t u łu  z ca łe g o  
ś w ia ta .

N a  k o le jn y c h  m ie js c a c h  za Is la n d  
k ą  u p la s o w a ły  s ię :  M iss  W ie lk ie ]  
B r y ta n i i ,  1 9 - le tn ia  M a n d y  S a ire s  
o ra z  n a jp ię k n ie js z a  k o b ie ta  w  S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h , 2 2 - le tn ia  B re n  
da  D e n to n .

N o w a  M is3  Ś w ia ta  o t rz y m a  —  w e  
d łu g  p ie rw s z y c h  s z a c u n k ó w  —  n a ­
g r o d y  i  k o n t r a k t y  ró ż n e g o  r o d z a ju  
f i r m  n a  «sum ę o k .  42 ty s . d o i.

D o  o s ta tn ie g o  e ta p u  w y b o ru  M iss  
Ś w ia ta  z a k w a l i f ik o w a ły  s ię  k a n ­
d y d a t k i  z Iz ra e la , J a m a jk i ,  S z w a j­
c a r i i ,  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , W ic i 
k i e j  B r y ta n i i  i  W e n e z u e li.

T ra n s m is ję  z t e j  im p r e z y  o g lą d a ­
ło  500 m in  te le w id z ó w  na  w s z y s t­
k ic h  k o n ty n e n ta c h ,

W  w y w ia d z ie  d la  d z ie n n ik a r z y  
H o f i  K a r ls d o t t i r  p o w ie d z ia ła ,  że za­
m ie rz a  d a le i p o g łę b ia ć  k w a l i f i k a ­
c je  w  s w o im  z a w o d z ie , k t ó r y  u -  
w ie lb ia .  Is la n d k a  m ó w i b e z b łę d ­
n ie  p o  a n g ie ls k u , z a u w a ż y l i  o b s e r ­
w a to r z y .  N e w a  p ię k n o ś ć  ś w ia ta  za­
m ie r z a ' n ie d łu g o  w y jś ć  za m ąż . 
K a n d y d a te m  d o  j e j  r ę k i  je s t  s tu ­
d e n t p ra w a .

przedmiotów jego debat w Mo­
skwie była ewentualność współ 
nej deklaracji w sprawie prze­
strzegania zobowiązań wynika­
jących z podpisanego w 1979 
roku układu S a lt. II. Układ ten 
— jak wiadomo — nigdy for­
malnie nie wszedł w życie, 
strona amerykańska nie raty­
fikowała go. ale obie strony 
stosowały się do jego postano­
wień. Ważność układu upływa 

’pod koniec bieżącego roku i 
ewentualne deklaracje nadały­
by dokumentowi moc na dalszą 
przyszłość.

Propozycja interesująca i 
cenna, o ile miała być ilustra­
cją intencji USA pójścia dalej 
w kwestiach rozbrojeniowych. 
Mechaniczne bowiem przedłużę 
nie SALT. I I  nie stanowi samo 
w sobie rozwiązania zasadni­
czych problemów-

W Waszyngtonie sugeruje się 
także, że szczyt w Genewie^ 
mógłby otworzyć drogę do dal­
szych okresowych spotkań na 
szczycie przywódców obu mo­
carstw. W Białym Domu mówi 
się nawet o ewentualności 
dwóch spotkań w przyszłym 
roku. Wydaje się wszakże, że 
autentycznie interesujące po­
dobne oferty mogą stać się ty ł 
ko wtedy, jeśli obecne spotka­
nie na szczycie utoruje drogę 
do rzetelnego podjęcia zasadni­
czych problemów rozbrojenia i 
stosunków Wschód—Zachód. 
Spotkania na szczycie właśnie 
temu. a nie peryferyjnym pro­
blemom powinny służyć.

Grzegorz WOŻNIAK

P o rw a n y

Przegląd
wydarzeń

•  R A D Z IE C K O  -  A M E R Y ­
K A Ń S K IE  s p o tk a n ie  n a  szczy 
c ie  M ic h a i ła  G o rb a c z o w a  i  R o 
n a ld a  R ea ga na  w  G enfew ie  
je s t  n a jw a ż n ie js z y m  w  h is to ­
r i i  s p o tk a n ie m  te g o  ty p u .  
G d y b y  m ia ło  s ię  o n o  z a k o ń ­
c z y ć  je d y n ie  u z g o d n ie n ie m  n o  
w e g o  s p o tk a n ia , n ie  o p ła c i ło ­

b y  s ie  o rz y ib y w a ć  d o  G e n e w v
— o ś w ia d c z y ł w  c z w a r te k  na 

s p o tk a n iu  z k o re s o o n d e n ta m : 
z a g ra n ic z n y m i G ie o r g i j  A r b a -  
to w . d y r e k to r  I n s ty tu tu -  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  
A k a d e m ii N a u k  Z S R R , k tó r y  
w  z w ią z k u  ze s p o tk a n ie m  
G o rb a c z o w  — R e a g a n  p rz e b y ­
w a  w  G e n e w ie .

•  R Z E C Z N IK  B ia łe g o  D o ­
m u , L a r r y  S p ea kes, o ś w ia d ­
c z y ł  w  c z w a r te k , że r z ą d  p re  
z y d e n ta  R ea ga na  o d r z u c i ł  o - 
s ta tn ią  ra d z ie c k ą  p ro p o z y c ję  
d o k o n a n ia  z n a c z n y c h  r e d u k c j i  
l ic z b y  s ta c jo n u ją c y c h  na  lą ­
d z ie  p o c is k ó w  d a le k ie g o  za­
s ię g u  z g ło w ic a m i n u k le a rn y ­
m i.  z n a jd u ją c y m i s ie  w  Do­
s ia d a n iu  o b u  s u p e rm o c a rs tw .

A  W IC E P R E M IE R Z Y  P R L  i  
L R B , p r z e w o d n ic z ą c y  c e n t r a l ­
n y c h  o rg a n ó w  p la n o w a n ia  o -  

b u  k r a jó w  M =n fre-1  G o rv w o -  
da i  Iw a n  I l i e w  p o d p is a li w  
c z w a r te k  w  S o f i i  p r o to k ó ł  o 
w y n ik a c h  k o o r d y n a c j i  p la n ó w  
g o a o o d a rc z y c h  P o ls k i i  B u ł­
g a r i i  n a  la ta  1936 -90 .

A  w  D N IA C H  12— 14 b m . w  
s to l ic y  N R D  — B e r l in ie  p o d  
p r z e w o d n ic tw e m  n a c z e ln e g o  
d o w ó d c y  Z je d n o c z o n y c h  S ił  
Z b r o jn y c h ,  m a rs z a łk a  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  W ik to r a  K u l ik o ­
w a  o d b y ło  s ię  k o le jn e  p o s ie ­
d z e n ie  R a d y  W o js k o w e j Z je d ­
n o c z o n y c h  S i ł  Z b r o jn y c h  
P a ń s tw - S t ro n  U k ła d u  W a r­
sza w s k ie g o .

©  13— 14 B M . O D B Y Ł Y  S IĘ  
w  L o n d y n ie  p o ls k o - b r y ty js k ie  
k o n s u lta c je  p o l i ty c z n e .  Z e 
s t r o n y  p o ls k ie j  p r o w a d z i ł  je  
w ic e m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  E rn e s t K u c z a , ze s tro ­
n y  b r y t y j s k ie j  — m in is te r  sta  
n u  w  m in is te r s tw ie  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h  W ie lk ie j  B r y ta n i i  
M a lc o lm  R i f k in d  Oraz D e re k  
T h o m a s , zas tęp ca  p o d s e k re ta ­
rz a  s ta n u  i  d y r e k to r  p o l i t y c z ­
n y  w  F o re ig n  O ff ic e .

©  W  N O C Y  ze ś ro d y  na 
c z w a r te k  d o k o n a n o  w e  W ło ­
szech  p o  ra z  p ie rw s z y  o p e ra ­
c j i  p rz e s z c z e p ie n ia  se rca . O - 
p e ra c ja  zo s ta ła  p rz e p ro w a d z o ­
n a  w  s z p ltą lu  w  P a d w ie  p rze z  
zesp ó ł le k a r z y  k ie r o w a n y  
p rz e z  p ro fe s o ra  V in c e n z o  G a l-  
lu c c ie g o . V.

hi .
< ibo BŚSS:

Nowa Zelandia

Wędrówki bieguna 
magnetycznego

L O N D Y N  P A P . J a k  w ia d o m o , b ie  
g u n  m a g n e ty c z n y  n ie  Jest z b ie ż n y  
z g e o g ra f ic z n y m  b ie g u n e m  Z ie m i i  
je g o  p o ło ż e n ie  s ta le  z m ie n ia  s ię. 
N a u k o w c y  n o w o z e la n d z c y  u s t a l i l i  
o s ta tn io ,  że p o łu d n io w y  b ie g u n  
m a g n e ty c z n y  p rz e s u n ą ł s ię  w  k .e -  
r u m tu  A u s t r a l i i  i  z n a jd u je  s ię w  
o d le g ło ś c i p o n a d  140 k i lo m e t r ó w  od  
w y b rz e ż a  A n ta r k ty d y .  W ra z  z p rz e  
s u n ię c ie m  b ie g u n a  m a g n e ty c z n e g o  
z m ie n ia  s ię  te ż  k ie r u n e k  i  s iła  p o ­
la  m a g n e ty c z n e g o  Z ie m i,  c o  m a  
zn a c z e n ie  d la  n a w ig a c ji .  O d  1903 
r . ,  k ie d y  z o s ta ł o d k r y ty ,  b ie g u n  
m a g n e ty c z n y  p rz e s u n ą ł s ię  o  k i l k a ­
s e t k i lo m e t r ó w .  P r z y c z y n y  te g o  z ja  
w łs k a  n ie  z o s ta ły  d o k ła d n ie  u s ta ­
lo n e , je d n a k  p rz y p u s z c z a  s ię , że 
z w ią z a n e  je s t  o n o  ze z m ia n a m i p rą  
d ó w  e le k t r y c z n y c h  w  g ó r n e j czę­
śc i p ły n n e g o  ją d ra  Z ie m i.

Argentyna

Gigantyczna powódź
B U E N O S  A IR E S  P A P . W  c z w a r ­

te k  fa la  p o w o d z  o w a  z a la ła  4 m i­
l io n y  h e k ta ró w  w  a r g e n ty ń s k ie j 
p r o w in c j i  B u e n o s  A ire s . 10 ty s ię c y  
osó b  z o s ta ło  p o z b a w ia n y c h  d a c h u  
n a d  g ło w ą .

Z S R R , P r o d u k o w a n e  w  za 
k ła d a c h  „ S i le l ls ”  w  K o w n ie  
( L ite w s k a  S R It )  o d b io r n ik i  te ­
le w iz y jn e  c z a rn o -b ia łe  i k o lo ­
ro w e  są b a rd z o  p o s z u k iw a n e  
n ie  t y l k o  na k r a jo w y m  r y n ­
k u .  S p rz e d a w a n e  są ró w n ie ż  
d o  W ie lk ie j  B r y ta n i i .  H o la n d ii  
B e lg i i  i  in n y c h  k r a jó w .  C z a r­
n o -b ia łe  o d b io r n ik i  tu ry s w e z -  
ne  scho dzą  z ta ś m y  co  p ó ł to ­
r e j  m in u t y ,  a o d b io r n ik i  T V  
k o lo r o w e j  — c o  sześć m in u t .  
N a  z d ję c iu :  o to  n a jn o w s z e  
m o d e le  te le w iz o r ó w  „ S i le l i s ” , 
k tó r e  z a p re z e n to w a n o  n a  te -  

, g ó ro c z n y ć h  je s ie n n y c h  ta r ­
li ,g a c h  l ip s k ic h .

C A F  — T A S S

Liberia

Aresrtcwsria r obejrzanych 
o udział

w zamachu stanu
L O N D Y N  P A P . J a k  do no szą z 

M o n ro v i i,  ż o łn ie rz e  w ie r n i  p re z y ­
d e n to w i S a m u e lo w i D o e  d o k o n a li  
w  c z w a r te k  a re s z to w a ń  osó b  p o ­
d e jrz a n y c h  o  u d z ia ł w  n ie u d a n y m  
z a m a c h u  s ta n u  w  L ib e r i i .  G ra n ic e  
L ib e r i i  o ra z  p o r t y  lo tn ic z e  p o zo ­
s ta ją  n a d a l z a m k n ię te . W ła d z e  p o  
d a ły ,  że w a lk i  z a k o ń c z y ły  a ię , a 
w ię k s z o ś ć  re b e l ia n tó w  z a b ito  b ą d ź  
a re s z to w a n o . _____

„Błękitny Mauritius“

w R zym ie
B O N N  P jCp . Z a p e w n e  n ie  m a  n a  

(w ie c ie  f i la t e l is t y ,  k t ó r y  n ie  m s ­
z y łb y  o  ty m ,  a b y  w  je d n y m  a 
eg o  a lb u m ó w  z n a la z ł s ię  „ B łę k i t -  
łV  M a u r i t iu s ” . N a w ia s e m  m ó w ią c  
i lb u m  ta k i  t r z e b a  b y  s c h o w a ć  w  
so lid n y m  s e j f ie  1 w y jm o w a ć  go

(Dokończenie ze str. 1)

niu środków medycznych. Pigułki, 
zastrzyki, hipnoza — to wypróbo­
wany w CIA system wydobywa­
nia informacji wbrew woli czło­
wieka.

Do tej pery nie potrafię okreś­
lić stanu, w jckim się wówczas 
znajdowałem. Dzień składał się 
dla mnie z ranka, południa i 
wieczora, kiedy to przy użyciu 
przemocy podawano mi środki 
psychotropowe twierdząc, że je­
stem leczony z jakichś nie istnie­
jących chorób".

„Nawet na chwilę nie pozosta­
wiano mnie samego. Bytem izo­
lowany od ¿wiata zewnętrznego"

Obecny na konferencji praso­
wej członek korespendent Aka­
demii Nauk Medycznych pref. Ni­
kołaj Zadków komentując stan 
zdrowia W. Jurc zen ki powiedział, 
iż przeżycia i stany, których do­
świadczył dyplomata radziecki są 
analogiczne do tych, jakie poja­
wiają się w wyniku toksycznego 
działania na organizm leków psy­
chotropowych. N. Zarikcw poin­
formował, że W. Jurczenko na­
dał cierpi m. in. na rozstrój ner­
wowy, ma lęki i halucynacje.

Dziennikarze zapytali, z jakimi 
osobistościami oficjalnymi admini­
stracji USA spotkał się Witalij 
Jurczenko. Przede wszystkim — 
odpowiedział on’ — byli to pra­
cownicy CIA, jeśli można ich na­
zwać osobistościami oficjalnymi. 
Poza tym osobiście interesował 
się moją osobą dyrektor CIA Wil­
liam Casey, czł-nek administra­
cji USA. Do spotkania ż nim w 
Langley przygotowywano się przez 
dwa dni i najważniejsze, co po­
zostało mi w pamięci, było to, 
że W. Casey bvł doskonale poin­
formowany o tym, że jego pod-

wtadni przy pomocy środków che­
micznych próbują wywieroć na 
mnie wpływ.

W dniu ucieczki w siedzibie 
CIA, 40 km od Was.zyngt.-fiu, 
gdzie znajdował się przez ostat- 
ne doby, służb? pełnili t ytko 
dwaj ludzie. „Tc mew i Hann cyc wi 
jestem wdzięczny za to, że mo­
głem uciec". Ten młody ; wido­
cznie niedoświadczony pracownik 
CiA najpierw pozwolił wejść Jur- 
crence do sklepu z odzieżą, skąd 
niepostrzeżenie zadzwonił cn d-o 
ambasady radzieckiej i zdążył po­
wiedzieć tylko: „Mówi Jurczenko, 
czekajcie dziś na mnie. Jeśli nie 
zjawię się w ciągu dwóch dni, 
nie będę żył".

Naruszając wszelkie instrukcje 
Tcm Hanney zawiózł następnie 
W. Jurczenkę n<j kolację do re­
stauracji francuskiej w Georga- 
tewn. Do ambasady radzieckiej 
było stamtąd niedaleko. Korzy­
stając ze stosownej chwili, W. 
Jurczenko wybiegł z restauracji 
i zginął w tłumie przechodniów. 
W ten sposób udało mu się u- 
ciec.

Jak z punktu widzenia praw 
człowieka, konwencji i porozu­
mień międzynarodowych przedsta 
wia się to, co stało się z W. 
Jurczenką? — zapytano w cza­
sie konferencji.

Odpowiadając na to pytanie, 
dyrektor Instytutu Państwa i Pra­
wa, Władimir Kudrtawcew powie­
dział: „Porwanie człowieka zgod­
nie z prawem każdego cywilizo­
wanego kraju jest przestępstwem. 
W tym przypadku chodzi także o 
naruszenie suwerenneści innego 
państwa — tego w którym doko­
nano porwania, a więc Włoch. 
Ponadto naruszona została kon­
wencja wiedeńska o stosunkach 
dyplomatycznych z 1961 r., w

której mówi się m. in., że oso­
ba pracownika dyplomatycznego 
jest nietykalna, że nie m:że cn 
być aresztowany ani zatrzymany.

Naruszony został także pakt o 
prawach obywatelskich i politycz­
nych, gdzie między innymi mówi 
się, że każdy człowiek ma pra­
wo de wolności i osobistej nie­
tykalności, że nikt nie rrr że być 
bezpodstawnie aresztowany lub 
trzymany pod strażą. Kiedy w 
działaniach takich uczestniczy nie 
c-soba prywatna, lecz organ pań­
stwowy, o czym w czacie k nie- 
rencji mówił Witalij Jurczenko, in 
oczywiste jest, że chrdzi o akt 
terroryzmu państwowego — pod­
kreślił Władimir Kudriawcew.

OBECNY na konferencji 
dziennikarz PAP pisze:

Słuchając blisko 2.5-godzin- 
nej, wstrząsającej relacji ra­
dzieckiego dyplomaty. który 
spędzi! ponad trzy miesiące w 
szponach Centralnej Agencji 
Wywiadowczej Stanów Zjedno­
czonych, trudo było uwierzyć, 
że podobna histeria mogła wy­
darzyć się w jakimkolwiek cy­
wilizowanym kraju. A w tym 
konkretnym przypadku chodzi 
dodatkowo o kraj, który w o- 
czach śwte.tewej opinii publicz­
nej pragnie uchodzić za ideał 
swobód i demokracji, za obroń­
cę praw człowieka, o kraj, któ­
ry uzurpuje sobie prawo do 
pouczania suwerennych państw, 
jak powinny postępować w tej 
dziedzinie.

Porwanie dyplomaty na te­
rytorium trzeciego państwa, 
groźby, szantaż, narkotyki, na­

kłanianie do zdrady, próby 
przekupstwa — to tylko nie­
które środki, zastosowane prze­
ciwko W italijowi Jurczcnce 
przez agentów CIA — oficjal­
nej agendy rządu amerykan^ 
skiego. Obecny na konferencji 
prasowej wybitny ekspert w 
dziedzinie prawa międzynarodo 
wego, profesor Władimir Ku­
driawcew zdefiniował te dzia- 
ła-nSa jednoznacznie jako akt 
terroryzmu państwowego.

Jeżeli chwilę się zastanowić, 
to nieodparcie nasuwa się 
myśl, że między porwaniem ra 
Azteckiego dyplomaty, a takimi 
faktami, jak inwazia na Gre­
nadę, ozy też przechwycenie w 
neutralnej przestrzeni powie­
trznej egipskiego samolotu pa­
sażerskiego. jest bezpośredni 
związek. Wspólnym mianowni­
kiem tych akcji jest terroryzm 
państwowy, podniesiony przez 
obecną administrację USA do 
rangi oficjalnej polityki pań­
stwowej.

Wydawałoby się, że organi­
zatorzy tej prowokacji uwzględ 
n ili wszystko, że zachowali 
wszelkie środki ostrożności, a 
jednak spotkała ich klęska — 
W. Jurczenko, walcząc o swo­
ją godność lub nawet o swoje 
życie zdołał zmylić czujność o- 
piekunów (żeby nie używać bar 
dziej właściwego określenia — 
oprawców) i nie spotkał się z 
Ronaldem Reaganem. Właśnie 
spotkanie z prezydentem USA, 
do którego W. Jurczenko był 
przygotowywany przy użyciu 
nieludzkich metod, opisanych 
na dzisiejszej konferencji pra­
sowej. miało ukoronować całą 
tę perfidną prowokacje ame­
rykańskich służb wywiadow­
czych.

O s ta tn io  w  H a m b u rg u  n a  a u k c j i  
s p rz e d a n o  te n  le g e n d a rn y  zn a c z e k  
w ra z  z „ P o m a ra ń c z o w y m  M a u r i ­
t iu s e m ”  o n o m in a le  Jed ne go pe nsa . 
K w o ta  ja k ą  z a p ła c iła  za te n  u n i­
k a t  m il io n e r k a  a m e ry k a ń s k a  R i ta  
L a h m a n  Jest z d u m ie w a ją c a  —  1,1 
m in  m a re k  za c h ó d  n o n ie m le c k ic h .

Tresura z... 
obżarstwem

N O W Y  J O R K  P A P . K ie d y  w  O-
g ro d z ie  z o o lo g ic z n y m  w  C le v e la n d  
p o ja w i ł  s ię  m ło d y  g o r y l,  a d m in i­
s t r a c ja  b y ła  s z c z ę ś liw a  — w s z a k  
c h o d z i ło  o  r z a d k o  s p o ty k a n e  z w ie ­
rz ę . J e d n a k ż e  z a d o w o le n ie  s z y b k o  
p r z e ro d z i ło  s ię  w  n ie p o k ó j:  g o r y l  
„ o g ło s i ł  g ło d ó w k ę ” , o d m a w ia ją c  
p r z y jm o w a n ia  . n a w e t  n a jb a rd z ie j  
w y s z u k a n y c h  s m a k o ły k ó w .  W y jś c ie  
z n a la z ł d y r e k to r .  U s a d o w ił s ię  w  
s ą s ie d n ie j k la tc e  1 n a  o cza ch  m a ł­
p y  o b ja d a ł s ię  c ia s tk a m i,  b a n a n a ­
m i,  b u łk a m i m a ś la n y m i.  P o  k i l k u  
d n ia c h  — c z y  to  z g ło d u , c z y  te ż  
p o d z ia ła ł p r z y k ła d  — g o r y l  za czą ł 
je ś ć . R ad ość  d y r e k to r a  b y ła  Jed­
n a k  p r z y ć m io n a :  p r z y b y ło  m U  n a  
w a d z e  15 k i lo g ra m ó w .

Indonezja

Kwiat-gigant
D J A K A R T A  P A P . W  In d o n e z ji  

o b ję to  o c h ro n ą  p a ń s tw a  ro s n ą c y  w  
u s t ro n n y c h  m ie js c a c h  S u m a tr y  n a j  
w ię k s z y  w  ś w le c ie  k w ia t  „ R a f f le s ia  
A r n o ld a ” . R o z w in ię ty  k w ia t  o s ią ­
ga  p r a w ie  m e t r  ś r e d n ic y  i  w a ż y  
d o  sześc iu  k i lo g ra m ó w .

T e n  n ie z w y k le  r z a d k i  i  p ię k n y  
k w ia t - g ig a n t  m a  p ię ć  ja s n o -c z e r -  
w o n y c h  p ła tk ó w  z b ia ły m i p la m k a ­
m i.  o ta c z a ją c y c h  k ie l ic h  o  t a k ie j  
s a m e j b a r w ie .  Z  m a le ń k ie g o  z ia ­
re n k a  w y ra s ta  p ą k  k w ia to w y  be z  
ło d y g i .  R o z w ija  s ię  o n  p rz e z  d z ie ­
s ię ć  m ie s ię c y , o s ią g a ją c  r o z m ia r y  
d u ż e j g łó w k i  k a p u s ty ,  p o  c z y m  ro z  
w ie r a  s ię  w  c u d o w n y  k w ia t .

P o  c z te re c h  d n ia c h  k w ia t  w ię d ­
n ie .  a b y  p o  s ie d m iu  m ie s ią c a c h  d a ć  
w ie l k i  o w o c , s z c z e ln ie  n a p e łn io n y  
t y s ią c a m i z ia re n e k -



KURIER &  PRZED SPOTKANIEM W  C-ENEWIE «< PRZED SPOTKANIEM W  GENEWIE O PRZED SPOTKANIEM O STRONA 4

„Gorbaczow to człowiek przyszłościSfi cha ił Gorbaczow — musi przy­
brać prawdziwie powszechny 
charakter, taki sam polityczny 
rezonans jak kiedyś uprzemy-

„ GORBACZOW JEST WSZĘDZIE. Odwiedza fabryki i  szpi­
tale, szkoły i instytucje. Troszczy się o zarobki niedostatecznie 
wynagradzanych lekarzy, o wprowadzenie komputerów do 
szkół, o podaż artykułów żywnościowych, o zapobieżenie mar­
notrawstwu chleba. na paszę dla bydła. Przyjmuje kolejno goś­
ci zagranicznych, nie tf/lko prezydentów, lecz również m ini­
strów, parlamentarzystów i  bankierów i  imponuje im wszyst­
kim  znajomością rzeczy, inteligencją i wytrwałością” .

GDYBY ta opinia ukazała się 
w którymkolwiek z krajów so­
cjalistycznych, można by zasta­
nawiać się, czy nie dodały jej 
temperatury związki sojuszni­
cze. Lecz słowa te ukazały się 
w zachodnioniemieckim tygod-rj 
niku „STERN” , którego chłod­
ne spojrzenie w kierunku 
wschodnim jest cechą przyro­
dzoną.

Oczy świata skierowane są 
na Moskwę — to spostrzeżenie 
więcej niż banalne. Ostatecznie 
nic w tym nadzwyczajnego, że 
Moskwa, podobnie jak Waszyng 
ton, koncentruje uwagę specja­
listów z wszystkich możliwych 
dziedzin i zwykłych ludzi. Zbyt 
wiele dzieje się tam ważnych 
spraw, zbyt wiele •podejmowa­
nych jest decyzji, od których 
zależy los nas wszystkich, aby

gę jego rozwojowi. Michaił Gor 
baćzow zaczął pracować jako 
pomocnik kombajnisty, gdy miał 
15 lat. Kiedy jednak ojciec za 
szczególne zasługi „na froncie 
pracy” — jak zwykło się wte­
dy mówić — otrzymał Order 
Lenina, syn rozpoczął studia na 
wydziale prawa Moskiewskiego 
Uniwersytetu im. Łomonosowa 
— uczelni o wielkim autoryte­
cie. Dyplom uzyskał w 1955 r.

wiązkowo ze sobą rozmawiać” . 
Te ostatnie słowa Gorbaczow 
skierował do Thomasa 0 ’Neilla, 
przewodniczącego Izby Repre­
zentantów amerykańskiego Kon 
gresu, który po czterogodzinnej 
rozmowie'^ z radzieckim przy­
wódcą powiedział o nim: „Jest 
mistrzem słowa, a także m i­
strzem w sztuce polityki i  dy­
plomacji” .

Świadomość upływu czasu 
sprawia, że słowem najczęściej 
spotykanym w publicznych wy­
stąpieniach Gorbaczowa jest 
„przyspieszenie’'. „Nie można 
tracić czasu”  —- powtarza przy 
każdej okazji. „Od rozmów na­
leży przechodzić do działań 
praktycznych".

s łowienie państwa”. A więc 
zwiększenie samodzielności 
przedsiębiorstw przy równo­
czesnym wzroście dyscypliny w 
wykonywaniu planów, a więc 
nauka, technika, jakość, bodź­
ce („ten, czyje produkty od­
powiadają współczesnym wymo 
gom, powinien odnosić korzyś­
ci moralne i  materialne” ), me­
chanizmy gospodarcze, a więc 
zarządzanie („nie rozstrzygnie­
my sprawy samodzielności, je­
śli dyrektor w każdej sprawie 
musi dziesiątki razy wszystko 
uzgadniać i  wszystko omówić 
od a do z”). Temu wszystkiemu 
nie da się nadać przyspieszenia 
bez ludzi. A  więc — kadry. No­
we l  nowocześnie myślące. Na­
wet zasłużone, ale obciążone
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mogło być Inaczej. A jednak 
uwaga kierowana na Moskwę 
od k ilku miesięcy ma charakter 
wyjątkowy. Sprawia to osobo­
wość Michaiła Gorbaceowa, czło 
wieka, który 11 marca tego ro­
ku został sekretarzem general­
nym Komitetu Centralnego 

. KPZR.
Nie byłoby prawdą, gdybyś- 

my powiedzieli, że świat do­
strzegł Gorbaczowa dopiero 
wtedy, gdy powierzono mu naj­
wyższe stanowisko w Związku 
Radzieckim. Paryski „Le Mon­
de” zamieścił jego życiorys już 
w listopadzie 1979 r., a wie­
deńska „Die Press”  w trzy la­
ta później opublikowała wraz 
z życiorysem zdjęcie. W lutym 
1984 r. wychodząca w Europie 
amerykańska gazeta „Interna­
tional Herald Tribune”  pisze: 
„Cieszył się reputacją energicz­
nego lokalnego przywódcy par 
tyjnego. organizatora i eksper­
ta rolnego” . W dwa miesiące 
później zachodndoniemiecka 
„Die Welt”  nazywa Gorbaczo­
wa „człowiekiem przyszłości” .

Co sprawiło, że zachodnia 
prasa, nie entuzjazmująca się 
przecież osobami radzieckich 
działaczy, w ten właśnie spo­
sób pisała o Michaile Gorba­
czowie? Najprostsza odpowiedź 
brzmi: bo taki właśnie jest. 
Lecz to oczywiście nie wystar­
czy. Aby właściwie ocenić wy­
różniającą się osobowość trze­
ba

sięgnąć do źródeł.
OJCIEC Michaiła Gorbaczo­

wa (obecnie już nieżyjący) był 
wyróżniającym się kombajnistą 
we wsi Priwolnoje, w Kraju 
Stawropolskim. I miejsce, w 
którym historiaría bierze swój 
początek, i szczególna pracowi­
tość Gorbaczowa—seniora ma­
ją znaczenie wyjątkowe. Rolni­
czy charakter Kraju Stawropol- 
ski°go wchłonął dzisiejszego se­
kretarza generalnego KC KPZR 
na wiele dziesięcioleci. Praco­
wito?/ zaś ojca otworzyła dro-

Wraca do Stawropola, gdzie 
decyduje się na działalność po­
lityczną. Wspinając się na co­
raz wyższo szczeble w  Komso- 
mole i  w  partii nie traci jed­
nak z pola widzenia tego,' co 
jest osia wszelkiej aktywności 
politycznej — życia gospodar­
czego. Pozostaje przy tym wier­
ny rolniczemu charakterowi 
ojczystego regionu.

W 1968 r. zostaje pierwszym 
sekretarzem Stawropolskiego 

.Komitetu KPZR. Rok wcześniej 
kończy Instytut Rolny w Staw- 
ropolu, uzyskując specjalność 
agronoma-ekónomisty. Dyplomy 
moskiewski i stawropolski nie. 
są papierowymi certyfikatami,
0 czym niejednokrotnie przeko­
nają się późniejsi współpracow­
nicy Michaiła Gorbaczowa, któ­
ry jeszcze przed przybyciem do 
Moskwy zyskał opinię „bardzo 
surowego” .

Ekspert w sprawach rolnych, 
prawnik i energiczny działacz 
polityczny to bardzo silne atu­
ty. W 1971 r. Gorbaczow wcho­
dzi do Komitetu Centralnego 
KPZR. W siedem lat później po 
wołano go na stanowisko se­
kretarza- KC. W następnym ro­
ku zostaje zastępcą członka 
Biura Politycznego, a rok póź­
niej członkiem Biura Politycz­
nego. Ma wówczas 49 lat i jest 
najmłodszy w Biurze Poli­
tycznym.

Gdy Michaił Gorbaczow zo­
stał sekretarzem generalnym 
KC KPZR, Zachód zwrócił 
uwagę przede wszystkim na je­
go wiek i wykształcenie. Wy­
daje się, że do tych dwóch wy­
różników koniecznie trzeba do­
dać jeszcze jeden: Gorbaczow 
należy do tych mężów stanu, 
którzy mają rzadką cechę — 

wyczucie czasu.
W OBU znaczeniach tego 

sformułowania. Wyczucie czasu, 
w którym żyje, i  wyczucie 
upływu czasu.

Wyzwanie czasu dzisiejszego
1 nadchodzącego to problem dla 
wszystkich polityków najwięk­
szy. Dla przywódcy wielkiego 
mocarstwa — tym bardziej. Bez 
zrozumienia i przyjęcia tego 
wyzwania nie może być mowy 
o rozwiązaniu któregokolwiek 
z wielkich czy mniejszych dy­
lematów — czy to wewnętrz­
nych, czy zewnętrznych. I na 
jednej, i  na drugiej płaszczyź­
nie Michaił Gorbaczow posłu­
guje się współczesnym zega­
rem. Jest to „czas wielkich 
przedsięwzięć i  ważkich decy­
zji, głębokiej analizy i realisty­
cznej oceny tego, co zostało 
osiągnięte, ujawniania i usuwa­
nia przeszkód utrudniających 
marsz naprzód” . „Żyjemy w 
czasach, w których ludzie kształ 
tujący politykę obu krajów (idzie 
o ZSRR i  USA) powinni obo-

„Uczynić to musimy, innego 
wyjścia nie ma” .

Poczucie imperatywu, w obli­
czu którego znajduje się kraj, 
ujawnia się na każdym kroku. 
„Może pojawić się pytanie — 
mówi radziecki przywódca — 
czy dokonujemy zwrotu zbyt 
ostro? Nie, i nieraz mówiliśmy 
o tym w KC KPZR. Inne po­
dejście, bardziej spokojne —- nie 
odpowiada nam. Czas nakazuje 
działać właśnie w taki sposób”.

Szybkość działania i  jasność 
celu cechuje już pierwsze dni 
pracy sekretarza generalnego. 
11 marca zostaje na to stano- 

.wisko wybrany. Już 8 kwiet­
nia ogłasza jednostronne mora­
torium na rozmieszczanie rakiet- 
średniego zasięgu w Europie — 
obowiązujące 'do listopada. W 
tymże kwietniu odbywa się 
wielka, ogólnokrajowa narada 
gospodarcza, na której określo­
na zostaje istota nowej faizy 
rozwoju ZSP R. „Musimy od ra-
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starym sposobem myślenia i  
działania (znów czynnik czasu) 
muszą odejść. Bez względu na 
szczebel. Pojawiają się więc no 
w i ludzie na wszystkich szcze­
blach. Republikańskim i  cen­
tralnym też. I  w  aparacie ad­
ministracyjnym, i gospodar­
czym, i  politycznym. Tak zwa­
nego aparatu — partyjnego i  
zarządzającego — ma być zresz 
tą mniej o 25 proc. Pierwszy 
etap, już realizowany, przewi­
dywał redukcję o 15 procent.

Umocnienie scentralizowane­
go planowania na głównych 
kierunkach i rozszerzenie u- 
prawnień przedsiębiorstw, wdra 
żanie prawdziwego rozrachun­
ku ekonomicznego, zwiększanie 
zainteresowań każdego końco­
wymi efektami — oto technika 
przyspieszania.

Z celami, które stawia M i­
chaił Gorbaczow w życiu we­
wnętrznym Związku Radziec-

MICIIA1Ł GORBACZOW w jednym z moskiewskich zakła­
dów pracy.

zu iść w wielu kierunkach, 
inaczej nie będzie można zapew 
nić przyspieszenia naszego ru­
chu”. Są to słowa, którym to­
warzyszą czyny. Nowy przywód 
ca rozpoczyna bowiem równo­
cześnie wielką podróż po kra­
ju, która jest prawdziwą wizy­
tacją, bynajmniej nie pobłażli­
wą, a także propagacją nowe­
go spojrzenia. Każde spotkanie, 
przemówienie, każda swobodna 
rozmowa z. napotkanymi ludźmi 
to potwierdzenie

credo
sekretarza generalnego:

współdziałanie wszystkich sił 
w ramach planu centralnego, 
zastosowanie nowych zdobyczy 
nauki, lepsze zarządzanie i 
większa świadomość odpowie­
dzialności. Reszta jest rozwi­
nięciem tych zasad.

„Proces intensyfikacji rozwo­
ju gospodarczego — mówi Mi-

kiego ściśle wiążą się cele je­
go polityki zagranicznej. Tu nie 
będzie niczego zaskakującego 
ani spektakularnego, mimo od­
wagi posunięć i  tempa ich do­
konywania. Zarówno wspomnia 
ne już moratorium, wywiad dla 
„Time’a”, czy paryska wizyta, są 
logiczną konsekwencją polityki 
wewnętrznej. Związek Radziec­
k i stawia sobie w ielki cel — 
szybką poprawę życia swego 
społeczeństwa („najważniejszą 
sprawą jest poprawa życia lu ­
dzi” ). Jego realizacja może na­
stąpić tylko w warunkach po­
koju. Moskwa uczyni więc 
wszystko, aby pokój zapewnić. 
Tak w skrócie można scharak­
teryzować tę politykę, która w 
treści stanowi kontynuację do­
tychczasowych założeń, lecz w 
formie — podobnie jak inne 
sfery działania Gorbaczowa — 
harmonizuje z dzisiejszym cza­
sem.

Swym działaniem i na are­
nie wewnętrznej, i na arenie 
zewnętrznej Michaił Gorba­
czow daje dowód zrozumienia 
twierdzenia, iż współczesny, a 
więc

nowoczesny polityk 
to także styl.

BYC MOŻE styl był właś­
nie tym, co najpierw zwróciło 
uwagę Zachodu na Gorbaczo­
wa. Wizyta w Kanadzie — bez 
pośredniość, dowcip, swobodne 
zachowanie — zapewniła mu ży­
czliwość prasy przywiązującej 
wagę do treści i do formy. Wi­
zyta w Londynie — i  oświadcze­
nie Margaret Thatcher, że z 
takim i ludźmi jak Gorbaczow 
może ona robić interesy — 
wprowadziła go na czołówki ga 
zet. Nie tylko zresztą ze wzglę­
du na niego samego. Efekt lon 
dyńskiej wizyty został wzmoc­
niony dzięki jego żonie, Raisie, 
która zwróciła na siebie uwagę 
urodą, ubraniem i  stylem za­
chowania, czyli tym wszystkim, 
czym żona nowoczesnego poli­
tyka jedna mu sympatię. Mó­
wiono wręcz, że tymi swoimi 
cechami Raisa Gorbaczowa za­
kasowała Margaret Thatcher.

W Kanadzie i Londynie Gor­
baczow był jeszcze przed 11 
marca. Jednak po nominacji 
jego „image”  nie uległ zmia­
nie. Dziś zachodnioniemiecki 
kanclerz Helmut Kohl mówi 
o nim, że „jest sekretarzem ge­
neralnym l  o tym wie” , ale 
nie oznacza to, aby sekretarzo­
w i generalnemu zabrakło któ­
rejkolwiek z cech, które prezen 
tował uprzednio. Potwierdza to 
choćby tonacja rozmowy towa­
rzyszącej udzielaniu wywiadu 
dla „Time’a”  lub też przebiegu 
znanej polskim telewidzom pa­
ryskiej konferencji prasowej, 
która stała się światowym suk­
cesem Gorbaczowa. Polityka to 
również propaganda, a propa­
ganda to także ekspresja poli­
tyka. Sukces sekretarza gene­
ralnego w tej dziedzinie jest 
niewątpliwy. Potwierdza to jak 
jeden mąż' cała zachodnia pra­
sa. zwracająca na to wielką u- 
wagę. Specjaliści zachodni obli­
czyli nawet, że Michaił Gorba­
czow przemawia 20 do 30 pro­
cent szybciej od przeciętnego 
mówcy, co zdaniem ekspertów 
od public relations ma wielkie 
znaczenie i jest silnym atutem. 
Zwraca się uwagę, iż przema­
wia bez kartki, że cechuje go 
żywa gestykulacja, łatwość na­
wiązywania kontaktów, poczu­
cie humoru i paradoksu. Nowo­
czesność radzieckiego przywód-. 
cy objawia się również w tym, 
że i w tej sferze działa on w 
pełni świadomie, pokazując się 
w znakomicie skrojonych gar­
niturach, podobnie jak jego żo­
na w wykwintnych strojach. 
Ponieważ spotkanie genewskie 
będzie również bardzo ważnym 
salonem — wygląd głównych 
jego postaci odegra ważną ro­
lę. Raisa Gorbaczowa wystąpi 
w Genewie w strojach specjal­
nie na tę okazję zaprojektowa­
nych przez włoską projektant­
kę mody — Ilse von Grember. 
Tak przynajmniej twierdzi za­
chodnioniemiecki tygodnik „Der 
Spiegel” .

GENEWSKIE spotkanie Gor­
baczow — Reagan, które ma na 
stąpić 19 i 20 listopada, nie bę­
dzie oczywiście pojedynkiem 
na garnitury. Najlepiej, aby w 
ogóle nie było pojedynkiem, 
lecz poszukiwaniem sposobu u- 
cieleśnienia twierdzenia Gorba­
czowa, iż „konfrontacja nie jest 
wrodzonym defektem naszych 
stosunków” . Nie ma wszakże 
wątpliwości, że „szczyt”  — ta 
najważniejsza rozmowa naszych 
dni — będzie starciem dwu oso 
bowości. Nasza najbliższa, a 
może i dalsza przyszłość zale­
żeć będą nie od tego, która z 
nich osiągnie przewagę, lecz jak 
wiele znajdą punktów stycz­
nych.

Marek JUSTO

Przed spotkaniem genewskim -  sylwetka przywódcy ZSBR
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Idol „zwykłego Amerykanina“

CZŁOWIEK Z BIAŁEGO DOMU
GDY w  styczniu 1985 roku 

Ronald Reagan stanął 
przed prezesem Sądu Naj­

wyższego Stanów Zjednoczonych, 
ażeby złożyć przysięgę otwierają­
cą jego drugą kadencję, pobił re­
kord w historii swojego kraju, re­
kord wieku prezydenta rozpoczy­
nającego kadencję. Miał 74 lata.

Trzymał się znakomicie. Jego
smukła sylwetka w znakomicie Cjętny Amerykanin", który w Rea- nie w dalszej karierze pomóc, i 
skrojonym garmturze wydawała ga,nie dostrzega uosobienie włos- rzecz jasna pomogło. Potem, w 
się młodzieńcza. Twarz, poddawa nych trosk i sukcesów, poglądów połowie lot 60, wybrany gubor- 
na odpowiednim zabiegom kos- j wierzeń, marzeń, sympatii ‘ 
molycznym, również me zdradzała cb~cj 
wieku. Ani jednego siwego wło- - *

i nie- notorem Kalifornii urząd swój 
sprawował ku pełnemu zadowole- 

, JUZ sam życiorys starego czło- ni u mieszkańców stanu. Dbał o
sa (przy czym dyskretnie P®pr̂ "  wieka z Białego Domu budzi głę- stabilizację, nie wyciskał podat- 
mowano prasę, ze prezydent wło- boką sympatię „przeciętnego ków, okozoł się pragmatykiem i 
sow me farbuje, w co ^dnak opt- Amerykanina". Taki sam lub bar- znakomicie reprezentował Kalifor­
nia amerykańska me chciała uwie ¿zo połj0bny życiorys mogłyby nię o ambicjach już nawet nie 
rzVr'' . . . : , . „  niieć I chciałyby mieć miliony stanu, a samodzielnego państwa.
»/ii0 «^ AmG_ Amerykanów z małych miaste- I tak spokojny, uśmiechnięty, za-

n c7ek 1 ub°9‘ch rodzin- Właśnie z dbany, nieprzepracowony, coraz 
małego miasteczka i z ubogiej bogatszy i właściwie szanowany 

mai ja.< młod2renec. Oglądano go pochodzi Reagan. Całe je- doszedł do Białego Domu.
na koniu, przy piłowana drzewa, go ¿yc¡e było poSirnem sukcesów ŚWIAT zewnętrzny znał oczy- 

20wodc™ych i finansowych, , to wiście Reagana wyłącznie z jego
SÍ™] spożytym SU“ Ces6w ldob'rt»eh w SPos6b w ,ilm6w' 0,0 n¡ewie,e i¡"  **>-
dzi na schody, spaceruje, jak no 
swoim rancho w Kalifornii prowa­
dzi samochód. Taki był Reagan 
w ckresie kampanii wyborczej 
1984 r., taki rozpoczynał swoją 
drugą kadencję. Zadziwiał zdro­
wiem, kondycją, siłą witalną. Nie 
wiedziano oczywiście, że już wte­
dy wystąpiły niepokojące objawy, 
bóle żołądka, mdłości, brak ape­
tytu. O tym wiedziało jedynie ma 
łe grono ludzi, krąg najbliższych, 
najbardziej zaufanych i kilku le­
karzy. Ci ostatni radzili poddanie 
się dokładnym badaniom, a być 
może nawet operacji. Nie wyklu­
czali nowotworu. Wymogi kampa­
nii wyborczej, konieczność zacho­
wania doskonałej kondycji i utrzy­
mania legendy młodzieńczego 
starca wykluczały nawet dłuższe 
badania w szpitalu, nie mówiąc 
już o operacji. Na to zdecydowa­
no się dopiero w 6 miesięcy 
później.

ZWYCIĘSTWO Reagana zafas­
cynowało publicystów Ameryki i 
Europy. Jakby dopiero wtedy zro­
zumiano, jak trudnym, skompliko­
wanym ¡ niełatwym do wyjaśnie­
nia zjowiskiem jest ten człowiek 
z Białego Domu, starzec o twa­
rzy amanta, sylwetce młodzieńca 
i intelekcie budzącym nieustające 
dyskusje i kontrowersją. W sumo­
waniu plusów i minusów usta­
wicznie coś się nie zgadzało.
Plusy: przystojny, elegancki, do­
bry mówca i gawędziarz, znawca 
opinii „przeciętnego Amerykanina"
¿ sam wierzący głęboko w praw­
dy, w jakie wierzy Ameryka ma­
łych i średnich miasteczek. Minu­
sy: brak poważnego wykształcenia 
nikła wiedza ogólna, brak z a inte- 
resowań Mel^tualnych, całkowi- NA OKŁADCE tygodnika „Der Spiegel” , Reagan w cha- 
ta nieznajomość świata pazaame- rakterze czarnego charakteru z „ Wojen gwiezdnych’* — Dar-
rykańskiego połączona oczywiście tha Vadera, 
z nieznajomością języków obcych,
a równipż i europejskiej kultury, zasadzie miły, łatwy i przyjemny, resawał. Świat nie interesował się 
Ponadto Reagan ma kilka cech, bez morderczej pracy, bez budzą- Reaganom, gdyż Reagan w zasa- 
których nie można wyraźnie zali- cych grozę wstrząsów. Ostatecz- dzie nigdy nie interesował się 
czyć do minusów lub plusów, nie każdy chciałby mieć życie seatem. Nie odbywał podróży, 
Otóż ma on wszelkie wady i za- łatwe i miłe, nie tylko w Amery- nie spotykał się z zagranicznymi 
fety aktora. Potrafi się wyuczyć ce, choć w Ameryce mit takiego politykami, był wyłącznie na 
na pamięć ogromnego tekstu i życia jest chyba silniejszy i bar- „użytek" amerykański i to tak da- 
recytować go tak, jak tego nie dziej pociągający. lece, że jego poglądy, jego poti-
zrobił żaden poprzedni prezydent Wychodząc z malutkiego nuta- tyczna filozofia są poza granica- 
USA. Równocześnie odnosi się steczka, z ubogiej rodziny, koń- mi Stanów anarchiczne, mało 
wrażenie, że niewiele z tego oo cząc bardzo przeciętny, całkiem atrakcyjne, a nawet wydają się 
recytuje rozumie i czasami, szczo- nieprestiżowy college i zaczyna- prymitywne. Otóż fundamentem 
golnie na konferencjach praso- jqc karierę zawodową jako ko- tych poglądów jest swoisty kon- 
wych, faktycznie potrafi to nie- montatar sportowy w małej lo- serwalyzm i to konserwatyzm pro 
zrozumienie drastycznie ujawnić, kalnej radiostacji, Ronald doszedł wincjanalny.
Nie jest zbyt pracowity. Długie d° Białego Domu, a jeszcze przed Wszędzie na świecie, szczegói- 
toksty raportów - nużą go śmier- tern do znacznego majątku. Nigdy nie w Europie, konserwatyzm ta- 
tełnie, a długie posiedzenia je- przy tym nie odznaczył się wiol- ki określono by mianem ciasnego 
szcze bardziej, co znajduje wyraz kością. Nie był wielką indywidual szowinizmu, w Ameryce jednak 
w tym, że potrafi sobie przysnąć n-ością budzącą emocje ujemne i takie pojęcie nie jest zbyt! rcz-
np. na posiedzeniu gabinetu, kfó- dodatnie, a co za tym idzie nie powszechnione. Poglądy Reagana
remu przewodniczy. Jest wreszcie przeżywał wydarzeń dramatyoz- nie są tu niczym wyjątkowym, 
ogromnym tradycjonalistą i kon- nych, jakichś wzlotów, upadków i Bardzo podobnie myśli niemal ca- 
serwatystą w sposobie myślenia, powrotów. Zawsze był miły, ła średnia, prowincjonalna Ame- 
wierzenia, zachowania, ubierania uśmiechnięty, przystojny, łubiany ryka, a więc Ameryka dorabia- 
się i wyrażania poglądów. i spokojnie, bez emocji, niepo-r jących się robotników, rzemieślni­

czy taki człowiek, oczywiście strzeżenie piął się w górę. Gdy ków, drobnych przedsiębiorców,
skomplikowany i wielopłaszczyz- stał się aktorem, nie był w czo- Jest to Ameryka pełna wiary w
nowy, jak każdy czy niemal każ- łówoe, ale był łubiany przez wi- Boga, w pracę, w XlX-wieczne
dy, może stać się wielkim pre- dzów. Gdy wybrano go prezesem tradycje ubrane oczywiście w od-
zydentem Ameryki? Europejczy- Związku Aktorów, funkcję pełnił powiednią legendę, w wartość ro- 
kom to w ogóle do głowy przyjść godnie, ku pełnemu zadowoleniu dżiny, pieniądza, no i wreszcie 
me mogło. ̂  Nie maże się z tym członków, a w każdym razie więk wiary w samą Amerykę,
pogodzić również i amerykańska szóści z nich, tych bardziej kon- l taki też jest konserwatyzm
inteligencja, czy raczej  ̂elita inte- serwatywnych, gdyż już wtedy Reagana. Nic w tym cdkrywcze- 
lektualna. Taką myśl jednak do- podjął rozprawę z postępową le- go, nic z poszukiwań i nic z wizji 
puszcza do siebie ten tzw. „prze- wcą. Oczywiście to mogło jedy- zbliżającego się XXI stulecia. Dla

Reagana amerykańskie społeczeń­
stwo składa się z milionów ro­
dzin pragnących dorabiać się, żyć 
spokojnie, po bożemu i wymaga­
jących od państwa tylko jednego 
— żeby zapewniło bezpieczeństwo 
i najlepsze warunki do pomnaża­
nia majątku. Wszystko inne win­
no znajdować się już poza zasię­
giem zainteresowań i działań pań 
stwa. Wszystko inne pozostawia 
się ludziom i ich lokalnym, regio­
nalnym przedstawicielstwom. Jest 
to świat osadników z drugiej po­
łowy zeszłego stulecia, z tym że 
jeżdżących obecnie samochodami, 
patrzących w telewizję i spędza­
jących wakacje na Hawajach lub 
Bahamach, ewentualnie na Flory­
dzie. Jest to w pojęciu Reagana 
świat idealny, najlepszy ’z tych, 
jakie mógł wymyślić człowiek. 
Lepszego nikt nie stworzył Wszy­
stkim innym narodom można je­
dynie współczuć, że nie są Ame­
rykanami.

TAKI jest włośnie, uproszczo­
ny oczywiście schemat poglądów 
politycznych Reagana. Z poglą­
dów tych wypływa działanie 
program buczących u jednych 
zdumienie, u innych sprzeciw, po­
siadający jednak w Stanach wie­
lu zwolenników.

Zacznijmy od roli rządu. Rząd 
nie powinien się mieszać w spra­
wy lokalnych samorządów stano­
wych i powiatowych. Rząd ma za 
pewnie, krajowi bezpieczeństwo, 
Ameryce siłę militarną i dbać o 
najlepsza worunki prosperowania 
prywatnych biznesów, i tych naj­
mniejszych, ale i tych najwięk­
szych. Wszelkie ograniczenia w 
lej dziedzinie są odstępstwem od 
amerykańskich tradycji. Opieka 
socjalna wcale nie jest i nie po­
winna być sprawą rządu. Przede 
wszystkim każdy winien pracować 
i urządzać się tak, ażeby opieki 
i pomocy nie potrzebować. Jeśli 
jednak tak się złoży, że ktoś opie 
k: takiej wymaga, to już w żad­
nym wypadku nie od państwa, a 
od samorządów lokalnych.

Taka wizja roli rządu federal­
nego, zrodzona w zeszłym stule­
ciu, dziś anachroniczna, odpowia­
da jednak wielu Amerykanom i 
to wcale nie tylko tym najzamoż­
niejszym. Odpowiada średniej 
Ameryce, która wcale nie chce 
opłacać podatków na kształcenie 
dzieci murzyńskich, czy w ogóle 
dzieci biedoty, na leczenie bied­
nych, na utrzymywanie bezrobot­
nych, a nawet na finansowanie 
intelektualistów prowadzących ba­
dania, których celu przeć iętny 
człowiek nie rozumie.

Stąd też zabiegi Reagana o 
zmniejszenie wydatków socjalnych 
państwa wcale nie wzburzyły prze­
ciwko niemu wyborców. Tej śred­
nio zamożnej i żyjącej wcale do­
statnio Ameryce zabiegi te przy­
padły de gustu i dlatego też gło­
sowano na niego masowo i bez 
oporów.

Bodajże jeszcze bardziej dra­
stycznym wyrazem prezentowanej 
tu filozofii Reagana są jego po­
glądy na świat zewnętrzny, nie- 
amerykańskii. Świat ten jest da­
leki, obcy, mało znany, ale i ma-' 
ło pociągający. Warto może raz 
czy dwa razy pojechać do Euro­
py, obejrzeć znane budowle i 
stwierdzić, że w Ameryce żyje się 
lepiej, swobodniej, bardziej swoj­
sko. I na tym w zasadzie 
mógłby się kończyć kontakt ze 
światem zewnętrznym, gdyby nie 
jeden „niewielki problem". Otóż 
ten świat zewnętrzny wcale nie 
chce uznać wyższości Ameryki, 
nie chce jej podziwiać i nie chce 
przyjmować jej wzorów. Co gor­
sza, buntuje się; amerykańskie 
stanowisko prezentowane przez 
Reagana i miliony jemu podob­
nych obraża go. Amerykańska 
obecność w różnych częściach 
świata jest odrzucana. Rośnie po­
czucie frustracji i zagrożenia. Po-

czucie obustronne, i w Stan ach, 
i na świecie.

W POJĘCIU keo„a.vu mys;q- 
cych podobnie tak on Ameryka­
nów jest jedno ¡RZćBA
BYĆ SILNYM, NAJSILNIEJSZYM. 
TRZEBA BYC NR 1. umk­
nie się zagrożenia. vV.ejy będzie 
się zachowywało szacunek, auto­
rytet i budziło respekt. Mowy być 

• nie meże o żaanej równość z 
kimkolwiek. Ameryka jes; p. zoaoż 
krojem wyjątkowym, p Ameryka­
nie narodem wybranym. Muszą 
być silniejsi.

Jeśli tego rodzaju wyobrażeń;a 
przyłożymy do rz: czy wistcści 
ostatniej ćwiartki ivaa:>-,o stule­
cia, otrzymamy to, czego jesteś­
my świadkami. A w ,c prezyaen- 
turę człowieka, fcsóry cp.ercjąc snę 
na własnym świa. pogią na 
archaicznym konserwatyzmie, na 
nieznajomości świata i braku wie­
dzy, pcha Stany, a z nimi i re­
sztę świata, w kierunku coraz bar 
dziej niebezpiecznego wyścigu 
zbrojeń.

ZJAWISKO, o kiórym mewa 
jest oczywiście bar zo skompli­
kowano. Byli prez>^erc; amery­
kańscy, wcale n ij mn'ej konser­
watywni od Reagana, k.órzy jed­
nak paslępowci; inaczej. Nixon 
był również ker serwety wny, a 
być może mniej cc.crwy. Był jed­
nak inteligentmejsiy i o wiele le­
piej zorientowany w złcżanościach 
współczesności. Dz ęki temu osiąg 
nłęto poważne postępy w nego­
cjacjach rozbrojeniowych możli­
wa stała się era odprężenia. Rea­
gan i jego cieczenie tego wszy­
stkiego nie byli w stanie zrozu­
mieć, stale wierzył, że sdy mili­
tarne Sbanów same w sobie ' wy­
starczą dla zastraszenia i sterro­
ryzowania całego świata. Podob­
nie, niestety, myśli wielu Amery­
kanów, stąd popularność obecne­
go prezydenta. Ponieważ jednak 
takie stanowisko w sposób ewi­
dentny zaczęło przynosić - wzrost 
zagrożenia, w tym i  dla samych 
Stanów, pod naciskiem sojuszni­
ków z zewnątrz, opozycji we­
wnątrz i narastających faktów 
trzeba było dotychczasową tak­
tykę raz jeszcze przemyśleć. Co z 
tego przemyślenia wyjdzie, pokażą 
dopiero nadchodzące lata. Nie 
prezentuję tu historii politycznej 
prezydentury Reagana, a jego 
sylwetkę i jogo poglądy, i staram 
się wyjaśnić, co jest źródłem jego 
działania.

TAK więc pod naciskiem części 
amerykańskiej i światowej opinii 
publicznej Reagan zdecydował się 
na wznowienie dialogu z Moskwą, 
gdzie tymczasem funkcję sekre­
tarza generalnego KPZR objął 
Gorbaczow. Wszystko co nastąpi 
dalej, jest w momencie pisania 
togo tekstu kwestią przyszłości. 
Jedno jest pewne. Przyszłość ta 
poglądów Reagana nie zmieni. Nie 
stanie się już innym człowiekiem. 
Na zmiany już za późno, nawet 
na jakąś szczególną giętkość. Rea 
gan zrobił to, co zapowiadał: roz­
kręcił gigantyczny i niebezpieczny 
program zbrojeń, f program ten 
na razie będzie realizowany, choć 
absolutnie jasne jest, że prymatu 
militarnego nad . Związkiem Ra­
dzieckim nie zapewni. Być maże 
jeszcze za czasów Reagana zaha­
mowana zostanie dalsza eskala­
cja zbrojeń i napięć, ale wyraźniej 
sze zmiany zajdą dopiero przy 
następnej administracji.

Jak przyszłość oceni storego- 
człowieka mieszkającego obecnie 
w Białym Domu? Zapewne ocena 
nre będzie jednolita. Zapewne ef© 
menty obecnej jego popularności 
przybledną. Zapomni się o jego 
sylwetce i miłym sposobie bycia, 
o jego rozbrajającym uśmiechu i 
aktorskiej dykcji. Pozostanie pa­
mięć o człowieku, który swciim 
postępowaniem, swoim konserwa­
tyzmem, swoją ignorancją pomno­
żył groźbę o tomowej konfrontacji. 
Czy zajmie miejsce w grenie naj­
wybitniejszych prezydentów USA, 
takich jak Lincoln czy Roosevelt, 
nad czym się obecnie zastanawia­
ją amerykańscy komentatorzy? 
Mocno wątpię, ażeby to było moż 
liwe J sądzę, że niezbyt odległa 
przyszłość te moje wątpliwości 
uzasadni.

Stanisław GŁĄBINSKI

Przed spotkaniem genewskim -  sylwetka prezydenta USA



/

K U R I E R  #> CZŁOWIEK I MORZE #• CZŁOWŚEK I MORZE CZŁOWIEK I MORZE %  CZŁOWIEK I MORZE STROMA 6

POLACY mieszkają nad 
Bałtykiem od ponad ty ­
siąca lat. Przez większość 

dziejów nie było to jednak w i­
doczne w naszej kulturze. Były 
okresy, że od morza oddzielały 
nas granice państwowe, był też 
długi okres, że nie m ieliśm y. 
własnego państwa i  własnej 
granicy (...)

JUTRO rozpoczyna się w  Szczecinie Forum  M arynistów  Polskich (szerzej 
na ten temat piszemy na str. 1). W programie Forum m. in. obrady sekcji lite - 

ckiej z re feratam i — głosami w dyskusji m. in. Lesława Furm agi,-M ichałarackie j z referatam i — głosami w dyskusji ........... —
Kaziowa, Stanisława Ludw iga i Jerzego Mazurczyka. 
ostatniego pt. „Polska współczesna proza marynistyczna 
szerne fragm enty.

Z opracowania tego 
prezentujemy ob-

wodu występują tu wspomnie­
nia z lektury MaufraTa „Zie­
lone piekło’'), człowieka rozpię­
tego między lądem i morzem. 
Bo marynistyka to nie jest 
przede Wszystkim sytuacja: 
człowiek wobec żywiołu, lecz 
właśnie pomiędzy wodą i zie­
mią. Ten sam motyw, konkret­
nie — statek i pozostawiony

Współczesna proza marynistyczna
Pomińmy w tym  szkicu mo­

tywy historyczne. Powieści i 
opowiadania z epoki Jagiello­
nów i  Wazów kw alifikują  się 
raczej jako literatura przygodo­
wa. Nie ma wśród n-ich ksią­
żki na miarę „W iatru od mo­
rza”  Żeromskiego lub powieści 
Sieroszewskiego o Beniowskim. 
Na największą uwagę zasługi­
wałaby zapewne „Saga a Jar­
lu  Broniszu”  Władysława Jana 
Grabskiego, ale że powieść dość 
bezceremonialnie poczyna sobie 
z historią, razi anachronizmami 
i takąż bezceremoaialnością w 
wątkach marynistycznych (po­
nadto można je j zarzucić sen­
tymentalizm), przeto i ją pomi­
niemy, odnotowując jedynie, że 
jako pierwsza włączyła w sfe­
rę marynistyki polskiej obszar 
Pomorza Zachodniego. Pozostań 
my przy motywach współczes­
nych.

Od czegóż by jednak zacząć 
otwarcie na „w ielką bramę” ? 
Niewątpliwie od wznowienia 
„Opowieści morskich”  Stanisła­
wa M arii Salińskiego z 1928, 
najlepszej książki marynistycz­
nej dwudziestolecia międzywo­
jennego, obok „Wyspy mgieł i  
w ichrów”  Czesława Centkiewi­
cza — by nie porównywać z 
„Wiatrem od morza” .

Nowa edycja opowieści Saliń­
skiego ukazała się pod tytułem 
„O Bartłomieju Klim ie i  o ha­
wajskich gitarach”  (1957) i we­
szła na trwałe w obieg współ­
czesnej nam prozy. Nie ma tu 
Bałtyku, lecz akweny Dalekiego 
Wschodu. Trzeba po prostu za­
znaczyć, że S. M. Saliński uro­
dził się w 1902 r. koło Włady- 
wostoku w rodzinie polskiego 
urzędnika, którego losy zagna­
ły  aż nad Morze Japońskie. Sa­
liński przez kilka lat pływał 
pp dalekowschodnich morzach 
zdnim w 1921 r. w róc ił... drogą 
morską do Polski. Tak więc 
najwybitniejszy współczesny pi­
sarz marynistyczny należał do 
grona wielu Polaków błąkają­
cych się „na morzach dale­
kich” , jak m. in. Mariusz Zaru­
ski. A nawiasem mówiąc Ma­
ria Konopnicka poznawała ży­
cie rybaków nie na Półwyspie 
Helskim, lecz „na normandzkim 
brzegu” . Po tej dygresji wraca­
jąc do współczesności: opowieś­
ci Salińskiego nie były wzna­
wiane ze względu na swój 
styl, poetycki, mimo realiów 
marynarskiego życia, bliski na­
strojom neoromantyzmu, często 
przecież bliżej' niesprecyzowa- 
nym, po prostu nastrojom, w 
których pojawiający się pesy­
mizm, kłócił się z optymistycz­
nym i kanonami socrealizmu.

W tym samym 1957 r. ukaza­
ła się pisana w czasie wojny 
powieść „H ieroglify” . Jest to 
panorama Władywostoku w 
czasie wojny domowej, kiedy 
władza zmieniała się niemal z 
dnia na dzień, kiedy przez 
Przymorze przewalały się róż* 
ne nacje. Dość charakterystycz­
ny <41 a Salińskiego pesymizm 
— nie mający przecież odbicia 
w życiu pisarza — spowodo­
wany być może czasem okupa­
cji. nie sprzj’ja ł wcześniejsze­
mu wydaniu książki. Jakby 
drugą częścią „H ieroglifów” 
jest powieść ..Anna z Kamie­
nia” (1962) łącząca się z po­
przednią książką «jedynie m iej­
scem i czasem akcji. Tu wpraw 
dde bohater traci cały mają­
tek sweso życia, ale trudno to 
o"°nić iako totalną klęskę oso- 
bi;-*a skoro z pożogi wojennej 

mała wnuczkę. Po raz 
”  e'r^ ’9zv Doiawia się w powieś- 

oowrotu do sytuacji 
' "•'.n,-ch tak jakby życie 

'  «.era powtarzało się w ja ­

kimś stopniu — motyw zna­
mienny dla twórczości Saliń­
skiego.

SPRAWĘ p o w r o t u  Saliń­
ski jeszcze rozwinie w swojej 
twórczości, zwłaszcza we włas­
nych wspomnieniach Ptaki po 
wracają do snów” (1964) słowo 
„powrót”  jest wypowiedziane 
wprost, a zdanie zostało wzię­
te z udehejskiej legendy, ple­
mienia przymorskiego znad rze 
kii Ussuri. Powrót, oczywiście, 
dzięki pamięci, do dzieciństwa 
i młodości na dalekowschodnim 
wybrzeżu. (...)

W drugim tomie wspomnień 
„Long-play warszawski” (1966) 
motyw powrotu do miejsc i 
sytuacji analogicznych, choć nie 
tych samych, jest jeszcze wy­
raźniejszy. Saliński kreśli sy­
tuacje tak jakby życie toczyło 
się po spirali, jak igła po pły­
cie gramofonowej i słowo „long 
play”  (nie tylko w tytule) nie 
jest przypadkowe. T tu nie brak 
„powrotów do snów” — np. 
wejście do bortu szczecińskiego 
od strony Świnoujścia przypo-

bezbronne. zupełnie inaczej niż 
okręty wojenne, k tó re . mogły 
aktywnie walczyć.

W tej mierze szczególną uwa 
gę budzi powieść Mariana Biel 
skiego ,Na lin ii życia i śmier­
ci” (1661) opowiadająca o kon­
wojach łączących jakby mostem 
przez Atlantyk Wielką Bryta­
nię ze Stanami Zjednoczonymi, 
i dostarczających Anglii nie­
zbędnego zaopatrzenia. „L in ia 
życia” . po>niew'aż pozwalała 
Brytyjczykom trwać i walczyć, 
ale też śmierć zbierała obfite, 
żniwo, gdyż statki, wobec sła­
bej osłony konwojów przez o- 
kręty wojenne, dziesiątkami 
szły na dno.

POWSTAŁO jeszcze k ilka lep 
szych i gorszych powieści, ale 
zwłaszcza na jedną z nich na­
leżałoby zwrócić uwagę, a mia­
nowicie Kazimierza Radowicza 
„Kawalerowie V irtu ti”  (1969) o 
obronie Westerplatte. Próba wy 
dawała się ryzykowna po to­
mie dokumentów, wywiadów i 
relacii w opracowaniu Zbignie­
wa Fłisowskiego. Radowicz po-

pańskiego z rejsów w inne re­
jony świata zawierają już „ty l­
ko epizody marynistyczne o ty­
le, o ile portu nie sposób od­
dzielić od morza, zaś życiem 
na statku pisarz n.ie zajmował 
się zupełnie. Przy sposobności 
warto dodać — dla przeciwwa­
gi wielu innym — iż reportaży 
tych w żadnym wypadku nie 
można nazwać turystycznymi 
widokówkami.

SPORO powstało reportaży, a 
nawet powieści z rejsów. Zaj­
mowano się życiem załogi na 
statku, dawano obrazki z od­
wiedzanych portów, były tez 
przypadki, że dziennikarze i pi­
sarze mustrowali jako maryna­
rze. aby poznać „na własnej 
skórze”  marynarski lub rybac­
ki trud i spojrzeć na sprawy 
„od wewnątrz”  Zaledwie parę 
jednak było przypadków, kie­
dy autorom udało się dać do­
brą literaturę. Fakt, że do te­
go typu opowieści przylgnął 
epitet „literatury pasażerskiej” . 
Podstawową je j wadą jest brak

mina autorowi podejście do 
Władywostoku (...).

NIE TRZEBA było długo cze­
kać po przełomie (październiko­
wym — przyp. red.), aby posy­
pały się wspomnienia wojenne. 
Już w 1958 ukazały się książki 
oficerów marynarki wojennej: 
Bolesława Romanowskiego „Tor 
peda w celu” i Wieńczysława 
Kona „Atlantyckie patrole” . 
Prawdziwą jednak rewelacją 
stała się opowieść. Karola Ol­
gierda Borchardta „Znaczy ka­
pitan”  (1960), sięgająca do o  
kresu międzywojennego 20-le- 
cia l polskiej flo ty tamtego 
czasu, która, choć skromna, nie 
była już krótkotrwałym wyni­
kiem zainteresowania poszcze­
gólnych władców, lecz stałym 
przedmiotem troski państwa 
morskiego. Bezpretensjonalna w 
zamierzeniu opowieść o kapita­
nie Mamercie Stankiewiczu, wy 
chowawcy następnych pokoleń 
marynarzy, książka pełna nie­
wymuszonego humoru i ciepła 
wobec przedstawionej postaci. 
Wspomnienia nie muszą two- 
czyć wielkich, uniwersalnych 
uogólnień, liczy się przede wszy 
stkim dobre pióro i właściwa 
selekcja epizodów.

Następnie Borchardż wydał 
książkę „Krążownik spod Sa- 
mosierry”  (1963), obejmującą o- 
kres służby autora we flocie 
handlowej w czasie wojny. A 
trzeba wiedzieć, te statki han­
dlowe stawały się stosunkowo 
łatwym łupem torped i  dział,

radził jednak. sobie z tym tema 
tern, dając dobrą książkę, jakkol 
wiek jej ambicje nie wykracza­
ją poza powieściową faktogra­
fię obrony tej reduty.

Do opowiadań autobiograficz­
nych wrócił Jan Papuga. Tom 
„Guadalajara! Guadalajara!” 
(1965) nawiązuje do czasów mię 
dzywojennych, natomiast „Rio Pa 
pagaio” (1969) zawiera opowia­
dania o różnej treści, w tym 
także z okresu wojny, stanowią 
ce uogólnienie losów człowieka 
rzuconego na oceany i do da­
lekich portów, z dala od kraju: 
bardiziej konkretne przeżycia 
wojenne zawarł w „Szczurach 
morskich". Współczesna niedo­
kończona postać „Papierowa 
dżungla” (1982) również zawie­
ra wątki marynistyczne. A trze 
ba dodać, że po wojnie Papu­
ga nie pływał jako marynarz.

PORA jednak zająć się lek­
turą par excellence współczes­
ną. Jedną z pierwszych i naj­
ciekawszych była książka Jana 
Józefa Szczepańskiego „W za to 
ce białych niedźwiedzi”  (1960), 
reportaż z wyprawy naukowej 
na Spitsbergen, której autor 
był uczestnikiem, a nie tylko 
literackim obserwatorem. Fakt 
bezpośredniego uczestnictwa o- 
raz refleksje autora o rozleg­
łe j wiedzy i kulturze, mówiąc 
inaczej: znakomite pisarstwo, 
stanowią o wartości te j książki, 
niewątpliwie najlepszej po woj 
nie z obszarów ark-ąntarktycz- 
nych. Następne reportaże Szcze

odpowiedniej selekcji, zwłasz­
cza jeśli chodzi o życie na 
statku i zamiar opowiedzenia 
od początku „wszystkiego, jak 
było po kolei” . A z drugiej 
strony trzeba przyznać, iż rze­
telna informacja o pracy stat­
ku jest społeczeństwu potrzeb­
na, bowiem nie tylko zaspoka­
ja zainteresowanie, lecz też 
przynosi powszechną świado­
mość, że jesteśmy krajem mor­
skim.

Poświęćmy więc tym bar­
dziej uwagę chlubnym w yjąt­
kom z „literatury pasażerskiej” . 
Do tych wyjątków należą nie­
wątpliwie książki Ewy Szu­
mańskiej. Już pierwszy repor­
taż „Siady na oceanie”  (1963), 
zwrócił na autorkę uwagę. O- 
bok relacji o życiu statku Szu­
mańska prowadzi drugi wątek: 
opowieść o Henryku Żeglarzu, 
czyli o trasach portugalskich 
odkrywców zachodniej A fryk i 
w XV  wieku. Włączenie wątku 
historycznego nadaje współczes 
ności wyższy wymiar, oto idzie 
my śladami... Potem nastąpiły 
dalsze reportaże i  powieści, w 
tym parę egzotycznych, niema- 
rynistycznych, których akcja 
rozgrywa się w N igerii — do 
takich efektów także mogą pro 
wadzić podróże morskie. Naj­
lepszym z dorobku pisarki jest 
jednak impresyjny reportaż 
„Kołysanie”  (1972), I  znakomi­
te obrazy mijanych lądów i coś 
z „zadyszania”  podróżnika 
chłonnego świata (nie bez po-

dom, eksponuje też Zbigniew 
Jankowski w dzienniku „Atlan 
tyk, dnia...”  (1983). Można sobie 
drwić: literatura „pasażerska” , 
ale być może bez rejsów nie 
powstałaby subtelna, psycholo­
giczna powieść Leszka Proroka 
o Conradzie „Smuga blasku” 
(1982), odsłaniająca źródła inspi 
racji twórczej, prawda, że w 
jakiejś mierze charakterystycz­
ne dla wielu pisarzy, ale nie 
jest bez znaczenia, że w tym 
wypadku biją one z morza i w 
jakimś stopniu wyjaśniają, dla­
czego Conrad w ielkim  maryni- 
stą był właśnie. (...).

BYŁA już mowa o przypad­
kach mustrowania pisarzy na 
statek. Do nich należy Jerzy 
PachlowskL który k ilka lat 
przepływał jako rybak daleko­
morski i stąd wywodzi się je­
go twórczość. Tomy opowiadań 
„Delfiny idą po w iatr”  (1963), 
„Ryba i słońce”  (1971), mówią
0 życiu rybaków nie ty lko  przy 
pracy i utwory te niejedno­
krotnie wyrastają ponad rela­
cje o środowisku. Powieść „Wo 
łanie horyzontów” (1977) spla­
ta równolegle w dwóch wąt­
kach życie załogi trawlera i po 
szukiwanie ławic ryb oraz wę­
drówkę przez afrykański busz 
geologów poszukujących mine­
rałów Horyzont widzi się nie 
tylko z burty statku i tylko w 
ten sposób do niego się dąży. 
„Człowiek sam sobie wykreśla 
horyzont człowieczeństwa Moż 
na go poszerzać świadomym 
wysiłkiem lub tragicznie zwę­
żać”

Na^ statkach pod obcymi ban 
derami pływał też Wiesław An­
drzejewski Najciekawszym plo 
nom jego wędrówek jest opo­
wieść typu reportażowego 
„Porty dobrych nadziei” (1967)
1 tom opowiadań „Połykacźe 
ognia”  (1969), Autora nie :nte- 
resuje dobrze mu znana praca 
marynarza, interesują go lu- 
dz:c. jakże odmienni i- barwni 
na zagranicznych trampach, w 
porównaniu zwłaszcza z na o- 
gół solidnymi ojcami rodzin na 
polskich statkach Wartość li­
teracką wspomnianych utwo­
rów Andrzejewskiego zwiększa 
wczucie się w klim at i atmo­
sferę nietypowych sytuacji, a 
także portów, do których nie 
zawinęła nigdy polska bande­
ra. (...)

W ostatnim okresie literatu­
rę marynistyczną zdominowały 
reportaże-wspomnienia żegla­
rzy. Rejsy na statkach spo­
wszedniały, a jeśli ktoś z nich 
skorzystał z , opóźnieniem, nie­
koniecznie jest to godne odno­
towania. (...).

KOŃCZĄC rozważania o o- 
siągnięeiach współczesnej ma­
rynistyki, należałoby zadać py­
tanie. jak i jest je j wkład do li­
teratury polskiej. Być może 
skreślone uwagi nasuwają 
wniosek, że niewielki. Na pew­
no zabrakło wielu wybitnych 
piór na morzu, ale nie żądaj­
my, by Kuśniewicz lub Konwi­
cki rezygnowali ze swoich mo­
tywów, bo dla nich Władywo- 
stok nie był miastem młodoś­
ci jak  dla S. M. Salińskiego. 
Pamiętajmy ponadto, że więk­
szość wybitnych utworów lite­
ra tury angielskiej lub skandy­
nawskiej wcale nie jest zwią­
zana z morzem. Na pewno wy­
startowaliśmy z opóźnieniem i 
nie mamy swojego „Robinsona 
Crusoe” , ale to nie znaczy, że 
proporcje nie są zachowane

lerzy MAZURCZYK
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PODCZAS, gdy film  „Sen 
o Violetcie”  („Sny i  ma­
rzenia”) z udziałem Vio- 

letty Villas, przeszedł prawie 
niezauważony na naszych ekra­
nach, a mój obszerny szkic bio 
graficzny pt. „Ostatni sen o V io’ 
letcie Villas”  na łamach „Od­
głosów” był wręcz katastroficz­
ny i  żegnałem się W nim z nie­
zwykłą artystką, Violetta V il­
las powróciła dość nieoczekiwa­
nie na telewizyjny ekran („Stu 
dio Lato”), przed radiowe mi­
krofony („Muzyka nocą” ) i jak 
przekonali się autorzy tych au­
dycji ma w kraju niezliczonych 
wielbicieli. Día tych, którzy 
wciąż są zainteresowani histo­
rią kariery Villas i nie słucha­
li je j vł radio — rozmowa pra-

ÇW yjM m L tyjtpdm cL

cie do kraju reż. Jerzy Gruza być manekinem, z którym re- 
powierzył m i rolę mecenasowej żyser będzie robił co chce. 
Tylskiej w film ie „Dzięcioł” . Podpisany wcześniej kontrakt 
Moją- autobiograficzną powie- zobowiązywał mnie do wywią- 
ścią zainteresował się Andrzej zania się z zadania. Chciałam

że wszystko mi się śni? Na sce 
nę wjeżdżałam białym jagua­
rem lub na białym koniu. 
Wkrótce potem otrzymałam klu 
czyki od innego jaguara, który 
przysłał mi w prezencie pewien 
wielbiciel. Ale samochodu nie 
przyjęłam, bo to za drogi pre- 

. zent i  zbyt podejrzany.
— Podobno codziennie przysy 

lano pani fioletowe róże?
t  Tak i były prawdziwe, od­

bywały podróż codziennie z No 
wego Yorku do Las Vegas.

wrotu nie żałuję, nie straciłam • 
mimo wszystko wiary w to, że 
spotka mnie jeszcze wiele do­
brego i ciekawego w życiu.

— Może dlatego wokół pani 
osoby narosły różne plotki, do­
mysły, powstała legenda i mit 
kapryśnej supergwiazdy, która 
nie przyjmuje żadnych rad?

— N ikt niczego o mnie nie 
wie, bo n ik t nie zadał sobie 
trudu» aby poznać mnie oso­
biście, sprawdzić pozbierane z 
różnych źródeł p lotki na mój

Nikt niczego o mnie nie wie
-m o w

Violetta Villas w scenie z film u  Pawła Pitery „Sen o Vio- 
letcie” . Foto: J. Zachwajewski

sowa, do której włączyłem tak 
że niektóre fragmenty z wywia 
du radiowego, którego dalsza 
.część jest zapowiadana przez 
gospodarzy „Muzyki nocą” .

— Film „Sen o Violetcie” nie 
byl pani debiutem na dużym 
ekranie?

— Podczas występów w Las 
Vegas, zobaczył mnie znany a- 
merykański producent filmowy 
Joe Pasternak. Nazwał mnie 
„polską M arilyn Monroe z gło­
sem ery atomowej”  i  zaangażo 
wał do film u z zastrzeżeniem, 
że koniecznie z długimi włosa­
mi, których nie wolno mi obci­
nać. Debiutowałam niedużą ro­
lą w „Niebie z pistoletem” . Póź 
niej nakręciłam film  współcze­
sny „Idę tędy”  i komedię „Czy 
znasz mój uśmiech” . Po powro-

Wajda i  również chciał nakrę­
cić ze mną film . Oprócz niego 
chciała ten materiał wykorzy­
stać jako scenariusz wytwór­
nia filmowa w USA „King Bro 
thers Production” .
• — Ale z tych i Innych pro­
pozycji filmowych nic nie wy­
szło?

— To nie moja wina.
— Jak przyjęła pani po wie­

lu latach kolejną propozycję z 
filmu — zagrania samej siebie 
w filmie „Sen o Violetcie”?

— Z dużym zainteresowa­
niem, od dawna o tym marzy­
łam. Reż. Paweł Pitera obiecy­
wał złote góry, więc zgodziłam 
się prawie natychmiast. Pod­
czas pracy na planie zoriento­
wałam się, że nie mam prawa 
nic powiedzieć od siebie i mam

przemówić z ekranu do w i­
dzów, bo miałam dużo do po­
wiedzenia, ale nie dano mi tej 
możliwości.

— Czy oglądała pani siebie 
na ekranie?

t— Nie oglądałam i nie- chcę 
oglądać tego filmu, bo nie gram 
w nim siebie lecz m it widziany 
oczami bohatera film u i reży­
sera. Wtedy też przyrzekłam so 
bie, że występuję publicznie po 
raz ostatni, choć wiedziałam 
jednocześnie, że nie powiedzia­
łam jeszcze ostatniego słowa.

— JaK pani żyła przez te la­
ta milczenia?

— Moje pieniądze, biżuteria, 
.samochód, w illa, wszystko za­
robione ciężką pracą w Amery 
ce zawsze były solą w oku dla 
ludzi zawistnych. Gdy wróci­
łam do Polski — ludzie z bran 
ży udawali, że mnie nie w i­
dzą. Show „Villas Revue”  wy­
stawiony w Sali Kongresowej 
sfinansowałam sama Z RFN 
chciałam sprowadzić aparaturę 
do prywatnego studia nagrań, 
ale przeznaczone na ten cel pie 
niądze, jak i wiele innych rze­
czy skradziono podczas włama­
nia do mojego mieszkania. Czy 
pan wie, że posądzono mnie o 
sfingowanie kradzieży?

— Jak zniosła pani to wszy­
stko?

— Gdyby nie wiara w Boga, 
chyba nie wytrzymałabym tego 
wszystkiego, co spotkało mnie 
po powrocie do Polski.

— Pisano o pani: „Villas, je­
dyna polska piosenkarka, która 
mogła mleć sławę światową” . 
Dlaczego pani z te j szansy nie 
skorzystała?

— Otrzymałam dwa bardzo 
poważne kontrakty, które zo­
bowiązywały mnie do stałego 
przebywania w USA przez 8 
lat. Odmówiłam, bo zawsze ko­
chałam swój kraj i chciałam 
do niego wrócić. Ta miłość do 
ojczyzny ma swoją siłę i potę­
gę, a kto je j nie kocha, ten 
wybiera „zyski i szczęścia”  tam 
tego dalekiego świata.

— A podobno w Las .Vegas 
miała pani oprawę i ochronę 
godną największej gwiazdy?

— Gdy zobaczyłam swoje 
nazwisko na neonie, który miał 
21 pięter, to pomyślałam — czy 
to naprawdę możliwe, czy mo­

Indywidualny program złudzeń
MASAKI HANANl prowadzi od 

1977 roku w Tokio salon Toeki, 
w którym zestresowani Japoń­
czycy znajdują odprężenie dzię­
ki relaksowemu działaniu mu­
zyki i „kontaktowi z naturą” .

Ściany salonu Toeki pokrywa­
ją fototapety przedstawiające 
las. Z głośników dochodzi zare­
jestrowany na taśmie magneto 
tonowej śpiew ptaków i szum 
strumienia. Klienci zajmują miej­
sca w kabinach przypominają­
cych wyglądem ogromne jaja o 
czarnych wnętrzach. Hanani pod 
łącza im elektrody i włącza za­
instalowane w kabinach głośni­

ki. Co dwie minuty dochodzą z 
nich inne odgłosy: burzy, de­
szczu, jadącego pociągu, startu 
jącego samolotu odrzutowego, 
śpiewu ptaków, dźwięków ja­
pońskiej gitary koto i fragmen­
tów adagia Albinoniego.

W czasie, gdy klienci słucha­
ją nagrań, Masaki Hanani, dzię­
ki specjalistycznej aparaturze, 
analizuje ich reakcje i zmiany 
nastroju. Na podstawie obserwa 
cji stwierdził on, że kobiety naj 
chętniej słuchają szumu strumie­
nia. Odgłosy burzy i szum fal 
uspokajają zazwyczaj robotni­
ków, ale niepokoją aktorki i dy­

rektorów. Warkot silnika heli­
koptera i szum morza wywołują 
u różnych osób odmienne re­
akcje. Masaki Hanani układa 
więc dla każdego indywidualny 
program dźwiękowego relaksu. 
Każdy „pacjent" ma własną 
taśmę terapeutyczną, ale nikt 
nie może jej ani przegrać, ani 
wypożyczyć — Hanani zagwa­
rantował sobie wyłączność 
praw. Salon Toeki odwiedzają 
przedstawiciele różnych zawo­
dów: urzędnicy i politycy, a na­
wet członkowie rządu.

Ewa KRAJEWSKA

I Violetta Villas
— A pani garderoba była p il temat. Rady? Skąd mogłam być

nie strzeżona? pewna, że są prawdziwe i do-
— Pilnował mnie w dzień i  bre? Te wszystkie rady dopro 

w nocy strażnik z bronią. Ta- wadziły mnie do tego co mam 
kie zabezpieczenie dla artystów dziś. Odtąd słucham siebie i 
w których zainwestowano w iel- zwyciężam, Trudno mi żyć sa- 
kie pieniądze jest tam regułą, motnie, wozić węgiel taczką do

— Ile zainwestowano w pa- kotłowni, rąbać drzewo czy ko
nią? pać w ogrodzie albo łatać prze

— Sama nie znam tych sum, ciekający dach, dlatego mam
ale są one tak wielkie, że prze- zniszczone ręce, ale z biegiem 
kraczają nasze, krajowe wyo- la t przyzwyczaiłam się do 
brażenia o inwestycjach arty- wszystkiego. Modlę się w do- 
stycznych. mowej kaplicy i wierzę, że je-

— I co pani na to wszystko? szcze nadejdą dla ginie dobre
— W ogóle nie zdawałam so dni. Jestem dziwnym człowie- 

bie sprawy z tego co dzieje się kiem złożonym z ciała i du- 
wokół mojej osoby; Najczęściej cha, w którym ten duch rządzi 
płakałam i bardzo tęskniłam, ciałem. Zawsze wybieram war- 
tak jak mały pies co noc wy-, tości ducha, a nie ciała.
je do księżyca. — Co przed panią teraz?

— Była tam pani zupełnie — Realizuję dwie nowe audy
sama? cje telewizyjne, z których

— Sama. Kupiłam pudelki, pierwsza jest poświęcona całej
które uczyłam rozumieć ̂ po poi mojej karierze, a drugą wy- 
sku. pelniają kolędy i  ukaże się na

— I  pewnego dnia wróciła pa Boże Narodzenie. W planach
ni ze świata baśni i snów na cykl recitali estradowych ńa 
ziemię? terenie kraju, które organizo-

— Do Magdalenki pod War- wać i firmować będzie Estra- 
szawą, gdzie kupiłam willę i o- da Poznańska. Ale przede wszy 
gród, zamknęłam się w niej, stkim czekają mnie nowe na- 
aby odpocząć od wielkiego grania radiowe.
świata i ludzi. Ale moim wro­
gom i tak udało się zrujnować Rozmawiał:
mój system nerwowy. Lecz po Bohdan GADOMSKI

OTWIERAMY cfziś galerię jednego rysunku satyrycznego. Ra-ą na 
tydzień młody zdolny autor Henryk Sawka, stały współpracownik 
tygodnika „lid" oraz wielu bliżej niezidentyfikowanych instytucji i 
organizacji, prezentować będzie tzw. dookolną rzeczywistość w 
swoim krzywym zwierciadle.
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Dzieło sztuki — lokatą kap ita łu

Najdroższe
obrazy świata
CORAZ to wyższe ceny o- pierwszy, teraz właśnie prze- 

siągają na aukcjach dzieł krocaoma została granica 30 mi- 
sztuki prace najwybitniej lionów marek! Jednym z obra- 

szych mistrzów. Jednak ich wy zó-w sprzedanych po takiej ce- 
sokość nie jest uwarunkowana nie było dzieło 20-wieczne Io­
wy łącznie wiekiem dzieła, brąz van Gogha)! Zresztą gdy- 
Dotyczy to głównie obrazów, by dalej kontynuować te listę 
powstałych bardzo dawno te- najdroższych obrazów, poza wy 
mu. Czynnik czasu wcale nie mienioną dwudziestką” , zjawi- 
jest tu decydujący. Tym, co sko wysokich notowań obra- 
rozstrzyga o konkurencyjnej zów powstałych w naszym stu 
walce podczas aukcji, a w kon leciu wystąpiłoby jeszcze ost- 
sekwencji określa wysokość os rzej. Wystarczy podać, że naj- 
tatecznej ceny. za jaką dzieło droższym obrazem namalowa- 
zmienia swego właściciela, jest nym już w czasach po dTugiej 
jego wartość artystyczna. Taka wojnie światowej, jest praca 
konkluzja wypływa z listy spo Willema de Kooninga „Dwie 
rządzonej przez renomowane za kobiety” , która sprzedana zos- 
chodnioniemieckie pismo „Capi tała podczas aukcji w firmie 
ta l”  prezentującej dwadzieścia . Christie's”  w Nowym Jorku l  
„najdroższych obrazów świata” , listopada 1984 roku za kwotę 
Uwzględnia ona ceny płacone 6 milionów marek (oczywiście 
na aukcjach, a nie szacunkowe transakcja przeprowadzona zo- 
gdy określa się wartość dziel stała w dolarach). 
mistrzów należących do zbio-
rów muzealnych czy prywat- j 
nych kolekcji. Większość obra- i 
zów, które znalazły się w tej 
dwudziestce, to prace powstałe 
w naszym stuleciu. Oto lista 
sporządzona przez „Capital” :

1) A n d re a  M a n te g n a  —  „ H o ld  
tr z e c h  k r ó l i ”  o s ią g n ą ł na  a u k c j i  w  
f i r m ie  „ C h r is t ie ’ s”  w  L o n d y n ie  18 
k w ie tn ia  b r .  31.4 m in  m .

2) V in c e n t  v a n  G o " h  — „P e jz a ż  
ze w s c h o d z ą c y m  s ło ń c e m ”  —  30,7 
m in  m .

3) W il l ia m  T u r n e r  —  „P e jz a ż  
m o r s k i  —  F o lk e s to n e ” , ..S o th e b y ’s ”  
L o n d y n  27 c z e rw c a  1934 r .  — za 
27.8 m in  m .

4) D ie g o  V e la z q u e z  — „ J u a n  de 
P a re ja ” , „ C h r is t ie ’s "  L o n d y n  27 l i  
s to p a  da  1970 — za 20,1 m in  m .

5) T y c ja n  —  „ Ś m ie r ć  A k te o n a ” ,
„ C h r is t ie ’ s”  26 c z e rw c a  1971 — 14,8 
m in  m . #

6) A m a d e o  M o d ig l ia n i  —  „ M a fz ą -  
ea ” . . .S o th e b y ’ s”  N o w y  J o r k  14 l i ­
s to p a d a  1984 — 12,9 m in  m .

7) R a f fa e l —  „ S tu d iu m  g ło w y ” . 
. .C h r is t ie ’s ”  L o n d y n  3 l io c a  1984 — 
12,4 m in  m .

8) P a b lo  P ica sso  — „S ie d z ą c a  k o ­
b ie ta  w  k a n e lu s z u ” ; . .C h r s t ie ’s”  
N o w y  J o r k .  14 l is to p a d a  1984 — 12 
m in  rń.

9) P a u l C eza nn e  — „ M a r t w a  n a ­
t u r a  z ja b łk a m i i  g r u s z k a m i”  „ C h r i  
s t ie ’s ”  N o w v  J o r k .  15 lis to p a d a
1983 — 11.8 m in  m .

101 C la u d e  M o n e t  — „P ro m e n a d a ” . 
„ C h r is t ie ’s "  N o w y  J o r k ,  15 l i s t o ­
p a d a  1983 — 11.8 m in  m .

11) P a b h ł P ica sso  —  A u to p o r t r e t  
„ J a  — P ica sso ” . „S o th e b y ’s”  N o w y  
J o r k ,  21 m a ja  1981 — 11,7 m in  m .

12) W il l ia m  T u r n e r  —  . .J u l ie t  i 
‘ l e i  o ia s tu n k a ” . S o th e b y ’s ”  N o w v

J o r k .  29 m a ja  1980 — 11.7 m in  m .
13) E g o n  S c h ie le  — „ P a r a  k o ­

c h a n k ó w ”  . .S o th e b y ’s”  L o n d y n ,  4 
g r u d n ia  1984 — 11,6 m in  m .

14) C a m ille  C o ro t — „ K o b ie ta  z 
m a n d o lin ą ” , „S o th e b y ’ s”  N o w y  
J o r k .  14 l is to p a d a  1084 — 11.2 m in  
m

15) P a u l G a u g u in  — „ M a ta  M u a ” , 
„S o th e b y ’ s”  N o w y  J o r k .  15 m a ja
1984 — 10,5 m in  m .

16) IR ab en s  — ..S a m so n  i  D a l i la ” . 
„ C h r is t ie ’ s”  N o w y  J o rk ,-  U  lip c a  
1980 — 9,5 m in  m .

17) V in c e n t  v a n  G o g h  — „ O g ró d  
p o e ty ” , „ C h r is t ie ’s” , N o w y  J o r k .  
18 m a ja  1980 — 9.5 m in  m .

18) E d g a r  D e ca s  —  „ O c z e k iw a ­
n ie ”  „S o th e b y ’s” , N o w y  J o r k ,  18 
m a ja  1983 — 9,2 m in  m .

19) J e a n  R e n o ir  — ..K ą p ią c a  s ię ” . 
„ S o th e b y ’s” ,. N o w y  J o r k ,  18 m a ja  
1383 — 8.7 m in  m .

20) E d g a r  D egas — „ W  k a w ia r n i  
k o n c e r to w e j” . . .S o th e b y ’s ”  N o w v  
J o r k .  18 m a ja  1983 — 8,M m in  m .

TAK więc wygląda pierwsza 
„dwudziestka” najdroższych o~ 
brazów świata. Uwagę zwraca, 
że ostatni rok (1-985) przyniósł 
rekordy rekordów — po raz

„Bezprzewodowe” video
P O P U L A R N O Ś Ć  n a  r y n k u  za ch ó d  

n io e u ro o e is k im  tz w . b e z p rz e w o d o ­
w y c h  te le fo n ó w  z a c h ę c iła  b r y t v l -  
s k ic h  e le k t r o n ik ó w  d o  s k o n s t r u o ­
w a n ia  m in ia tu r o w e g o  n a d a in ik a  
k t ó r y  p o d łą c z o n y  d o  d o m o w e g o  v i -  
d = o  e m itu je  o d tw a r z a n y  o ro a ra m  
e l im in u ją c .  k o n ie c z n o ś ć  łą c z e n ia  
p rz e w o d a m i te le w iz o ra  z v id e o m a g -  
n f 'to fo n e m . U rz ą d z e n i?  o na zvV e  
M a s te r t ro n ic  V id e o  w y p o s a ż o n e  ie s t 
w  n a d a  m ik  m a łe l m o c y  u m o ż liw ia ­
ją c y  o d b ’ 6 r  o r o a r a m u  w  o d le g ło ś ć 1 
k i lk u d z ie s ię c iu  m e tr ó w  od  d o m o w e ­
go  v id e o  o r z y  c z y m  o b ra z  m oże  
b v ć  o d b ie ra n y  p rz e z  d o w o ln a  i lo ś ć  
te le w iz o r ó w .

Nasze sylwetki

Krzysztof Chamiec
JAN z „Pierwszego dnia woł- żuję wagę i które przyniosły nrc 

naści”  Kruczkowskiego, Hen- oewną satysfakcję zawodową — 
ryk IV Pirandella, Caliguia Ca- wtrąca aktor — jest około pię- 
musa, Astrów z „Wujaszka Wani", ciu.
Faust w „Pasji doktora Fausta” , — Gra pan w teatrze i przed 
znakomity Cyrano de Bergerac, kamerami — za jakiego aktora 
hetman Kossakowski w „Hor- pan sam się uważa? 
sztyńskim” , czy już całkiem ostał- — Czuje się przede wszystkim 
nio, Władysław IV w „Geniuszu związany z teatrem, 
sierocym”  Dąbrowskiej i Hamm — Oglądaliśmy pana na stkla- 
w „Końcówce” Becketta... Bywai- nym ekranie m. in. w widowisku 
cy teatrów znają go doskonale, historycznym pł. „Jałta” . Czy 
charakterystyczną sylwetkę i istnieje coś takiego jak aktor­

stwo pcra-dokumentalne?
— Niewątpliwie tak. Jeżeli cho­

dzi o mnie, była to właściwie 
pierwsza moja realizacja tego ty­
pu, ale przyznam, że specialnie 
nte lubte tego gatunku.

— Jck funkcjonuje zespół 
Teatru Narodowego bez stałej sie­
dziby?

— Scena Teatru Małego pra- 
cute normalnie własnym trybem. 
Wznawiamy na n:ej „Końcówkę” 
Becketta. n w przy-^t-wantu test 
sztuka A. M. Sw!nairskteaó „Achił- 
łe-s i panny". Próby zesoołu TV 
odbywa g się na rńeiscu. w sta­
rym budynku. Natomtest reoer- 
tuar Teołnj Na-odowcqc orezen- 

glos. Grywał w wielu teatrach tufemy 1S ra?v w mi.esincu w 
w Polsce, m. in. w K-akawie, Dromoi!vc2nvjn. Oczyw’-
Lublmie, Sjczecme, Łodzi, Kod- nie jest (p
szu, zwigeony był tez z poroma nas _  oWo,ów , n!e fesł 
teatrami stołecznymi. Obecnie od (0 Meo'ne no
pe-u juz lat występu* w Ted- ^ s;0 m„ te w  Teatrze ^  
trze Narodowym. Trudno wy me- ¿cr?e wszys^kte prace u>tknełv —- 
mć wszystkie P8° role teatrol- n:e5tetv _  w mortwvm ourf<c-e 
ne. gd-yz ma ich sporo no swe-. od mi<K!eCT ^  ko^ * i * * ,  
im końce. Nte moina teł: pom- a czas tak nar<v*vnbą dzio-
ngć lokłe bogatego dorobku lii- (<, ^  pa oo6h nieko„ „ 4 i. 
mowego. , .

..w sumie zebrałoby się po- ~  «■ rozmowę,
aad 70 ról, ale • tych naprawdę Rozmawiała: 
znaczących, do których przywig- Aleksandra ZWIERZCHOWSKA

BUKIET z ostatnich je­
siennych liści również do­
daje uroku... ^

Oświata dorosłych' staje się koniecznością

Uczyć się całe życie
WSPÓŁCZESNY CZŁOWIEK uczy się długo, wiele lat. 

Edukacja rozpoczyna się już w okresie przedszkolnym. 
Przeciętnie spędza w szkole 10, a często i więcej lat. 
Szkoła ma go wyposażyć w  niezbędny zasób wiedzy do 
życia i  pracy.

bliska wzajemna współpraca i 
współdziałanie. I  w tym ’  kie­
runku oświata dorosłych zaczy 
na zmierzać.

Są zakłady (jak H. Cegiels­
kiego w Poznaniu), w których 
system dokształcania pracowniOKAZUJE się jednak, że wie nym problemom oświaty doro- _ ___  ___________  ___ ___

dza i postęp techniczny tak słych, które ostatnio odbyło się kó"w~ jest’  tak” zorganizowany, że 
szybko idą do przodu, iż żad- w Warszawie. pozwala na przejście różnych
na szkoła nie jest w stanie Podczas obrad seminarium szczebli edukacyjnych, po stu- 
dać tego. co człowiekowi bę- przedstawiciel Sekretariatu Ge- dia wyższe włącznie. Nowoczes­
n e  potrzebne. Trudno nawet neralnego UNESCO — Paul ne zakłady produkcyjne coraz 
potrzeby te przewidzieć. Nie po Bertelsen zwrócił uwagę na częściej zresztą wymagają od 
zostaje więc pic _ innego, jak współczesną odmianę analfabe- swych pracowników wykształ­
ćmy® się całe życie, stale wzbo tyzmu, jaka zaczyna zagrażać cenią średniego, 
gacać swą wiedzę i umiejętno- światu. Rośnie przepaść, jak Tak więc przed oświatą doro 
ści. Przewiduje się, iż człowiek mówił. pomiędzy elitą wiedzy slych w naszym kraju stoją co- 
dorosły, w ciągu swego życia w  różnych dziedzinach życia a raz większe. zadania. Po okre- 
przeciętnie cztery razy w do- masami ludzkimi. Rodzi się sie regresu zaczynają się poja- 
bie współczesnej, jest zmuszo- niebezpieczeństwo analfabetyz- wiać pierwsze objawy wieksze- 
ny ao zmiany swych umaejęt- mu c y w i l i  znc y j n ego. Mianem go zainteresowania zakładów 
ności i kwalifikacji. Potrzebne będzie się określać w nie kształceniem pracowników. Sta 
są mu więc duże zdolności a- dalekiej przyszłości ludzi nie ra to prawda, że najbardziej 
daptacyjne, umiejętności dosto- umiejących posługiwać się owocnym okazuje się inwesto- 
sowywania się do zmieniają- komputerami. wanie w cźłowieka, we wzbo-
cych się warunków i  wymagań Do zadań 0św iaty dorosłych gacanie jego wiedzy i umieięt 

, należeć będzie zasypywanie tej ności. Każda włożona w czło- 
yStkl- t  f  ,n?°fe przepaści, upowszechnianie naj ^'ieka złotówka procentować bę 

dać szkoła w wieku młodzien- i 0WSMzych osg if f ię6 vv!edzy. Jak dzie wielekroć. Rozumieją to 
czym. Stąd coraz większa rola ^  naIsży robić, zależeć będzie modrzy kierownicy zakładów, 

Ch• We wszyst‘  od lokalnych rozwiązań pasz- którzy myślą o przyszłości, 
kmh krajach. Powinna ona wy czególnvch państw, od miejsco- 
.»rzedzać potrzeby rozwojowocy- w^ h waru^ k6w ł możliwości.

17. II. —'23 . II. 1985 r.
B A R A N . C o ra z  w ię k ­

sze w y m a g a n ia  w  p r a ­
c y . N ie  w o ln o  o d k ła ­
da ć  b ie ż ą c y c h  z o b o ­
w ią z a ń  z b r a k u  czasu 
i  k o n c e n t r a c j i . '  W  s p ra ­

w a c h  o s o b is ty c h  m o ż l iw e  p r z e lo t ­
n e  k ło p o ty  d o m o w e . W  u c z u c ia c h  
w io s n a . Z d r o w ie  i  f in a n s e  d o b re .

B Y K  M a łe  r o z c z a ro ­
w a n ie  n a  t l e  s e rc o ­
w y m .  W  p r a c y  p o  o -  
s ta tn ie j  r e o rg a n iz a c j i  
k o n ie c z n o ś ć  z w ię k s z e n ia  

w y d a jn o ś c i.  W  d o m u  
m o ż l iw y  p rz y ja z d  g o śc i. P r z y ja z n y  
S trz e le c .

B L IŹ N IĘ T A .  W  p ra c y  
d o d a tk o w e  z a d a n ia  i 
n a g łe  z a s tę p s tw a . W  
s p ra w a c h  o s o b is ty c h  
r o z l ic z n e  fo rm a ln o ś c i w  
p r z y g o to w a n iu  d o  w ie l  

k ie j .  a t r a k c y jn e j  p o d ró ż y . Z d r o w ie  
d o p isze . S e rc e  w' ro z te rc e .

R A K . S p ra w y  z a w o ­
d o w e  w y s u n ą  s ię  na  
p la n  p ie rw s z y . T r u d n y  
s p ra w d z ia n  m o ż l iw r ^ c i  
p s y c h o f iz y c z n y c h .  P o ­

ż y te c z n e  k o n ta k t y  s łu ­

żb o w e . W  ż y c iu  p r y w a tn y m  m iła  
n ie s p o d z ia n k a . S p ra w y  s e rca  w  
r o z k w ic ie .  M i ły  B a ra n .

......._ ... L E W . N a w a ł za ję ć ,
s p o tk a n ia , ro z s trz y g a  ją -  
ce  d y s k u s je . N ie  z a b ie -  
r a j  g ło su  p o d  w p ły w e m  
im p u ls u  i  n ie  n a rz u c a j 
in n y m  sw e g o  z d a n ia . 

W s k a z a n y  t a k t  i  u m ia r .  Je s ie n n e  
n a s tr o je  se rca . B a rd z o  d o b re  f i -

m

wiliżacyjne. torować im drogę 
w świadomości ludzkiej. Niezbędna jest jednak w tej 

dziedzinie bliska współoraca i

minarium UNESCO, poświęco-

Spór o maskę pośmiertną
STEPHEN JOYCE, wnuk an­

gielskiego powieściopisarza i 
poety Jamesa Joyce’a, domaga 
się zwrotu maski pośmiertnej 
swego dziadka, sprzedanej na 
arJccji w londyńskiej Galerii 
Sotheby za 16 500 funtów — 
po całej serii uprzednich „ta- 
’emniczych transakcji” . Ten 
ostatni żyjący potomek w pro­
stej • lin ii autora „Ulissesa”  za­
powiedział. że zamierza w 
związku z tym pozbawić ir­
landzkie instytucje zapisanych 
im w testamencie memorabi- 
liów Joyce’a, jeżeli maska nie 
zostanie odzyskana i przekaza­
na do Tower Museum w Dub­
linie.

Maska jest jedną z dwóch 
jakie wykonane zostały przez 
szwajcarskiego rzeźbiarza Pau­
la Specka. w 1941 r., następ­
nego dnia po śmierci pisarza w 
Zurrchu. Speck sporządził

Biografia Chopina
„ C H O P IN  ~  s p le n d o r  r o m a n ty k -  w y d a n a  w  Jesyk-u  h is z p a ń s k im  b io -  

r a u "  to  t y t u ł  b io g r a f i i  w ie lk ie g o  o d  « r a f ia  C h o o in a . J e j t re ś ć : 6e cze« ó ło - 
s k ie g o  k o m o o z v to ra  n a o is a n e l o rz e z  w e  d z ie le  r o d z in y  g e n ia ln e g o  k o m -  
h o i iw !  h sk ie co  e n tu z ja s tę  ie e o  m u z v -  o o z v to ra  < łro g a  ż y c io w a  C h o p in a , 
k i ,  J o rg e  E C a ta la n o  ! w y d a n e j w w s z e lk ie  1e«o t r i u m f y  i  k ło o o ty .  
s !e r o n iu  b r  w  L a  P a z . A u to r  do- u z u p e łn i ła  c h ro n o lo g ia  u tw o r ó w  i 
ś w ię c i ł  25 la t  na  z b ie ra n ie  w  w ie -  c h a r a k te r y s t y k a  k i lk u s e t  p o s ta c i 
1-u k r a ln c h  ta k ż e  w  P o lsce  fw  la -  w y s tę p u ją c y c h  n a  p rz e s z ło  1630 s t r o  
ta c h  1972 i  1980) m a te r ia łó w  o  ż y -  n a c h  te g o  3 - to m o w e g o  d z ie ła .  C z v -  
c łu  i  tw ó rc z o ś c i F r y d e r y k a  C h o o i-  t e ln ik  k s ią ż k i  z r .a id z ie  w  n ię1 n ie  
n a  o ra z  o  ie S o  ep o ce . t ^ k o  w ie le  m a ło  z n a n y c h  szcze­

g ó łó w  z ż y c ia  C h o p in a  a l?  ta k ż e  
P lo n e m  tv c h  n ie s tru d z o n y c h  n o -  l ic z n e  in fo r m a c je  o  je g o  ep oce , o 

6 z u k iw a ń  je 6 t p ie rw s z a  ta k  p e łn a , h is to r i i  i  g e o g r a f i i  P o ls k i.

sprawach, tych szeroko dyskuto wymiana doświadczeń. kt6ra M 
siała iuż zapoczątkowana.

Oświata ludri dorosłych, cią­
głe ich dokształcanie, nrzestó1" 
być. swoistym luksusem, jak 
niektórzy te kwestie określali, 
ale stają się potrzebą ogólną 
i koniecznością.

Warto spojrzeć jak na tle 
tych ogólnych rozważań przed­
stawia się miejsce o-światy do­
rosłych w Polsce. Spełniła ona 
w okresie minionego 40-leoia 
c gro mną rolę w naszvm kr-a- 
ju. Zdobvło na tej drodze wy­
kształcenie ok. 5 min osób, w 
tym 18 min wykształcenie śre­
dnie zawodowe i ok. 400 tys. 
wykształcenie wyższe.

W najlepszym okresie zasię­
giem oświaty dorosłych obie- 
tvch bvło ponad 700 tys. osób. 
Sytuacja pod tym względem 
niestety zaczęła sie niekorzyst­
nie zmieniać. Wpłynęło na to 
wiele czynników. W tym, w du­
żym stopniu oeólna sytuą"io 
kryzysowa. Trzeba jednakże 
brać pod uwagę fakt. iż obec­
nie ponad 90 proc. absolwen­
tów klasy „ósmej uczy sie dalej, 
w tvm większość w zasadni­
czych : szkołach zawodowych. I 
dla tej właśnie grupy młodzie­
ży należy przede wszystkim or­
ganizować różne formv zdoby­
wania wykształcenia średnico 
już podczas pracy. Nie można 
za-pominać jednak o sprawie 
zasadniczej — 60 proc.# ludzi 
zatrudnionych w gospodarce 
narodowej legitymuje sie jedy­
nie szkoła podstawowa. Jest 
więc wielkie Dole do działania 
oświaty dorosłych. Musi bvć o- 
na jednak blisko oowiazana z 
,xi trzeba mi zakładów oracv. Mu 
si odpowiadać na ich konkret­
ne zamówienia edukacyjne. Po 
trzebna jest w  tej dziedzinie

wówczas dwie maski tego sa­
mego kształtu, z których wy­
konano później odlewy w brą­
zie. Przejęte one zostały na­
stępnie przez historyka sztuki 
w Zurychu, Carolę Giedion- 
Welcker, bliską znajomą ro­
dziny Joyce’a. Pani Welcker 
przekazała jedną z masek M i- 
chaelowi Scottowi, architektowi 
irlandzkiemu i pisarzowi, który 
założył muzeum Joyce’a w Dub 
linie.

Scott, który utrzymywał, że 
w muzeum z powodu wilgoci 
warunki do przech>wy wanta 
maski są nieodpowiednie, włą­
czył ją do swych prywatnych 
zbiorów. Nie wiadomo, kto do­
starczył maskę ha aukcję, wia­
domo jedynie, że została prze­
kazana do sprzedaży przez ja­
kąś kobietę, przypuszczalnie 
córkę Scotta. Ciaran.

Oglądając 
serial TV ’ „Dshin” -  Japonia wczoraj i dziś...
E R I A L  „ O s h i n ”  d o Ł a r !  d o  i a  b a j k a  o  K o p c iu s z k u ,  z ł y m  i  p o s ta w io n y m i w  h ie r a r c h i i  s p o ić -  P rz e ż y w a ła  g łó d . n c d re . u p o k o r z ę -  ¡ ¡ i ł k i w ,  b y  d ź w ig n ą ć  k r a j  

. _ "  . . .  .  . c z n e j.  n (n  P r ł M  la ta  iw n r n ć o w a ł i i  ~  . .  .  .„Oshin” jest’̂ P o ls k i w dwa lata po pre dobrym księciu.
‘“ ^mierze. Był wyświetlany czymś więcej, 

w Japonii co rano w piętna­
stominutowych odcinkach. C£p j e s z c z e  n a  p o c z ą tk u  te g o  w ie -  saki. a także oficjalne oświad- k r a ju ,  
ciąż Japończycy mogą wybie- k u  J a p o n ia  b y ła , mało z n a n a  - - —

n a k  d o b r o b y t  d la  s w o ic h  b l is k ic h .  ■
PR 7 F il RAN A a;nim hnmhi O s h in  s ta ła  się w J a p o n ii  n ie z w y -  ni japońską techniką l techno-T O tu n a M A  wojna, b o m b a  k le  popularna , !uWana, ponlewai  losi-  na miar? X X I w. dość

zrzucona na Hiroszimę i Naga- dostrzeżono w niej symbol tego sobie sprawę
m o g ą  w y b i e -  k u  J a p o n ia  b y ła , m a ło  z n a n a  w  c z e ,n i e  c e s a r z a -  ż e  n ie  i e s t  on P ie rw s z e  o d c in k i  u k a z a ły  n a m  z  tego, CO pomogło Japończy-

r a ć  w ś r ó d  w i e l u  f i l m ó w  n a d a -  ¿ w ie c ie ^  N i k t  te ż  n ie  p rz y p u s z c z a ł, h  ‘ i  ’ J : o r 7 n n n  n ie d o le  d z ie c k a  z m u szo n e g o  p rz e d -  kom osiągnąć tak wielkie suk-że k ie d y k o lw ie k  z a g ro z i o n a  c z o -  s y n e m  b o g ó w  —  jak w ie r z o n o  w cześ[, le  d o  p r a c y  n a d  ^  0 p 0 .  ? c  v  j  5 d o c ie r a  d oc A ć c o i ,  t . o n - i o o i ,  z“  K ie a y K O iw ie s  z a g ro z i o n a  c z o -  w i t n . u . i u  w cze ś rwanjch na różnych Kanałach jówce w yS o k o  c y w iliz o w a n y c h  k r a -  zawsze w Japonii — wszystko w ie ś c i
łAImttioTrlrtt./tn Hol, yHn/tii/łAittTO- JA... Y.1 .... Kndooł...Ap, tćeełii ’telewizyjnych, dali zdecydowa- jdw!' Jedynym b o g a c tw e m  K r a ju  t« wywarło"olbrzymi wpływ na wŚze"‘ jednaTże^w^te j"^!^? j^ t  Pas Prawdą, i  

pierwszeństwo dziejom Os- K w itn ą c e j  Wiśni le żą ce g o  na wvs- . I. » . t _ \jjv coś więcej, ona n ie  żali się na ły, pracowity,
_______ o p a c h  s k a l is ty c h ,  n ie u r o d z a jn y c h ,  po mieszkańców tego kraju. Wy- -wa. W7dv<'hn do wvnn- „

o  d z ie c ia c h  w z ru s z a ją

ne
hin. Dlaczego?

W polskiej prasie anonsowa­
no „Oshin”  jako „nową Isau-

nas prawda, że tylko wytrwa- 
dobrze zorgani-

p a c h  s k a l is ty c h ,  n ie u r o d z a jn y c h ,  po  m ie s z K a n c o w  te g o  K r a j u ,  w y -  gWń j  lo s . n ie  w z d y c h a  d o  w v p o -  r o w a ń v  k r a t
z b a w io n y c h  b o g a c tw  n a tu ra ln y c h ,  d a w a ło  się. Że s t a r e  c n o t y  i  c z y n k u . P ra c a  Jest j e l  o b o w ią z -  " l , £ ,i r i e/ , i e y

' S s lamk U a  r , :  ^ « 11* 1.  ¡«».p ą  -  » • « *  «  ^  uohvia.
rę” . Zepewne dlatego, by p rjy  Ifu is  T Z S S S i “ m M ^ n U  I t a t  " ię  , N1E ^ owa,e 1 u nas ^  ^wu-daiestym wie
ciągnąć jak największą liczbę s p o łe c z n e  u c z y n i ły  z J a p o ń c z y k ó w  czym teraz * ci zaniedbanych, pracujących ku z podziwem na wszystkich

i ma dziś szanse na

widzów. W istocie film  ten ma ludzi p r a c o w ity c h ,  w y t r w a ły c h ,  z o r , 
niewiele wspólnego z  dziejami g n a n y c h  N a u c z y l i  s ie  p rze z

nad siły, by ulżyć rodzinie. Nie kontynentach.

brazylijskiej niewolnicy. To by postawionych, kierować
s tu le c ia  s łu c h a ć  w y ż e j o d  s ie b ie  O S H IN  b y ła  m a łą  d z ie w c z y n k ą  z brakło też w różnych okresach

niżej ubogiej" wielodzietnej rodziny, naszej h istorii heroicznych wy- L id ia  BŁASZCZYK

Amerykanie 
rzucą palenie?

A M E R Y K A Ń S K IE  S to w a rz y s z e n i»  
C h o ró b  S e rca  w y s tą p i ło  w e  w to r e k  
z p o s tu la te m  p o d n ie s ie n ia  c e n y  p a ­
p ie ro s ó w  o ra z  w p ro w a d z e n ia  z a k a ­
z u  ic h  r e k la m y  w  n a d z ie i,  że d o  
r o k u  2000 m ie s z k a ń c y  S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h  c a łk o w ic ie  z a rz u c ą  p a ­
le n ie  p a p ie ro s ó w .

P a le n ie  p a p ie ro s ó w  s ta n o w i je d n ą  
z g łó w n y c h  p r z y c z y n  p rz e d w c z e ­
s n y c h  z g o n ó w  w  U S A .

Co nowego
w 20-th Csrtłury Fox?
A U S T R A L IJ S K I  o o te n ta t  n ra s o w v . 

R u n e r t  M u rd o c h , n a b y w c a  w y tw ó r ­
n i f i lm o w e j  20-t.h Ć e n tu r y  F o x . o r -  
‘ e k t u je  u tw o r z e n ie  w  n ie l  n o w e i 
s 'e c l t e le w iz y jn e j .  S p ó łk ą  m a  Aie 
o k ła d a ć  7 t rz e c h  z e s p o łó w  ..20-th 
r’ e n tu r y  F o x  F i lm ” . . .F o x  S ta i io n  
G r o u p ”  i z s ie c i t e le w iz y jn e j  ..F o x  
T e le v ’s io n ” . W y tw ó r n ia  ( ta k  la k  d o  
tv c h c z a s ) z a lrn o w a ć  s ie  b e d z ie  o ro -  
d u k d a  i  d y s t r y b u c ja  f i lm ó w  o rze -  
z n a e z o n v c h  d la  k in  i t e le w iz j i .  S ieć 
te le w iz y jn a  ro z p o c z n ie  d z ia ła ln o ś ć  
w  . p rz y s z ły m  r o k u .

M u r d o c h  n a b y ł  w  m a rc u  b r .  
s u m e  250 m in  d o la r ó w  50 p ro c . a k c j i  
w y tw ó r n i  „ 2 0 - th  C e n tu r v  F o x ”  
W k ró tc e  o o te m  d o k u p i ł  re s z te  a za 
325 m in  d o la r ó w  n a b y ł  ta k ż e  7 s ie ­
c i te le w iz y jn y c h  o d  . .M e tro m e d ia  
In c ” .

Nie wymusza] pierwszeństwa jazdy!

Krzyżówko no weekend
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na n se . Ż y c z l iw y  W o d n ik .

- P A N N A . D o m in a c ja  
s p ra w  ro d z in n y c h .  W ie l 
k ie  z a k u p y  i  p o r z ą d k i 
d o m o w e  p o c h ło n ą  c i 
m n ó s tw o  czasu , e n e rg ii  
i  p ie n ię d z y . M iła  n ie ­

s p o d z ia n k a  ze s t r o n y  p a r tn e ra .  
Z d r o w ie  w  n o rm ie .

I., „ WA G A .  W  p r a c y  z d o -  
, I b y w a s z  c o ra z  w ię c e j 

A  A I  s p rz y m ie rz e ń c ó w . A  za 
j d a n ia  z a p o w ia d a ją  s ię  
i in te re s u ją c o . S p ra w y  

serc a  w y s u n ą  s ię  na 
c z o ło w ą  po zyc ję ,. N ie  s u g e ru j s ie  
„ ż y c z l iw y m i”  ra d a m i i k ie r u j  
w ła s n ą  in tu ic ja .  M o ż l iw a  p o d ró ż , 
W a ż n y  R ak .

S K O R P IO N . W  p ra c y  
m n ó s tw o  z a ję ć . K o ­
n ie c z n a  k o n c e n tr a c ja  i 
d y s p o z y c y jn o ś ć . W
s p ra w a c h  o s o b is ty c h  t y  
d z ie ń  r e f le k s y jn y ,  c h ę ć  

z m ia n  i  u le p s z e ń . W  d o m u  za s k o ­
cz e n ie . T w ó j  z n a k  S trz e le c .

S T R Z E L E C . N o w e  p e r  
. s p e k ty w y  i  to  w e  

* w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h .
W  u c z u c ia c h  w ie lk a .  

2  s p o n ta n ic z n a  m iło ś ć . A
l ,,..»« i  p rz e d e  w s z y s tk im  d o ­

p ły w  e n e r g ii  i  p o p ra w a  s a m o p o ­
c z u c ia . Z d r o w ie  i  f in a n s e  z n a k o ­
m ite .

— a K O Z IO R O Ż E C . T y -  
' " V  d z ie ń  s p o k o jn y  i  sa -

ty s fa k c jo n u ją c y .  L e k -  
k ię  o ż y w ie n ie  ż y c ia  to -  

I  & w a rz y s k ie g o  d o s k o n a le
■»n-a«£ w p ły n ie  na T w e  sa m o ­

p o c z u c ie  i  z d ro w ie . F in a n s o w o  t y ­
d z ie ń  k o r z y s tn y .  P r z y c h y ln a  W aga .

W O D N IK . C ie k a W ie
y jk tz f, z a p o w ia d a ją  s ie  n a j-
T g m R  b liż s z e  d n i.  N o w i lu -

d z ie . n o w e  s y tu a c je  i 
i \  d o d a tk o w e  o b c ią ż e n ia .

M o ż liw 'e  w y ró ż n ie n ie  
lu b  n a g ro d a . W e  w s z y s tk ic h  d z ia ­
ła n ia c h  k ie r u j  s ię  w ła s n a  in tu ic ją .  
Z d r o w ie  i  f in a n s e  w  n o rm ie .

R Y B Y  W ię ksze  te m ­
p o  w  p ra c y , in te r e s u -  

, ją c a  o fe r ta  i  d z ia ła n ia
U f f )  d a le k ie  od  r u t y n y .  W

d o m u  p o m y ś ln e  r o z w ią ­
z a n ie  k ło p o t l iw y c h  p r o ­

b le m ó w . W y s o k a  te m p e r a tu r a
u c z u ć . M o ż l iw y  p r z y ja z d  go śc i z 
o d le g ły c h  s t r o n .  .W ażn y  L e w .

P O Z IO M O : 1. n a g ła  z m ia n a  m ie j -  u  s u f i t u .  32) p o  o b łę d z ie . 33) w rz a -  
sca . m ię s o  g o to w a n e : p o d a w a n e  w a . z g ie łk .  84) t r o p  36) -ś lą ska  g ra  ■ 
w e  w ła s n y m  sos ie . D r ś v o r a w ió n y m  w  k a r t y ,  
i  z a b ie la n y m . 9) te le g r a f ic z n y  lu b
g ra n ic z n y ,  11) p o s o o l ł ty  c h w a s t p o i-  R O Z W IĄ Z A N IA  o r o s im y  n a d s y ła ć  
n y .  g o rc z y c a  p o ln a . 12) u ż y w a n e  d o  po d  a d re s e m  r e d a k c j i  ( w y ła ć z n ie  na 
w y r y w a n ia  g w o ź d z i. 13) s t ra g a n  14) k a r ta c h  p o c z to w y c h )  z  d o p is k ie m  
m a s a k ra . 15) z b u jn y m  z a ro s te m  n a  - . .K rz y ż ó w k a  n a  w e e k e n d "  w  t.e r- 
d o ln e j  c zę śc i tw a r z y .  19) n a jc z y r . -  m in ie  1 0 -d n io w y m . W ś ró d  a u to ró w  
n ie is i  c z ło n k o w ie  o r g a n iz a c j i.  21) go  p r a w id ło w y c h  o d p o w ie d z i r o z lo s u je -  
rą c z k a  m a ła ry c z n a . 23) s ta lo w y  s te m  m y  3 b o n y  P K O  do 250 z ł u fu n d o -  
o e ł d o  w y t ła c z a n ia  o d p o w ie d n ic h  w a n e  p rz e z  P a ń s tw o w y  Z a k ła d  U b e z  
fo rm .  24) p o d s ta w a  p o m n ik a .  2S) p ie c z e ń , 
cześć n o g i.  26) o d m ia n a . 27) p o k a r m
d la  z w ie rz ą t .  28) g lo b  z ie m s k i.  30) R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I 
r o d z a j ło p a ty .  34) b rz a s k  35) b y c z e  Z  31 P A Ź D Z IE R N I K A
b ó s tw o  c zczo n e  p rz e z  s ta ro ż y tn y c h
E g ip c ja n . 37) ta n ie c  lu d o w y  p o łu d -  P O Z IO M O : m a ta c tw o , k a ja d a n k i .  
n io w y c h  S ło w ia ji .  38) so łs . 33) s to l i -  t r a p .  a lu m n a t ,  k r u k .  k r a n .  r z u t .  
c a ' G h a n y  49) g ó rn a  p o w ie r z c h n ia  s c h e rz o . K s ią ż , ro n d o , o c z e re t. z im -  
s to p n ia  s c h o d ó w . 41) p o t r a w a  z w o -  no . m e tr o ,  in te r n a ,  p a rc h . A s n y k  
lo w e f io  m ię s a . le k ty k a .  I k r a .  o iw ó .  k o za . s z o ita l

O s lo . z w a r to ś ć , d y t y r a m b .
P IO N O W O : 1) w s y p a . 2) z e o s u te

ja jk o .  3) k w ie tn ik .  4) d w u s t r o n n y  P IO N O W O : m ę t l i k  t r a k .  t ra n s , 
r a c h u n e k  w  k s : ę g o w o ś c l. 5) z a ro z u -  o b u c h , k o n a r ,  J u t ro .  n u r t .  in k a s o  
m ia ło ś ć  w y n io s ło ś ć  6) o b lic z e . 7) p rz a ś n ic z k a . k u m o te r s tw o  cu c e n ie  
s o ó in o ś ć . 8) w  k r a in ie  c z a ró w . 10) e le m e n t ,  z ie ln ik ,  sp isa , d e r b y  D e r-  
d o w o d z e n ie . k ie r o w a n ie .  12) d u ż y  k o z . k u lo m b .  lasso , k o p e ć  Y s ta d . 
z a k ła d  p r z e m y s ło w y  w  C h e łm ie  lu b  a o l i t .  Iz b a  ospa.
W ie rz b ic y .  16) d e s p e ra c ja  17) ze  N A G R O D Y  — b o n y  p re m io w e  P K O  
s z c z e b la m i 18) o r z y w r a c a n ie  d o  p o  250 z ł  u fu n d o w a n e  p rz e z  P Z U  
p r z y to m n o ś c i z e m d lo n e g o  20) d y l .  w y lo s o w a l i :  A n d r z e j  K o le n d o  S zcze - 
22) p ie n ią d z  In d v 1 s k i.  27) po d  z ie m -  c ln .  Z b ig n ie w  R u tk a  S z c z e c in  H e n ­
n y  k o r y ta r z  p o d  p o d ło g a  b u d y n k u  r v k  W a w rz y n ia k  S ta r g a rd  N a g ro -  
29) o d g ło s  ła m a n ia  g a łę z i 30) d o -  d v  sa d o  o d e b ra n ia  w  r e d a k c l i  TH 
z o rc a . 31) lu d o w a  o zd o b a  ze s ło m y  p ię t r o  n o k  53. Z a m ie js c o w y m  w y -  

- i k o lo r o w y c h  b ib u łe k ,  z a w ie s z o n a  s y ła m y  p o c z tą .

Muzeum Freuda
W POŁOŻONYM na londyń-. 

-kim przedmieściu Hampstead 
3-piętrowym domu, w którym 
Sigrmmd Freud spędził ostatni 
r ’k życia powstaje poświęcone 
mu muzeum. Będzie to druga, 
po mieszkaniu Freuda przy 
bergasse 19 w Wiedniu, pla­
cówka muzealna związana z 
twórcą psychoanalizy. Dom w 
Londynie zajmowała, do swej 
śmierci w 1932 r. córka S. Freu­
da — An-na. z zawodu lekarz 
psychiatra dziecięcy Dla przy­
szłego muzeum przeznaczyła 
ona liczne pamiątki rodzinne a 
także obszerną bibliotekę nau­
kową.

Radzieckie nowości
wydawnicze

W E  w s p ó łc z e s n e  1 l i te r a t u r z e  r a ­
d z ie c k ie j od  s z e re g u  ła t  d a je  s ie  
w y ra ź n ie  z a u w a ż y ć  n u r t  p ro z y  fa k -  
to g ra f ic z n o -D O łity c z n e j.  k t ó r e j  t w ó r ­
c a m i są z  r e g u ły  d z ie n n ik a r z e  1 p u ­
b l ic y ś c i g d u ż y m  d o ś w ia d c z e n ie m , 
z d o b y ty m  n a  p la c ó w k a c h  z a g ra n łc z  
n y c h . D o  g r u p y  ta k ic h  w ła ś n ie  p i ­
s a rz y  n a le ż y  N ik o ła j  P a n ije w  w ie ­
lo le tn i  k o re s p o n d e n t g a z e ty  . . I z w ie -  
s t ia ”  w  k r a ja c h  b a łk a ń s k ic h .  P rz e d  
m io to m  le g o  s p e c ja ln e g o  z a in te re ­
s o w a n ia  1e®t G re c ja .  P rz e d  p a ru  
la t y  u k a z a ła  s ie  le g o  p ie rw s z a  p o ­
w ie ś ć  p o ś w ie c o n a  te m u  k r a jo w i  o t .  
„ T a  d łu g a  n o c  n a d  H e lla d ą ”  a 
■osta tn io  n a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  
..M ło d a  G w a r d ia ”  w y s z ła  je g o  d r u ­
ga k s ią ż k a  .Ś w it  n o  n o c y ” , p o ś w ie ­
c o n a  G r e c i i  d z is ie ls z e i R zecz je s t 
in te r e s u ją c ą  n ie  t y l k o  ze w z g lę d u  
n a  w a r t k a  a k c ję ,  i  le j  t ło .  a le  r ó w ­
n ie ż  i  d la te g o , że je s t to  tz w  po ­
w ie ś ć  z k lu c z e m  G łó w n y m  b o h a te ­
re m  je s t  w y b i t n y  k o m p o z y to r ,  b o -  
io w n ik  o  s o r s w e  p o k o ju  N ic o s  
S ta w r id o s . a le  bez w ię k s z e g o  t r u ­
d u  ro z p o z n a je m y  w  n im  M ik is a  
T h e o d o ra k is a . k tó re m u  z re sz tą  k s ia ż  
k a  je s t  p o ś w ie c o n a . P o d  z m ie n io -  
n v m i n a z w is k a m i w v s te o u ja  w  o o - 

ta k  z n a n e  o s o frs to ś c i 1ak 
s ły n n a  a k to r k a ,  o b e cn ie  m in i ­

s te r  k u l t u r y  1 n a u k i  —  M e iin a  M e r -  
c o u r i.

POTRZEBNE SA NOWE IMPULSY
Konia z rzędem temu kto po zważeniu wszyst­

kich plusów i minusów potrafiłby precyzyjnie powie­
dzieć w którym miejscu znajduje się dzisiaj gospo­
darka na drocLze prowadzącej od kryzysu do równo­

wagi. Tzw. okres 
przejściowy nadmier 
nie się wydłuża, a te 
nipo wdrażania re­
formy jakby opadło. 
Dla je j powodzenia

„Ga«eta Roł,Mnicia”  potrzeba — jak  okre 
ś lił to jeden z mów­

ców — „nowego pchnięcia” , determinacji w  działaniu 
i większego wsparcia politycznego. Charakterystyczną 
cechą tego okresu jest przereguiowanie: brak stabil­
nych reguł gry, zmieniające się parametry i przepi­
sy (...) Zaczyna dominować doraźne zarządzanie go­
spodarką.

(Z komentarza „Życia Warszawy” poświęconego nie 
dawnym obradom Polskiego Towarzystwa Ekonomi­
cznego).

KOWALSCY NA DRUGIM MIEJSCU
© J a k  poinformował „Express Wieczorny” , powsta­

je słownik nazwisk Polaków. Pracy podjął się prof. 
Kazimierz Rymut z Instytutu Języka Polskiego PAN 
w Krakowie, gromadząc ponad 100 tys. nazwisk (cho­
ciaż do przyszłego słownika tra fi tylko 30 tys. tych 
najczęściej spotykanych). Okazuje się przy okazji, że 
najwięcej jest u nas Nowaków, zaś drugie najczę­
ściej spotykane nazwisko to oczywiście Kowalski.

ŚLEPOTA EKOLOGICZNA
©  Solą w oku kierownictw wielu zakładów bywa­

ją często dobrze pracujący lekarze przemysłowi. Ich 
wnioski dotyczące wprowadzenia urządzeń odpylają­
cych, wygłuszających hałas, filtrów  eliminujących 
niekorzystny mikroklimat, bądź dostosowanie istnie­
jących maszyn do wymogów ergonomii, nie są mile 
widziane. Co gorsza, często same załogi nie widzą po­
trzeby wprowadzania urządzeń polepszających wa­
runki pracy.

(Fragment artykułu „Rzeczpospolitej”  pt. „Zdrowie 
w przemyśle” ).

„JAK  OGACIC KLIENTA?”
Dylemat zawarty w tytule „Kuriera Polskiego”

nie dotyczy pokrycia dachem kolejkowiczów stoją­
cych na jesiennej słocie (ogacić — pokryć 
a głównie kłopotów z kupnem ciepłej bielizny. Kra­
jową produkcję tej branży wspomoże import. Prze­
de wszystkim liczą się dostawy z Chin i Jugosławii 
— razem ok. 22 miliony sztuk bielizny z dzianin po­
jaw i się w sklepach w ostatnich miesiącach br. i I  
kw'artale przyszłego.

NAJWAŻNIEJSZE — KONTO BANKOWE

$  W prasie stołecznej ukazała się ostatnio taka 
oto reklama kolejnego japońskiego elektronicznego 
monstrum, które — oprócz pokazywania dokładnego

czasu (plus sto-per o dokładności 1/100 sek.) — ma­
gazynuje także w pamięci „50 największych Twoich 
tajemnic” . Szczególnie spodobało nam się polecanie 
kodowania oprócz daty imienin cioci, numeru telefo­
nu itp. także konta bankowego. Nawet nie mając kon 
ta, można mieć — czytając taką reklamę — do-bre 
samopoczucie.

EJ, LIGA NASZA, LIGA...
®  Oto obrazek ze sportowej łączki, a raczej — 

boiska piłkarskiego (relacja „Sztandaru Młodych”  z 
meczu Widzew — Górnik Wałbrzych):

Być może w szybkim przemieszczaniu się po bo­
isku przeszkadzały wałbrzyszanom obfite b r z u c h y ,  
które z pewnością nie mogą być dowodem na uciąż­
liwe zajęcia treningowe.

I w ten oto sposób odsłonięto wreszcie tajemnicę 
ligowej k u c h n i....

Zebrał: get
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Gdy wyszedł z k lin ik i, nie mówiono już o rewolucji, jaka 
miała miejsce kilka dni wcześniej w Peru. Powrót do wła­
dzy generała Cardozy-Molinosa stał się faktem dokonanym.

ROZDZIAŁ XVI

Redakcje „M iam i Herald”  i „Miami News”  mieściły się 
w tym samym budynku. Gdy Harry Shulz skończył prze­
szukiwać archiwum „Miami H era ldw ys ta rczy ło  mu tylko 
pójść piętro wyżej, aby przejrzeć dokumentację „Miami 
News” .

Tam jednak też nic nie znalazł.
Choć całymi dniami grzebał w gazetach, nie znalazł nic. 

co by go mogło naprowadzić na trop tego, którego szukał.
Widocznie Stany Zjednoczone to kra j, w którym żyje bar 

dzo wielu potężnych miliarderów rozporządzających bajecz­
nymi fortunami, a każdy z nich może prowadzić taką ta 
jemniczą działalność, o jakiej mówiła mu Safia. W żadnym 
artykule nie znalazł jednak wzmianki o tym spośród nich, 
który by się wdawał w knowania zmierzające do obalenia 
rządu w jakimś kraju lub który by inicjował za granicą 
wywrotowe działania. A gdy się zna zamiłowanie dzienni­
karzy amerykańskich do mówienia prosto z mostu oraz peł­
ną wolność słowa panującą w Stanach Zjednoczonych (któ­
ra doprowadziła do usunięcia jednego z prezydentów), moż­
na mieć pewność, że żadnego z tych miliarderów nie obwi­
niano o nic nagannego.

W przeciwnym razie — myślał Harry Shulz — żaden re 
porter nie zrezygnowałby z przyjemności odnotowania tego 
w swojej gazecie.

Potem Harry pojechał do Nowego Jorku. Nadal jednak 
miał się na baczności, w  trosce o własne bezpieczeństwo 
Może ci, którzy zabili Stangwę, Safię i je j kolegów, idą te 
raz jego śladem?

Bawiła go też komiczna strona te j sytuacji. Zawodowy 
morderca ścigany przez innych zawodowych morderców!

Ale by się Johnny Kremer uśmiał, gdyby mógł to zoba­
czyć!

«62
W Nowym Jorku Harry Shulz zaczął poszukiwania od 

New York Timesa” . Potem przeszukał archiwa innych ga­
zet nowojorskich. Następnie zabrał się do wielkich dzienni­
ków prowincjonalnych, jak na przykład „Chicago Tribune 
Poświęcił na to cały miesiąc. Kiedy skończył, nie wiedział 
nic więcej, niż w chwili opuszczenia k lin ik i w  Miami. Jed­
no tylko dziwiło go: n ik t nie próbował go zabić, tak jak to 
miało miejsce na Bahamach i  w Limie.

Tej nocy Nick d’Amato miał przed sobą takie mniej wię­
cej widoki na przyszłość, jak baran pod koniec ramadanu 
w krajach islamu.

Jeśli o niego chodzilg, zbliżał się czas mechoui (baran 
pieczony na rożnie — przyp. tłum.).

Ale on o tym nie wiedział.
A jednak, choć Pluton w swoim domu nie zastąpił U rana 

aby połączyć się z Saturnem w ostatnich stopniach Wagi 
przy opozycji Merkurego z Jowiszem —  a zdaniem astrolo­
gów taka koniunkcja jest złowróżbna — powinien był do­
myślić się, że nadchodzi czas zdania rachunków.

Były właśnie jego urodziny.
Obchodził je w  „Copacabanie,\
A wraz z nim  jego żona Ruth, siostra Liza, szwagier Joe 

Maglioco, ich córka Sissa i ludzie z obstawy Nicka Moo- 
mey Eboli i Sally Abarćo.

Wieczór w „Copacabanie>> udał się nadzwyczajnie. Kuch­
nia francuska, szampan i świetny show z 'Sammy Davisem 
juniorem. Nick tańczył z Ruth,. Lizą i Sissą, tak jak zre­
sztą Joe, Moomey i  Sally.

Czy to po tych tańcach tak zgłodnieli?
W każdym razie, gdy wyszli z lokalu o czwarte} rano 

wszyscy chcieli jeszcze czymś się pokrzepić przed snem.
Nick d’Amato zaproponował wypad do jakiejś chińskiej 

restauracji, więc pojechali dwoma samochodami do China- 
town.

Wszystkie restauracje w tej dzielnicy były jednak zam- 
knięte.

Wtedy Liza zaproponowała L ittle  Ita ly, wioską dzielnicę, 
od któręj dzieliło ich tylko parę kwartałów domów.

Już na rogu Hester Street i  Mulberry Street znaleźli to, 
czego szukali: „Giacomo’s” , restaurację, której specjalno­
ścią były „oiooce morza!", Była czwarta nad ranem. Wyłożo­
ny pod szklaną płytką jadłospis był zachęcający: rybki w 
sosie, kalmary, małże, ostrygi, krewetki z grilu lub w  o- 
strym sosie, mięczaki gotowane na parze, spaghetti i fry tk i.

Weszli.
Byli pierwszy raz w te j restauracji, ale od razu im się tu 

spodobało. Z Sufitu zwieszała się sieć rybacka, oddzielając 
bar od sali. Na ścianie, pod kolorowym widoczkiem Zatoki 
Neapolitańskiej. wisiało koło ratunkowe z przesadnie ozdob­
nym napisem: Giacomo’s.

W barze siedziało dwóch czy trzech g o ś c ia w sali cztery 
pary.

(cdn)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych: Prócz rozkoszy ła­

mania t»łowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy. rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PKO po 
?50 z* każdy.

POZIOMO: 5—  gorzałka Sar­
maty, 6 — miejsce s tartu  dys­
kobola. 7 — jednoroczna roś li­
na ozdobna, 11 — wystawne 
przyjęcie;

PIONOWO- 1 — bławatek,
2 — Rokita, diabeł, 3 — z kwia 
tków na głowie dziewczynki.
4 — naturalna żywica, 8 — 
Edward (1812—88) a-ng. malarz 
pejzażysta i poeta. 9 — jedna 
z kończyn, 10 — myśl prze­
wodnia.
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TŁCKÓWKA
KLUCZEM cło rozwiązania za­

dania jest kolejność zapłonów 
silnika sześciccyitndfowego
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ODGADNIĘTE wyrazy wpisać do połączonych pól, 

a następnie w rzędach poziomych: pierwszym, 
trzecim, piątym, siódmym i dziewiątym odczytać 
rozwiązanie.

1 — pięćciarstwo, 2 — alkaloid w herbacie, 3 — 
półwyrób otrzymany przez spiekanie proszków 
metali, 4 — bardzo rozpowszechniona metamorfi­
czna skała, materiał budowlany i drogowy, 5 — 
prawobrzeżna dzielnica Szczecina, 6 — najludniej­
sze państwo świata, 7 — forma rozliczenia bezgo­
tówkowego, 8 — zapach spalenizny, 9 — w ziemi 
po bombie, 10 — najniższe miejsce na statku, 11 
— syn lub córka dla rodziców.

K alam bur
Jednostka czasu, narząd w zroku , 
w y k w in tn e  fo rm y  b y w a ły  w oko ł
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1 — zagonik w ogródku =  1—2—3—
A g g

2 — supeł =» 8—9—3—10—11,
3 — narząd słuchu =* 12—13—14—15,
4 — do połowu ryb =  16—17—10—18,
5 — tlen z innym pierwiastkiem =»

19—20—10—21—10—6.
6 — wiadomość na resorach *=< 22—

—12—23—5—7.

Oprać. Rudolf MACURA

Rozwiązania z n r 213
KRZYŻÓWKA: potomek, ziarno, Aramis, zakrzep, domena, 

omasta, faraon, spinka, atak, Nias, barek, Tosca, nałóg, Lam­
pe, zadra, cesja, Stach, akant, trawa; k ilow a t przetak, Onan, 
tokarnia, Mazowsze, erem, kapalin, mistyka, fantazja, rapsodia, 
niełaska, asygnata, balast, rumian, knecht.

M IN I KRZYŻÓWKA ANAGRAMOWA: atłas, krata, watra, 
koral, tornado, aktorka.

UZUPEŁNI ANKA: (poziomo) EKIRU, UIREK, RUKIE.
KREUI, IEUKR.

WIRÓWKA: Knausz, Łakomy. Gryfie, Dragon, platan, pa­
łasz, Kargul, urdzik, ka lcyt siłacz, lotnik, Kijewo, tyczka, ła­
sica, tarpan, Wezera, zlepek, melisa, presja, czerep.

KALAMBUR: Skarpeta.

*  *  *

NAGRODY wylosowali 
Tadeusz Wolnlk Szczecin, 
Kazimierz Kufel Szczecin, 
Elżbieta Szlęk Malbork. 
Nagrody są do odebrania 
w redakcji. 3 piętro pok. 
53. Zamiejscowym wysyła­
my pocztą.
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, S ę d z ia  w  cza s ie  r o z p ra w y  '
ro z w o d o w e j:

1 — C zy p r z y z n a je  p a n i.
1 t r z y  r a z y  z d r a d z i ła  m ęża? 
i — T o  p ra w d a ,  a le  m o g ę  p rz y  
, to c z y ć  s e tk i p r z y p a d k ó w ,  k ie ­

d y  n ie  z d ra d z i ła m .* * *
— P ro s z ę , n ie c h  m i p a n  da 

, tę  p o sa d ę ! — m ó w i k a n d y d a t
d o  p r a c y . — M a m  ż o n ę  i  o -  1 
ś m io r o  d z ie c i. . .  (

—  In te r e s u ją c e  — m ó w i p e r ­
s o n a ln y . — A  c z y  p o za  ty n *  
jeszcze  coś  p a n  u m ie ?

Śmieszne prawda?
P e w ie n  g ó ra l p rz y s z e d ł na  ’ 

p o s te ru n e k  ze s k a rg a , że sa - i 
s ia d  u d e r z y ł  go  k ło n ic a  po 
g ło w ie .

P o  d o k ła d n y c h  o g lę d z in a c h , 
m i l i c ja n t  m ó w i:  1

—  U d e rz e n ie  n ie  m u s ia ło  b y ć  i 
c ię ż k ie ,  s k o ro  na g ło w ie  n ie  
w id a ć  n a w e t  ś la d u .

— T o  n ie c h  se pa  n o c e k  o -  1 
b e j r z y  k ło n ic ę  — m ó w i g ó r a l i 
— c a łk ie m  s ię  ro z le c ia ła .

; A psik! Na zdrowie?
% DZIWNE, ale prawdziwe. Mimo olbrzymiego postępu w 
- medycynie i farmakologii — nadal nie wynaleziono radykal­

nego środka szybko i skutecznie likwidującego zwykły katar. 
Oczywiście, każdy zna ich przynajmniej kilka, ograniczają­
cych tygodniowy katar do siedmiu dni. Można np. jeść czos­
nek lub cebulę, pić gorący sok malinowy lub rozmaite na­
lewki, smarować nos przeróżnymi maściami. Można też się­
gnąć po sposoby zalecane przez najtęższe głowy starożytno 

« ści. Ilipokrates zalecał puszczanie krw i, Pliniusz Starszy ra- 
Z dził (całkiem serio) całować mysz w pyszczek. .

i Czy można liczyć, że któregoś dnia medycyna zaproponuje 
jakąś szczepionkę, dzięki której uwolnimy się od kataru raz 
na zawsze? Raczej nie, gdyż infekcja błony śluzowej górnych 
dróg oddechowych wywoływana jest nie przez jeden określo- 

\  ny wirus. Ustalono, że jest ich przeszło 200 odmian.

|  .Znośmy więc tę dolegliwość dzielnie, starajmy się ograni- 
|  czyć kontakty, bo w przeciwnym razie nasze kichanie nie 
♦ wyjdzie na zdrowie innym  — rodzinie, znajomym...

IjillllllllinilMIIIIIIIRIIIBIIIIIIIlllliiiiiB

■ Ogród w domy
_________________

| Pokrzywa brazylijska}
■ CORAZ większą popularność zyskuje pokrzywa brazylij-B  
«  ska zwana koleusem. Jest rośliną o bajecznie kolorowych l i - 3
■ ściach, żółtozielonych, czerwonych, brunatnoróżowych, ru -®  
J  dych, białych oraz wielokolorowych, we wszystkich wymię- 5  
B aionych tu odcieniach. Uprawa jej nie nastręcza większych 3  
H trudności. Koleus lubi ziemię żyzną, wilgotną, miejsca sło-® 
g  aeczne, ale i na stanowiskach mniej słonecznych, lecz dosta~2
■ tecznie widnych będzie dobrze rósł, zachowując piękne bar-«  
2  vvy. Roślinę zasilamy co 2—3 tygodnie rozpuszczonymi w w o-> 
2  Izie nawozami mineralnymi. Młode wierzchołki pędów trze -2
■  oa przycinać, aby roślina lepiej się rozkrzewiała. Należy« 
2  również usuwać kwiaty, gdyż są one mało dekoracyjne. W okre ®j 
2  ? :»e zimy podlewanie należy ograniczyć. Pokrzywę brazylij- B
■  ;ką łatwo rozmnaża się z sadzonek. Wystarczy uciąć jedną ■ 
B z gałązek i trzymać przez k ilka  dni w wodzie, by wypu- B 
2  *ciła korzonki Wówczas można ją posądzać w doniczce. B

Dla każdej pani
W KOLEKCJI 

przygotowanej w 
Zakładach Prze­
mysłu Odzieżowe- 
go „Dana”  na je­
sień—zimę 1985 86 
jest właśnie ta 
suknia — uszytą 
z dzianiny typu 
boucle (producen­
tem materiału są 
Zakłady Przemy­
słu Wełnianego 
„Welux”  w Biel­
sku-Białej). Suk­
nia ozdobiona jest 
kolorową kokardą 
i trójkątną wstaw 
ką z dzianiny w 
paski.

NA ZDJĘCIU
widzimy suknię w • 
kolorze białym, 
ale szyte też bę­
dą z materiałów 
w ‘kolorach gra­
natowym i b «gzo­
wym.

Jak się dowie­
dzieliśmy, suknie 
te wchodzą na 
taśmy produkcyj­
ne w tym miesią­
cu. (mg)

kuchnia
medycyna

magnez, żelazo, trochę rpie- B 
dzi i manganu, dość dużo B  
fosforu, trochę siarki, nieco g 
jodu • boru, czyli wiele mi- ts 
kreelementów potrzebnych j| 
organizmowi.

— Który z łych składni- ® 
ków można uznać w kuku- g 
rydzy za najważniejszy?

— Witaminę E ł selen. Wi- g 
tarnina E daje żywotność (w ■ 
USA uważa się te i sex a 
appeal), wspomogą pracę ■ 
serco i krążenie, j s u w o  bo- g  
esne nocne kurcze w łyd- I  
•each, jest antyutlenicczem, g 
dzięki czemu broni nos przed a 
czynnikom» rakotwórczymi. •

Z Ireną Gumowską rozmowa przy stole i

¡Garść kukurydzy
g — JES1ENIĄ uliczni prze-
■ kupnie oferują kolby kukury-
1 dzy. Ludzie chętnie je kupują, 
g Czy kukurydza mo jakieś wa
■ lory zdrowotne?
B — Przede wszystkim przy 
g kupnie trzeba uważać, gdyż 
5 często usiłują w nas wmó-
■ wić. że to kukurydzo, a sprze 
B dają jaj pastewną odmianę 
P tzw. koński ząb, który ma 
g wielkie kolby z grubymi no- 
P sionami. Kukurydza jadalne 
g ma kolby i nasiona drobniej 
£  sze, delikatniejsze. Co w niej
■ cennego dla zdrowia? Selen 
3  takie witaminy, >ak E, A,
■ z grupy B i błonnik. Nie mo
2 natomiast witaminy C. Za- 
P wiera też sporo składników 
g mineralnych: potas, wapń.

N a jb o g a ts z y m  ź r ó d łe m  s e ie -  ® 
nu s ą  w p r a w d z ie  d ro ż d ż e ,  2  
a le  k u k u r y d z a  nie je s t  d o  a  
p o g a r d z e n ia .  Tym b a r d z ie j ,  g  
ż e  w  n ie j  s e le n  w s p ó łd z ia ła  t i 
z w i ta m in ą  E. Sam s e le n ,  g 
w e d łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  b o -  je 
d a ń , m o ż e  z a p o b ie g a ć  k i lk u  ■  
typom n o w o tw o r ó w ,  z w ła s z -  B  
c z a  ty m  n a jc z ę s ts z y m , jo k  ■  
r a k  p ie rs i ,  p łu c ,  o d b y tu .

— S Z K O D A  w ię c . że w ra z  B 
w, se zo n e m  J e s ie n n y m  k o ń c z y  f i  
s ię  s p rz e d a ż  k u k u r y d z y .

— K ie d y ś  b y ła  o n a  p o -  g
w s z e c h n łe  Jad a n a  na  p o tu d n lo  g  
w y c h  te re n a c h  P o ls k i,  a le  te -  *  
r a z  z n a n a  Jes t w  c a ły m  k r a -  &  
ju ,  n ie  t y l k o  w  se z o n ie  i  p o d  są 
w y g o d n ie js z ą  d o  s p o ż y w a n ia  8  
p o s ta c ią . W  s p rz e d a ż y  b y w a  *S 
m ą k a  k u k u r y d z ia n a ,  ka sza . O 
a le  n a jw ię k s z ą  p o p u la rn o ś c ią  
c ie szą  s ię  p ła t k i  “

IMMłMtHHMMMHINMtUtMHMHłMHHtHHHHMMMmMMHtMMMHMNMMMfMMtMMMtMMtHtMnHłMMNMHN*

Uroda czerpana z ziół
JESZCZE zanim rozwinął się przemysł far­

maceutyczny (dopiero pod koniec X IX  wie­
ku) ludzie przez wiele stuleci korzystali z te­
go, w co wyposażyła ich natura.

Podobnie jak w medycynie, w kosmetyce 
stosowano różnorodne składniki otrzymywa­
ne z ziół. I  dzisiaj pomimo ogromnego wybo­
ru preparatów chemicznych warto wiedzieć 
jaki wpływ na urodę ma działanie poszcze­
gólnych ziół. Zanim jednak przejdę do kon­
kretów przypomnieć należy, że w zależności 
od właściwości surowca (korzeń, liście, kwiat) 
i zastosowania w różny sposób przygotowuje 
się zioła.

N A P A R  -  o t r z y m u je  s ię  p rz e z  z a le w a n ie  z ió ł 
w rz ą c ą  w o d ą . o g rz e w a n ie  p rz e z  5— 10 in in u t .  o d c e - 
d z e n ie  p o  o z ię b ie n iu .  P rz y rz ą d z a  s ię  n a jc z ę ś c ie j z 
m ię k k ic h  c z ę ś c i z ió ł  z a w ie ra ją c y c h  o le j k i  lo tn e .

O d w a r  — z io ła  z a le w a  s ię  z im n ą  w o d ą  i  g o tu je  
n a  m a ły m  o g n iu  p rz e z  p ó ł g o d z in y  — p o te m  o d c e - 
dza . P r z y g o to w u je  s ię  g o  z s u r o w c ó w  tw a r d y c h  
( k o r y .  k o r z e n i ,  k łą c z y )  w  c ią g u  2—3 g o d z in .

Z im n y  w y c ią g  — o t r z y m u je  s ię  p rz e z  z a le w a n ie  
z ió ł z im n ą  i  le t n ią  w o d ą  -  w y t r a w ie n ie  w  c ią g u  
2—3 g o d z in

O k ła d  — ( k a ta p la z m y )  — p rz y rz ą d z a  s ię  z z ió ł 
z a w ie ra ją c y c h  ś lu z y ,  u t r z y m u ją c y c h  d łu g o  c ie p ło  
i  w i lg o ć .  Z a la n e  z io ła ,  d o p ro w a d z o n e  d o  w rz e n ia , 
o w i ja  s ię  w  g a zę  i  tę  p a p k ę  p r z y k ła d a  n a  c h o re  
m ie js c e  O k ła d y  n p . z ż y w o k o s tu  s to s u je  s ię  p r z y  
t r ą d z ik u  m ło d z ie ń c z y m .

K a ta p la z m y  z o b ra n e g o  z ie m n ia k a  s to s u je  s ię  
p r z y  o d m ro ż e n iu .  W  le c z e n iu  te j  d o le g l iw o ś c i p o ­
m a g a  p ic ie  o d w a r u  ze s k r z y p u  p o ln e g o  (w z m a c n ia  
n a c z y n ia  k r w io n o ś n e ) .  N ie k tó r e  z io ła  j a k  ło p ia n , 
c h m ie l,  ja s k ó łc z e  z ie le  s to s u ję  s ię  d o  p r z e m y w a ń  
s k ó r y  w  t r ą d z ik u ,  o p a rz e n ia c h , u k ą s z e n ia c h  o w a ­
d ó w . z a k a ż e n ia c h  g r o n k o w c a m i.  p a c io r k o w c a m i.  
M ia z g a  ze ś w ie ż y c h  l iś c i  a lo e s u  s łu ż y  ja k o  z n a k o ­
m ita  o d ż y w c z a  m a s k a  d la  z m ę c z o n e j s k ó r y  B a rd z o  
w ra ż l iw e  c e ry ,  n ie  to le r u ją c e  c h lo ro w a n e j  w o d y  
z m y w a ć  n a le ż y  o d w a re m  ze ś la z u , p ra w o ś la z u  lu b  

l i p y .  O d w a r  s a  o rz a d z o n y  z m y d ln ic y  le k a r s k ie j  d o ­
s k o n a le . z a s tę p u je  s z a m p o n  d o  w ło s ó w  <o p łu k a n -  
k a c h  w z m a c n ia ją c y c h  w ło s y  z p o k r z y w y ,  s z a łw i,  
t a ta r a k u  ło p ia n u  i  c h m ie lu  — p r z y  ły s ie n iu  n ie  
tr z e b a  w s p o m in a ć ) .

Z m ę c z o n e  o c z y  p r z e m y w a ć  m o ż n a  n a p a re m  z 
b ła w a tk a ,  o k ła d y  r o b ić  ze  ś w ie t l i k a  le k a rs k ie g o ,  
r u m ia n k u .  Ś w ie ż y  s o k  z  g l is t n ik a  ja s k ó łc z e g o  z io ­
ła ,  ro s n ą c e g o  w  z a c ie m n io n y c h  p a r k a c h  m a  w e ­
d łu g  m e d y c y n y  lu d o w e j  w ła ś c iw o ś c i m s z c z e n ia  b r o ­
d a w e k  p o s p o li ty c h .  O d m ła d z a ją c e  w ła ś c iw o ś c i p r z y ­
p is u je  s ię  ta k ż e  k o r z e n io w i  że ń -s z e ń . N a le w k a  z 
k o r z e n ia  t e j  a z ja t y c k ie j  r o ś l in y  r o b i  fu r o r ę  na  
ś w ie c ie  W  P o ls c e  m o ż n a  n a  r a z ie  w y p r ó b o w a ć  t y l ­
k o  d z ia ła n ie  n a  s k ó rę  r e g e n e ru ją c e g o  ż e ń s z e n io w e -  
g o  k r e m u  C h y b a , że  m ło d o ś ć  i  s i łę  c h c e  s o b ie  za ­
fu n d o w a ć  k to ś  za  d e w iz y . O s ta tn io  P E W E X  s p r o ­
w a d z i ł  c a łą  g a m ę  p r e p a ra tó w ,  k t ó r y c h  p o d s ta w o ­
w y m  s k ła d n ik ie m  je s t  k o rz e ń  ż y c ia .

Iw o n a  K O Ł O D Z IE J

P o m a js te rk u jm y

M ie js c e  na mokre buty
JESIEŃ kojarzy s ię  nie ty l­

ko z piękną pogodą i szelesz­
czącymi. żółtym: liśćmi, ale 
jest to również pora desz­
czów i zabłoconych ulic. Wno 
simy więc do domu przykle-

wypastować. Z przechowywa­
niem zamoczonych i zabru­
dzonych butów zawsze mamy 
kłopot. W szafkach do tego 
przeznaczonych obuwie nie 
wyschnie, pod kaloryferem

jone do butów bioto i nie 
pomaga nawet wycieranie na 
wycieraczce pod drzwiami. 
Zabłocone ulice, i chodniki to 
problem szczególnie widoczny 
na nowych osiedlach, których 
w Szczecinie mamy coraz 
więcej Przemoczone obuwie 
przed założeniem na nogi 

j 1 .trzeba dokładnie wysuszyć i

skóra staje s!ę sztywna 1 pę­
ka.

Praktycznym i estetycznym 
sposobem na przechowywanie 
jest ażurowa, niska półeczka, 
na której buty będą dobrze 
wysychać, nie brudząc jedno­
cześnie podłogi czy wykładzi­
ny w przedpokoju. Półeczka 
o szerokości ok. 30 cm i  do­

wolnej długości może być wy.' 
konana z dowolnego drewna.' 
Oczywiście najłatwiejsze 
obróbce i najbardziej dostęp­
ne będzie drewno sosnowe 
lub świerkowe. Sposób wyko­
nania takiej prostej półeczki 
— podstawki pod obuwie 
przedstawia rysunek. Boki o 
wys. ok. 10—15 cm wykona­
ne zostały z jednolitej sosno­
wej deski. Oczywiście można 
je też zrobić t  p łyty wióro­
wej lub sklejki. Brzegi, k tó -I 
re będą widoczne należy wów 
czas zafornirować. Elementy, 
te łączymy przy pomocy koł-, 
ków i kleju. Ponieważ półecz-( 
ka zwykle stać będzie pod, 
ścianą można również krótsze, 
boki przymocować wkrętami, 
do tylnej ścianki. Prostokątne, i 
lub okrągłe listewki na któ-, i 
rych ustawiane będą buty, i 
przykleja się lub przykręca od, i 
góry do wsporników przykle-, i 
jonycb na bokach. Ponieważ, i 
cała półeczka często będzie, 
narażona na wilgoć, po dokład 
nym oczyszczeniu powinna, i 
być k ilka  razy pokryta lakie«, > 
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Kopalnia Węgla Kamiennego „MARCEL“
44-310 Wodzisław Sl. ul. Korfantego 52 

woj. katowickie

zatrudni do pracy pod ziemię mężczyzn w wieku 
od 18 do 40 iat w wymienionych zawodach:

O g ó rn ik  O  ś lu s a rz  ^  e le k try k
oraz do pracy dołowej pracowników niewykwalifikowanych, którym kopalnia stwarza możli­
wości zdobycia kwalifikacji w ramach szkolenia wewnątrzzakładowego oraz na kursach spe­
cjalistycznych w ośrodkach Ministerstwa Górnictwa i Energetyki, co gwarantuje szybkie zdo­
bycie zawodu i zapewnia wzrost dochodów pieniężnych

K O P A L N IA  „M A R C E L»  
nowo przystępującym do pracy zapewnia:

O wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW
•  dodatek stabilizacyjny dla osób podejmujących po ra/ pierwszy pracę pod ziemią, w wy­

sokości I  000 zl miesięcznie w ciągu 2 lat oraz 500 zł w okresie dalszych 3 lat
•  wynagrodzenie specjalne z Karty Górnika
O dodatkowe nagrody roczne t/w . 13 i 14 pensja 
O nagrodę z okazji Dnia Górnika w wysokości miesięcznego zarobku 
a  dodatkowy płatny urlop z tytułu Karty Górnika 
9  nagrody jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45 i 50 lat pracy 
a  węgiel deputatowy w wysokości 8 ton rocznie w naturze lub ekwiwalencie 
a  bezzwrotną pożyczkę w wysokości 100 000 zl dla młodych małżeństw po pół roku niena­

gannej pracy
a  dla zamiejscowych zakwaterowanie w Domu Górnika
a  dla mieszkańców Domu Górnika za rozłąkę w wysokości 45 zł za każdy dzień 
a  reklamację od służby wojskowej 
a  wcześniejsze przejście na emeryturę 
a  korzystamy z książeczki oszczędnościowej „Górnik”
Kandydaci do pracy zobowiązani są pr/edło* i  dokumenty powszechnie wymagane.
Nie przyjmujemy osób zwolnionych dyscyplinarnie i tych którzy porzucili pracę

U W A G A !
Przy Kopalni „Marcel” istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza, która przyjmuje dn nauki w za­
wodach: górnik, mechanik, elektryk na korzystniejszych warunkach.
Wyróżniający się uczniowie mają możliwość kontynuowania nauki w Technikum Górni* 
wyra. Młodzież zamiejscową kwaterujemy w internacie
Bliższych informacji udzielają: Dział Zatrudnienia Kopalni „Marcel”, u! Korfantego 52 
oraz sekretariat: ZSG Wodzisław ul Orkana 23.
Dojazd do Kopalni „Marcel”:
—• PKP — Katowice — Rybnik — Radlin Sl. Obszary 
— PKS —* Katowice — Rybnik — Wodzisław Sl.
*— W PK — Rybnik — Marcel, Wodzisław — Marcel

3758-K

N A U K A

M A T E M A T Y K A  -  te l.  
82-38-69. 29787-G
K O R E P E T Y C J E  m a te ­
m a ty k a  521-958.

326T2-G

N IE R U C H O M O Ś C I

#,73 h a  d z ia łk a  g o spo ­
d a rc z a  z  c z te re m a  k o n ­
s t r u k c ja m i  n a m io tó w  
p o  500 m  k w .  w  o k o ­
l i c y  S z c z e c in a  s p rz e ­
d a m . O fe r ty  B iu r o  O -  
g lo s z e ń  S z c z e c in  32227. 
D O M  z k a w ia r n ią  
s p rz e d a m , te l.  526-047.

^  32560-G
P u Ł  b l iź n ia k a  z a m ie ­
n i#  n a  t r z y p o k o jo w e  
m ie s z k a n ie  w ła s n o ś c io ­
w e  2 g a ra ż e m  w  n o ­
w y m  b u d o w n ic tw ie .  O - 
f e r t y  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  32576.
P Ó Ł  b l iź n ia k a  z d u ­

ż y m  - o g ro d e m  {m o ż n o ś ć  
r o z b u d o w y )  s p rz e d a m . 
W  r o z l ic z e n iu  3 p o k o je  
*  g a ra ż e m  s ta re  b u ­
d o w n ic tw o .  W ia d o m o ś ć : 
u l .  R o s e n b e rg ó w  113.
„  „  32391-G
K R Z E K O W O  — 2.5 h a  
s p rz e d a m . O fe r t y  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  32643 
Z A A W A N S O W A N Ą  b u ­
d o w ę  s e g m e n t s ze re ­
g o w c a  z a m ie n ić  na  
3 -p o k o jo w e  m ie s z k a n ie  
n o w e  b u d o w n ic tw o ,  o -  
f e r t y  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  32643.
D O M , z a b u d o w a n ia  g o ­
s p o d a rs k ie  ta n io  s p rz e ­

d a m . U n lb ó r z  12 k .  
G o lc z e w a . 32709-G
® 0 ,M ^ K  s e g m e n t d o  
w y k o ń c z e n ia  lu b  w y ­
k o ń c z o n e  k u p ię ,  w

r o z l ic z e n iu  M -3  w ła s n o  
ś c io w e . O fe r ty  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  32729.

K U P N O

T E K S A S  k u p ię .  te l.  
523-945. 32002-G
K U P IĘ  P o lo n e z a  2 - 3 -  
le tn ie g o ,  te L  79-51-67 
P o 16. 32874-G
B O N Y  P e K a O  k u p ię ,  
te l.  80-103.. 32370-G

S K O D Ę  lu b  F ia ta  125p 
k u p ię , ,  te l.  52-18-3-2.

32508-G
Z U K A  k u p ię .  te l.  430- 
75. 32740-G

R Ó Ż N E

K O L O R  J o w is z . N e p ­
tu n .  R a d e k , 22-77-93.

32650-G
T E L E N A P R A W A , M iś -  
k ie w ic z .  527-680.

24194-G
C O L O R  R u b in y .  W ró ­
b le w s k i.  82-32-89.

31305-G
T E L E N A  P R A W Y . B u ­
g a js k i ,  22-71-4«.

28817-0
T E L E N A P R A W A . C z e r ­
n ik ,  899-04. . 30580-G
T E L E N A P R A W Y . S e ro ­
c k i ,  82-35-25. 31206-G
T E L E N A P R A W Y . B a r ­
c z y k .  82-45-53. 31632-G
T E L E N A P R A W A . P a r y ­
s k i.  222-131 32696-G
T E L E N A P R A W Y . ś ró d ­
m ie ś c ie ,  S ir o w y .  524-158.

32418-G
T E L E N A P R A W Y . S p i-  
c k e r .  613-658. 32083-G
A N T E N Y . J o a c h im ia k ,  
22-56-75. 3-2764-G
B E Z P Y Ł O W E  c y k l in o -  
w a n ie ,  P a w la k .  377-01.

30T30-G

C Y K L IN O  W  A N IE .  H a -
d r ia n ,  748-40. 32S73-G
C Y K L IN O  W  A N IE .  B i-
m e k . 396-32. 31277-G
M A L O W A N IE .  ta p e to ­
w a n ie . J a n  W ic h e r t .
te l.  82-33-71. 32506-G

T A P E T O W A N IE .  B a lc e -  
r a k ,  619-773 ( te le fo n
g rz e c z n o ś c io w y ).

32447-G
O P O N Y  d o  W o łg i 735X 
14. T a rp a n a . W a rs z a w y . 
S y r e n y .  S k o d y .  F ia ta  
125n, F ia ta  126p. Z a p o ­
ro ż c a  o ra z  590X15:
560X13. B ie ż n ik u je  W a r ­
s z ta t  W u lk a n iz a c y jn y  
„ W i t g u m ”  — W it o ld  
G r z y b e k .  P o z n a ń , u l .  
D ą b ro w s k ie g o  183. te l.  
433-67. W y s y łk a  p o c z ta  
za p o b r a n ie m  w  ce n a c h  
1800— 2500. T e r m in  w y ­
k o n a n ia  7 d n i .  P r z y ­
je ż d ż a ją c y m  s a m o c h o ­
d e m  b ie ż n ik o w a n ie  w y ­
k o n u ję  n a  p o c z e k a n iu  
w  c e n ie  1400—2100.

30135-G
N A P R A W A  lo d ó w e k .  
K Ł m sza l. 775-23 (18— 20).

32232-G
P R A L K I  a u to m a ty c z n e . 
M o le n d a  23-15-81.

32528-G
N A P R A W A  p r a le k  a u ­
to m a ty c z n y c h .  M e ta l  o -  
te c h n ik a .  te l.  808-12 (10 
— 18). 32684-G
P R A L K I ,  p r o g r a m a to r y .  
K o n ie c z n y .  754-08.

25234-G
D R Z W I d r e w n ia n e  h a r ­
m o n ijk o w e .  P ° t ra s z , 
te t .  22-91-08. 30738-G
n a p r a w a  —  z a c h o d n i 
s p rz ę t s te re o . P r z e s t ra -  
ja n ie  U K F ,  K o s s a k a  l .  
te l. 442-10. T y b u rc z v .

31144-0

S O L A R IU M  P S S  z a p ra ­
sza p a n ie  i  p a n ó w ,-  
g o d z . 10—18. R y d la  93.

32694-G
Z A B U D O W A  ś c ia n  1 
s u f i t ó w  d r e w n e m . D r e ­
w n ia k .  te ł.  22-34-45.

32604-G
O B R Ó B K A  de se k  p o d ło  
g o w y c h - b o a z e r ii ,  m e b le  
k u c h e n n e  D ą b ie . u l.  
H e ls k a  13. Z b ig n ie w  
R ó j.  32184-G  .
U S Ł U G I g a z o w e . S k o -  
rz e w s k i.  509-724.

30017-G
N O W Ą  c h ło d z ia rk ę
M iń s k  18 z a m ie n ię  na 
n o w a  p r a lk ę  a u to m a ­
ty c z n ą . te l.  g rz e c z n o ­
ś c io w y  175-754 (16— 20).

32782-G
P O S Z U K U J E  g a ra ż u  w  
o k o l ic y  u l .  26 K w ie t ­
n ia  te l.  22-70-78.

32753-G
W Y N A J M Ę  g a ra ż  m u ­
r o w a n y  w  o k o l ic y  u l .  
R y n k o w e j ,  te l.  500-134 

32371 -G
Z A M R A Ż A R K Ę  n a  g w a
r a n c j i  z a m ie n ię  na  S im  
s o n a . S z c z e c in , C z o r ­
s z ty ń s k a  44/21. 30152-C
N A G R O D A  20 000 z ł za 
w ia d o m o ś ć  o  z a g in io ­

n e j  s u c e  t e r ie r  w a ­
l i j s k i .  te l .  357-43.

31674-G

12 L IS T O P A D A  w  g o ­
d z in a c h  w ie c z o rn y c h  n a  
o s ie d lu  Z a w a d z k ie g o  

z a g in a ł ja m n ik  c z a rn y , 
p o d p a la n y , n a ju k o c h a ń  
s z y  p r z y ja c ie l  9 - le tn ie j  
M a łg o s i.  D z ie c k o  je s t  u  
k r e s u  z a ła m a n ia  n e r ­
w o w e g o . Z ro z p a c z e n i 
r o d z ic e  p ro s z ą  o  z w r o t  
psa  n a  a d re s  K s . B o ­
ry s a  15 te l.  713-75. N a

|  SKŁAD KONSYGNACYJNY  
TH Z „PO LIM AR”

♦ SZCZECIN
al. Piastów 20

oferuje do sprzedaży:
•  samochody używane z silnikami 

Diesla sprowadzone bezpośrednio, 
z RFN

•  części używane do samochodu 
Mercedes

•  s iln ik i .Diesla używane do samo­
chodów Mercedes, Peugeot.

Sprzedaż prowadzona jest za walu­
ty wymienialne. Samochody kupo- . 
wane za pośrednictwem THZ „Poli- 
mar”  są zwolnione od opłat celnych 

i  podatkowych.
Skład czynny jest codziennie w  go­
dzinach 8.30—15.30 w soboty 8—13. 

Z A P R A S Z A M Y
6377-K

u c z c iw e g o  z n a la z c ę  cze 
ka  w y s o k a  n a g ro d a .

32906-G

R E N C IS T A  p o d e jm ie  
p ra c ę  w  s e k to rz e  p r y ­
w a tn y m . O fe r ty  B iu r o  
O g ło sze ń  S z c z e c in  32747.

S P R Z E D A Ż

F IA T A  125o (1981 r o k )  
s p rz e d a m , te l .  500-337.

32744-G
Z A P O R O Ż C A  s p rz e d a m , 
te l.  17-51-54. 32655-G
S A M O C H Ó D  F S O  fa ­
b r y c z n ie  n o w y  s p rz e ­
d a m . O fe r t y  B iu r o  
O g ło sze ń  S z c z e c in  32493. 
K A R O S E R IE  P o lo n e z a  
p o  w y p a d k u ,  p r z y s ta w ­
k ę  na  G az d o  Ł a d y  lu b  
F ia ta  s p rz e d a m . te ł.  

82-91-87 n o  18. 32703-G

N O W Y  s i ln ik  F o r d  D ie  
se l o a s u la c y  d o  P o lo ­
n e za , F ia ta .  Ł a d y ,  
a d a p te r  P h i lip s ,  a d a p ­
te r  F o n o m a s te r  H i- F i .  
p ła s z c z  s k ó r z a n y  m ę s k i,  
m a g n e to fo n  G r u n d lg  
s p rz e d a m , te l.  22-01-57.

32675-G
S I L N IK  F ia ta  125p  bez 
o s p rz ę tu  s ta n  id e a ln y  
sm -ze da m . u l .  S a n to c k a  
15B/17 32090-G

P O D N O Ś N IK  s a m o ę h o -  
d o w y  cz t e r  ó k  o lu m  n o w y  
2 T  1 w ie r ta r k ę  s to ło ­
w ą  s p rz e d a m , t e l.  777- 
44 . 32596-0
Z X  S P E C T R U M  s p rz e ­
d a m . te l.  22-75-45.

32751-0
A L T U S Y  140 s p rz e d a m . 
22-82-45. 32617-G

V ID E O  M it s u b is h i  V H S  
n o w e  s p rz e d a m . te l.  
616-222. 32097-G
W IE Ż Ę  s te re o  s p rz e ­
d a m . t e l.  783-75 p o  14.

32078-G
K O Ż U C H  t u r e c k i  d a m ­
s k i n o w y  • s p rz e d a m , 
te l.  793-004 32762-G

K U R T K Ę  z l is ó w  s p rze  
d a m . te l.  522-595.

32663-G
K O Ż U C H  d łu g i  i k r ó t ­
k i  d a m s k i o ra z  m a r y ­
n a r k ę  s p rz e d a m . te l 
52-14-29. 32651-G
M O D R Y  k im o n o w y  k o ­
ż u c h  d a m s k i tu r e c k i ,  
r o z m ia r  42 o ra z  2 ta p ­
c z a n y  je d n o o s o b o w e  
s p rz e d a m . 380-10.

32613-G
K O Ż U S Z E K  d a m s k i,  
fa rb ę  s a m o c h o d o w a  
R F N  s p rz e d a m . te l 
823-698. 32616-G
K O Ż U S Z E K  z ła te k ,  l o ­
d ó w k ę  i  z a m ra ż a rk ę  
s o -z e d a m . te l.  791-037.

32592-G
F U T R O  k a r a k u ło w e ,  k o  
żue h  d a m s k i,  d a c h ó w k ę  
c e ra m ic z n ą  z a k ła d k o w a  
s p rz e d a m , t e l  22-41-70.

A W A N G A R D O W Y
p ła szcz , k u r t k ę  k o ż u ­
c h o w a  s p rz e d a m . 352- 
S9 . 32518-G
K O Ż U C H  d a m s k i s p rze  
d a m . t e l.  527-247.

32481-G
E F E K T O W N E  n o w e  f u ­
t r o  z r u d y c h  l i s ic h  ła ­
p e k . c z a rn e  f u t r o  k a r a ­
k u ło w e  i  b ła m  k a r a ­
k u ło w y  s p rz e d a m , te l.  
22-74-26. 32437-G
K U R T K Ę  i  p e le r y n ę  z 
l is ó w  s p rz e d a m . K a l in y  

14/36. w ia d o m o ś ć  p o  
go dz . 16. 33176-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
o ś m io ty g o d n lo w e  s p rz e ­
d a m . O k ó ln a  92 G ó rn e  
G o lę c in o . 31717-G
J A J N I K I  k r ó tk o w ło s e  
— s u k i  r o d o w o d o w e  
s p rz e d a m . R o s e n b e rg ó w  
142A. 32766-G
D A L M A T Y N C Z Y K I  
s p rz e d a m , t c i .  72-815.

32737-G

D O B E R M A N Y  ta n io  
s p rz e d a m , u ł .  G o le ­
n io w s k a  46A . 32676-G

S Z C Z E N IA K A  r .o t tw e l-  
ie r a  o ra z  Ż u k a  g ó rn o -  
z a w o ro w e g o  s p rz e d a m , 
u l .  Ś lą s k a  42/18.

O B R Ą C Z K I z ło te ,  ła w ę  
i  c z te r y  ta b o r e ty  na  
s ło n ia c h  s p rz e d a m , te l.  
22-74-56. 32769-G
K U S Z Ę , s k a fa n d e r  n u r ­
k o w y  s p rz e d a m , te l.  
745-95. 32772-G
P R A L K Ę  a u to m a t  p o l­
s ką  s p rz e d a m . 614-420.

32612-G
P R A L K Ę  a u to m a ty c z n ą  
„ W ia t k ę ”  n o w ą  n a  g w a  
r a n c j i ,  k a p ę  w e łn ią n ą  
s p rz e d a m , u l .  P ię k n a  
6/7. 32654-G
P IE R Ś C IO N E K : b r y ­
la n t  w  b ia ły m  z ło c ie  
s p rz e d a m . O fe r t y  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  32713.

P IE R Ś C IO N E K  z b r y ­
la n c ik a m i s p rz e d a m . 
O fe r t y  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  32153.

N O W E  k o ż u c h y  d a m s k i 
1 m ę s k i s p rz e d a m , u l .  
J a g ie l lo ń s k a  11/12.

31731—G
S E G M E N T Y  „ G o le ­
n ió w ” . „ R o b e r t ”  s za fę  
„ Z e fa m ”  s p rz e d a m . K o r  
m o r a n ó w  17/4. 32731-G

S E G M E N T  „ G o le ­
n ió w ” . h e b la r k ę  z p i łą  
n a  220 V  s p rz e d a m . 
S z c z e c in - P o d ju c h y  u l .  
M e ta lo w a  5/38. 32563-C

M E B L O Ś C IA N K Ę  „ G o ­
le n ió w "  s p rz e d a m , te ł.  
737-58. 32324-G

P IE C  g a z o w y  c .o . 120 
159 m  k w .  s p rz e d a m , 
te l.  430-75. ' 32757-G

T E L E W IZ O R  „ G r u n -  
d ig " -S .u p e r  C o lo r  o k a ­
z y jn ie  s p rz e d a m , te le ­
fo n  732-10 (16—19).

32760-G
T E L E W IZ O R  N e p tu n . 
B e ry l ,  p a ln ik  D a n fo s s  
s p rz e d a m , te l.  '61-28-03.

32043-G
T E L E W IZ O R  J o w is z  
s p rz e d a m , te le fo n  22- 
81-48. 32657-G

K A F E L K I  6.5 m  k w .
te ra k o ta  2 m  k w . .  a k u ­
m u la t o r  36 A h ,  n a rz u ta  
na  łó ż k a , k o ż u s z e k  

d z ie c ię c y  s p rz e d a m , te l.  
22-99-41. 32501-G

P R O S O  d o s ta rc z ę . In o ­
w ro c ła w  57-22.

32475-G
M A S Z Y N Ę  w ie lo c z y n n o  
ś c io w ą  „ Ł u c z n ik ”  ze 
s to łe m  s p rz e d a m . 1 M a ­
ja  27/7. 32422-G

K O L E J K Ę  P ik o -H o .  ra ­
d io  Z o d ia k  s p rz e d a m , 
te le fo n  231-913.

32152-G
F E R M Ę  l is ó w  o k a z y jn ie  
s p rz e d a m , te le fo n
g rz e c z n o ś c io w y  23-21-30 
p o  18. 32513-G

L O K A L E

D O  w y n a ję c ia  p o k ó j.  
K o n o p n ic k ie j  30.

32739-G
W Y N A J M Ę  k a w a le r k ę  
7. te le fo n e m , t e l.  428-58.

32527-G
N IE P A L Ą C Y  p o s z u k u je  
p o k o ju ,  te l.  52-23-29.

32659-G
K U P IĘ  m ie s z k a n ie  2- 
p o k o jo w e .  O fe r t y  B iu ­
r o  O g ło s z e ń  S zc z e c in  
32667.
K U P IĘ  m ie s z k a n ie  3 
lu b  4 -p o k o jo w e . W  ro z  
l ic z e n iu  M -2 , te le fo n  
360-30 32666-G
M -3  k o m fo r t o w e  s p rz e ­
d a m . te l.  82-31-63.

32720-G
M -4  w ła s n o ś c io w e , ga­
ra ż . s p rz e d a m , te l.  370- 
33. 32728-G
S T A R Ó W K A  — 2 -p o kO - 
jo w e .  lo g g ia , k o m f o r t  
s p rz e d a m , te l .  377-37.19111-0
D Ą B IE  — 2 p o k o je ,  IV  
p . b e z ' w in d y ,  g a ra ż  za ­
m ie n ię  n a  w ię k s z e , 
d z w o n ić  n ie d z ie la  te L  
612-710. 32741-G

N O W Y  T A R G  — 3 -p o -
k o jo w e ,  b a lk o n ,  te le ­
fo n  z a m ie n ię  n a  p o d o ­
b n e  S z c z e c in  lu b  łą c z ­
n ie  z  3 - p o k o jo w y m  w  
S z c z e c in ie , n a  do-m ek 
w  S z c z e c in ie , te le fo n  
S z c z e c in  793-649.

32685-G
Z A M IE N IĘ  d w a  m ie ­
s z k a n ia  w ła s n o ś c io w e  
d w u p o k o jo w e  na  je d n o  
t r z y p o k o jo w e  z  te le ­
fo n e m . P o m o r z a n y  te l.  
47-505. 32522-G

K O M F O R T O W E  m ie ­
s z k a n ie  w ła s n o ś c io w e  
M -4  ( te le fo n ,  g a ra ż )  za ­
m ie n ię  na  d u ż o  w ię k ­
sze. O fe r ty  B iu r o  O g ło ­
sze ń  S z c z e c in  32492.

M -3  w ła s n o ś c io w e  na 
os. S ło n e c z n y m  z a m ie ­
n ię  n a  4 lu b  w ie c e j  
p o k o i  (m o ż e  b y ć  s p ó ł­
d z ie lc z e )  l u b  d o m e k . 
O fe r t y  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  32351.

M -3  G r y f in o  -z a m ie n ię  
n a  M -3  os. S ło n e c z n e , 
te l.  610-364. 32071-G
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Opowiadanko sensac/jne
W MIEŚCIE G., chociaż wca­

le nie jest to miasto małe, pra­
wie wszyscy znali 21-letniego 
Dariusza W., albo przynajmniej 
wiedzieli: kto to jest! W isto­
cie, z uwagi na przymioty wła­
sne, Dariusz W. był nikim. Z 
opóźnieniem i największym tru 
dem ukończył szkołę średnią i 
dalszych zainteresowań nauko­
wych ńie wykazywał. Nie zo­
stał także powołany do odbycia 
obowiązku zaszczytnej służby 
wojskowej na skutek znaczącej 
wady wzroku. Na marginesie — 
nie była to największa wada 
Dariusza W.

Na pierwszy rźut zdrowego 
oka miał on także szereg zalet. 
Po pierwsze był jedynym sy­
nem najsławniejszego w mie­
ście G. lekarza, profesora o sła 
wie wykraczającej poza granice 
państwa, mistrza w swojej spe­
cjalności medycznej, a więc le­
karza tak dalece drogiego, że 
nie biorącego ani prezentów, 
ani tym bardziej łapówek od 
swoich pacjentów. Profesor W. 
właściwie cały czas podróżo­
wał po świecie, obracał się w 
najlepszych towarzystwach i 
był człowiekiem niezmiernie — 
jak ma nasze • stosunki — boga­
tym.

Siedzibą rodziny W. była su- 
perkomfortowa willa, trzykon­
dygnacyjna, w najelegantszej 
dzielnicy miasta G. Oprócz pro­
fesora i Dariusza w tym ele­
ganckim domu mieszkała pro­
fesorowa — Regina W. oraz go 
sposia. Profesorową, plastyk z 
wykształcenia, zawodu i  upo­
dobań, prowadziła niewielki, 
lecz bardzo drogi zakład ręko­
dzieła artystycznego, miała k li­
entów także za granicą i  właści 
wie sama mogłaby zapewnić 
rodzinie wysoki standard życia. 
Ale pieniądze lubią widać bo­
gatych, więc państwu W. powo 
dziło się lepiej niż w ogóle mo 
żna to sobie wyobrazić. Także 
po dziś dzień nie trapią ich kło 
poty finansowe, choć wydarze­
nia, jakie miały miejsce, nie po 
zostały bez śladu na powszech­
nie szanowanym nazwisku. Trze 
ba też było ponieść niemałe 
konsekwencje natury finanso­
wej.

P Ó K I  co , c o f n i jm y  fa b u łą  t e j  op o  
w ie ś c i o  k i lk a n a ś c ie  m ie s ię c y , k ie d y  
n i k t  n ie  ś m ia ł p rz y p u s z c z a ć , że r o ­
d z in a  W . w p a d n ie  w  ta ra p a ty .

J a k b y  ż y w ą  r e k la m ą  p ro fe s o rs k ie  
g o  su k c e s u  b y ł  w ła ś n ie  D a r iu s z , k tó  
r y  ty m  s ię  r ó ż n i ł  o d  in n y c h  m ie sz ­
k a ń c ó w  m ia s ta  G ., że c o d z ie n n ie  za j 
m o w a ł s ię  t y lk o  ty m ,  c o  m u  s ię zda 
w a ło  m iłe .  P o  p ie rw s z e  — n ie  c h o ­
d z i ł  d o  p ra c y . P o  d r u g ie  — w  o g ó le  
n ie  c h o d z i ł ,  b o  k ie d y  p o  w y s p a n iu  
s le  k ą p ie l i  1 ś n ia d a n iu  o o u s z ć z a ł 
d o m  r o d z in n y ,  j u ż  w g a ra ż u  w s ia ­

d a ł d o  s p o r to w e g o  a u ta  m a r k i  „ P o r  
sch e ”  i  p o ru s z a ł s ię  ty m  szcze g ó l­
n y m  p o ja z d e m  d o  p ó ź n e j n o c y . S a­
m o c h o d ó w  m a r k i  „P o r s c h e ”  je s t  w  
c a łe j P o lsce  p e w n ie  n ie  w ię c e j n iż  
k i lk a n a ś c ie . W  G . b y ło  t y lk o  je d n o  
ta k ie  a u to , n ic  z a te m  d z iw n e g o , że 
p rz e c h o d n ie  d o s k o n a le  w ie d z ie l i,  k to  
s ie d z i za k ie r o w n ic ą .

POZA prowadzeniem samo­
chodu drugim ulubionym zaję­
ciem Dariusza W. były eskapa­
dy po knajpach i podrywanie 
dziewcząt przy okazji. Ponie-

Do Polski przyjechała z 2-ty- 
godniową wizytą. Pierwszym 
jej etapem był pobyt w G. wła 
śnie. Miała pozostać dwa dni, 
ale swoje sprawy załatwiła po­
myślnie już w ciągu paru go­
dzin i nie bardzo wiedziała jak 
zabić nudę. Postanowiła więc 
zjeść kolację w hotelowej restau 
racji. Tamże, najzupełniej nie­
spodziewanie napatoczył się 
młody chłopak. Nie był specjał 
nie ładny, ale za to pewny sie­
bie. Od razu było widać, że nie 
jest to żaden z tych chłopacz- 
ków-naciągaczy wykorzystują­
cych słabość samotnych pań, 
które mogłyby być ich matka-

przydrożnym, na trasie między­
narodowej. Kochankowie usta­
lili, że będzie to ich spotkanie 
pożegnalne. Tym razem Inge­
borgę była fundatorką kolacji. 
Była szczęśliwa, ale też trochę 
smutna, że oto romans ma się 
ku końcowi. Może z tego powo 
du trochę za dużo wypiła. Nie 
bardzo pamięta, w jak i sposób 
wrócili do hotelowego numeru. 
Kiedy się obudziła, bo ból gło­
wy uniemożliwiał sen, a po­
nadto chciało się je j pić, spod 
przymrużonej powieki zauwa­
żyła ze zdziwieniem, że Darek 
jest ubrany, najwyraźniej przy 
gotowany do drogi i właśnie

Kradł dla sportu, łupy rozdawał między przyjaciół

Ghłouiec z dobrego domu
waż nie grzeszył urodą, a gru­
be jak szkło butelki do piwa 
okulary defekty fizis tylko po­
większały, nie powinien mieć u 
dziewcząt większych szans. Nie­
koniecznie! Niedostatki własnej 
urody nadrabiał bowiem urodą 
auta, a ponadto zawartością 
portfela. Można powiedzieć, że 
jeśli profesor w mieście G. żył 
jak król, to jego synalek — 
wiódł życie książęce. Chętnie 
płacił rachunki w barach hote­
lowych i dyskotekach, nadto W 
dwu wydzielonych osobnym 
wejściem apartamentach rodzin 
nej w illi urządzał najelegantsze 
bankiety, prywatki ł orgietki. Na 
balandze u Darka można się 
było zawsze opić zagraniczny­
mi trunkami, najeść delikatesa­
mi co najmniej z „Pewexu” , 
przeżyć wzruszenie miłosne, a 
jeśli się było dziewczyną, na 
dokładkę ładną ł posłuszną, to 
można było wyjść do domu z 
prezentem: jakimś ciuszkiem, 
jakąś elegancką wodą toaleto­
wą, albo przynajmniej z k ilko­
ma dolarami na kupienie sobie 
czegoś. Dlatego jak grom z ja­
snego nieba spadła na miasto 
G: wieść, że Dariusz W. został 
aresztowany pod zarzutem dzia 
łalności kryminalnej, a nawet 
rozbójniczej.

Zatrzymano go w apartamen­
cie hotelowym w placówce luk 
susowej poza miastem; który 
wynajęła pewna Szwedka, pa­
ni w wieku średnim znacznie 
zaawansowanym, przebywająca 
w naszym kraju „w  intere­
sach” . Trzeba od razu wyjaśnić, 
że osoba ta była dobrze sytuo­
wana, a za interesami przyby­
ła autem marki „Mercedes” .

Pani ta. Ingeborgę K., złożyła 
zeznanie następującej treści:

mi. Darek był dobrze ubrany, 
miał dużo pieniędzy i  luksuso­
wy, nawet jak na szwedzkie 
warunki, samochód. Przy stole 
zachowywał się bardzo ku ltu­
ralnie, zapłacił, a następnie za­
prosił na samochodową prze­
jażdżkę nocą. Do hotelu wrócili 
nad ranem i  pani Ingeborgę nie

spieszyło się już do nowych in­
teresów. Drugi dzień w towa­
rzystwie chłopca też był bardzo 
przyjemny i jeszcze noc, ale 
następnego ranka trzeba było 
jednak udać się w dalszą dro­
gę. M iły chłopiec wcale się tym 
nie zmartwił i wytłumaczył, że 
bardzo chętnie odprowadzi 
szwedzkiego „Mercedesa”  swo­
im „Porschem” do kolejnego 
miasta. Tak też się i stało. In­
geborgę załatwiała interesy, a 
Darek posłusznie czekał w ho­
telu, a wieczorem znowu wybra­
li się na tańce. Aż nadszedł 
dzień znajomości czwarty, dzień 
feralny. Oba luksusowe samo­
chody zatrzymały się w hotelu

zajęty dokładnym penetrowa­
niem je j waliz. Czego on może 
w nich szukać? — zastanawiała 
się Ingeborgę aż do chwili, w 
której zauważyła, że je j saszet 
ka z biżuterią znika w torbie 
młodego przyjaciela. Ale na 
tym nie koniec. Oto Dariusz 
sięgnął po jej torebkę i z p liku 
obcych środków płatniczych za­
ledwie kilka banknotów z po­
wrotem włożył do portfelika, 
znaczniejszą resztę chowając do 
własnej kieszeni. No i zabrał 
jeszcze jakąś skórzaną kurtecz­
kę, zapalniczkę, karton papiero 
sów, po czym najspokojniej od­
wrócił się na pięcie i  skierował 
się do wyjścia. Dopiero wów­
czas Ingeborgę oprzytomniała i 
narobiła wrzasku na cały ho­
tel. Darek próbował uciekać 
ale zatrzymano go w holu. Nie 
miał przy sobie torby, którą 
odrzucił jeszcze w pokoju, ale 
miał dolary wyciągnięte z to­
rebki Szwedki.

D O P IE R O  po  ja k im ś  czas ie  m il ic ja  
s k o ja rz y ła  p e w n e  fa k t y .  O tó ż  n ie  
b y ł  to  p ie rw s z y  w y p a d e k  o k ra d z e ­
n ia  w  h o te lu  c u d z o z ie m k i.  M e ld u n k i  
o ta k ic h  eksce sach n a p ły n ę ły  w cze  
ś n le j z d z ie s ię c iu  m ie js c . P o s z k o d o ­
w a n e  je d n a k  n ie  m ó w i ły  o  s w o ic h  
e r o ty c z n y c h  p rz y g o d a c h , le cz  ra c z e j 
z w a la ły  na p e rs o n e l. N a jc z ę ś c ie j je d  
n a k  w y je ż d ż a ły  o b u rz o n e , a le  g o ­
dząc s ię  z  p o n ie s io n y m i s t r a ta m i.

DARIUSZ W. w końcu przy­
znał się do winy. Polował na 
cudzoziemki, stare baby, bo 
bardziej go podniecały niż 
smarkule w jego wieku. A o- 
kradał je „dla sportu” , żeby za 
pamiętały sobie, że to one, a 
nie on traktowane były jak 
„zabawki” . Łupy rozdawał mię­
dzy przyjaciół. On przecież nie 
musiał utrzymywać się z kra­
dzieży.

Jacek ARTOWSKl

Uśm iechnij się!

m

— Słyszałeś, że jedna z na• 
szych sprzątaczek wygrała na 
loterii milion?

28
—• Werzoj, Najjaśniejszy Parne, to wszystko jest 

zarówno dla mnie! — Bassompierre zmrużył śmieją­
ce się oczy i zakręcił wypomadowane końce wąsów. 
Następnie, spotkowszy się ze wzrok em kardynało, 
wyczuł zbliżający się atak. Neco zdetonowany za­
milkł Czym mógł obrazić ministra, nie urn ał sob*e 
wytłumaczyć.

— Pan marszałek nosł zbroję — rzekł kardynał

gładko. — Oczywiście, sire, że M. Bassompierre nie 
obawia się ataku wrogów na tym miejscu.

Myśl niemałej wagi. Bassompierre był zbył wytra­
wnym dworzaninem, by cokolwiek po sobie pokazoć. 
Król podniósł się z fotela i ujął go pod ramię poufale.

—- Słuchaj no, Bełstein, ufam, że nie masz takich 
obaw w naszej obecności

— Niestety, sire... drżę przed morderstwem — 
przyznał Bassompierre, człowiek, który nie obawiał 
się wyznania kardynała czy kogokolwiek innego. Wy­
raz poruszył obecnych. Ręka króla opadła, jego 
twarz zmieniło się. Otoczenie skórnie mało, o w 
oczach Richelieugo przebijał triumf z ironią. Tym 
wyrazem Bassompierre zawyrokował o swej przyszło­
ści — tak przynajmniej mniema® wszyscy

— Morderstwo! — niby echo powtórzył Ludwik. — 
W naszej obecności? Wytłumacz się. monsieurł

Marszałek pokłonił się.
— S<re, Jego Eminencja jak zwykłe tak I teraz 

ma zupełną rację. Najjaśniejszy Parne, przypatrz się ■ 
temu pancerzowi; wykonany na własne zamówienie, 
noszę go dziś po raz pierwszy na sobie. Zauważ, Sire, 
złotą inkrustację, niesłychanie lekką wagę i nad­
zwyczajną dobroć stali!

— W istocie jest wspaniały — odpowiedział krół 
chłodno. — Wątpię, czy posiadamy taki w naszej wła­
snej zbrojown'. Ale. Franciszku, jeżeli masz wątpli­
wości co do mego zabezpieczenia - 1

Jeszcze jedna chwila, a Bassomperre byłby wy­
dalony ze służby, skazany na przymusowy pobyt w 
swym majątku i zrujnowany. Zaoob egł złemu z roz­
wagą

— Wybacz, Najjaśniejszy Parne — lecż żle mnie 
rozumieć e. Morderstwo iest w stooe moją najwięk­
szą obawą, ale nie o mnie tu chodź Nołożytem ten 
pancerz w nadziei, że wy, Sire, raczycie przyjąć go 
ode mme w darze, bęiziece go nos ć ' uspokoicie 
moje obawy o was. Ten kawałek stal jest zbyt oję-

kny dla mnie — należeć jedynie może do syna Hen­
ryka IV.

Tu Bassompierre odpiął szybko sprzączki.
Król był zaskoczony niespodzianką, zachwycał się 

podarkiem niby dziecko zabawką. Mimo że pancerz był 
nieco zbył wielki dla Ludwka XIII, źle nie leżał ł 
krół nalegał, by opięło go na nim natychmiast. A że 
przy tym świetnie w nim wyglądał, humor królewski 
nią pozostawał nic do tyczenia. Bassompierre sko­
rzystał z dobrej chwiłł I prosił króto o pozwolenie na 
wyjazd da Paryża.

— Czyń jak d  się podoba, Bełstein, jak ci się po­
doba Lecz rozkazuję ci — dodał król — powiedzieć 
nam jej imię.

— Jej imię, Sire, Jest Chaillot — odrzekł marsza­
łek — podając narwę wspaniałej posiadłości, którą 
niedawno nabył. — Jadę, by budować sobie dom w 
błogiej nodze*, te Waszo Królewsko Maść roczy za­
szczyć ć me progi swoją obecnością.''

— Pamiętaj byś wybudował swój dom no skale, 
mój drogi marszałku — pawiedzoł oschłe Richelieu. 
Bassompierre uśmiechnął się*

— Monseigneur, dom ten będzie wybudowany no 
komieniu — odparł dowcipem na swe nazwisko.

— Kędy mężczyzna buduje dom — mówił kardy­
nał sowoli — następnym jego krokiem jest wpro­
wadź tn  e w dom żony. Pan przypadkowo nie myśli 
jeszcze o małżeństwo?

W tych słowach Bassompierre wyczuł, że jego po­
tajemne małżeństwo jest kardynałów^ znane. Nad 
żartem przeszedł do porządku, o w dzesęć minut 
później otrzymał od króla urlop i oddalił się.

— Jeżeli pozostanę tu dłużej, jestem zgubiony — 
mówił do sekretarza. — Konie, szybko! Jedzemy do 
Paryża

*
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blikujemy dzisiaj wzbogaconą 
© propozycje naszych Czytelni 
ków ostateczną listą kandyda­
tów do grona 10 najlepszych 
sportowców i 3 najlepszych 
trenerów Ziemi Szczecińskiej - 
1985 roku. Znajdują się na niej 
nazwiska 26 zawodników i 7 
trenerów. Poza kandydaturami 
z listy wstępnej oraz publiko­
wanymi wcześniej propozycja­
m i Arkonii i Wiskordu. na li­
ście uwzględniono także, zgło­
szonych w regulaminowym 
terminie przez AKK AZS, 
przedstawicieli karate.

Dziś zamieszczamy również 
pierwszy plebiscytowy kupon, 
otwierający głosowanie na naj 
lepszych sportowców i trene­
rów. Ogłoszenie wyników na­
szego konkursu, który organi­
zujemy wspólnie z WKFSiT 
UW, WKFSiT UM, WFS i K lu­
bem Olimpijczyka, przewidu­
jemy w jednym z ostatnich, te 
goroczmych numerów „Kurie­
ra ” . 4 stycznia natomiast, na 
tradycyjnym Balu Mistrzów 
Sportu, laureatom plebiscytu 
wręczone zostaną nagrody.

A  OTO lisita pretendentów:
ZAW ODNICY

B O K S
R y s z a rd  M a jd a ń s k i (S ta ł S to c z n ia )  

m is t r z  P o ls k i w  w a d z e  d o  48 k g , 
re p re z e n ta n t  P o ls k i.

W a ld e m a r  J a n c z u r  (S ta l S to c z n ia )

W ybieramy najlepszych sportowców i trenerów

3 3  p r e t e n d e n tó w

w a ło  na  M E , z d o b y w a ją c  I V  lo k a ­
tę . O s ta tn io  zesp ó ł a w a n s o w a ł d o  I  
r u n d y  P u c h a ru  E u ro p y .

J e rz y  T ro s z c z y ń s k i (S ta l S to c z n ia )  
— t r e n e r  k o o r d y n a to r  s e k c j i  p ły ­
w a c k ie j,  do  k tó r e j  n a le ż y  m. In. 
T o m a sz  G a w ro ń s k i i  lic z n e  g ro n o  
m e d a lis tó w  m is t rz o s tw  P o ls k i i  r e ­
k o r d z is tó w  k r a ju .

WŚRÓD Czytelników biorą­
cych udział w plebiscycie roz­
losowane zostaną nagrody u- 
fundowane przez redakcję. 
Mile widziane będą także upo­
m inki ufundowane przez za­
kłady pracy, instytucje i oso­
by prywatne.

Kupony należy nadsyłać pod 
adresem: „Kurier Szczeciński” 
70-550 Szczecin, pl. Hołdu- Pru­
skiego 8 z dopiskiem na ko­
percie: „Plebiscyt sportowy” , 
w terminie do dnia 5 grudnia 
bieżącego roku (decyduje data 
stempla pocztowego). (jg)

J E Ź D Z IE C T W O  K O L A R S T W O
B o g u s ła w  J a r e c k i  (D ra g o n  N o w ie  _  „  .

l ic e )  -  m is t rz  P o ls k i w e  W s z e c h - R y s z a rd  D a w id o w ie *  ( G r y f )  -  to -
s t r o n n y m  K o n k u rs ie  K o n ia  W ie rz -  r o w v  w ic e m is t rz  ś w ia ta  w  w y ś ć i-  
c h o w e g o . re p re z e n ta n t.  u c z e s tń ik  8 “  d ru ż y n o w y m  na  4 k m , z d o b v w -  
M E  ca w  te jż e  k o n k u r e n c j i  P u c h a ru

K A J A K A R S T W O  . E u ro p y , m is t rz  P o ls k i na  1 k m  in -
K r z y s z to f  G ło w a c k i ( W is k o rd )  -  d y w id u a ln ie  i 4 k m  d ru ż y n o w o , 

w ic e m is t rz  P o ls k i w  c-2  n a  18 k m  R o b e r t  K o s m e c k i ( A r k o n ia )
c - ł  na  18 k m .
K a z im ie rz  K rz y ż a ń s k i (W is k o rd )  

— 4 m ie js c e  w  k -2  i  6 m ie js c e  w  
k -4  n a  m is t rz o s tw a c h  ś w ia ta .

J a n  W ic z e w s k i (W is k o rd )  — w i ­
c e m is tr z  P o ls k i w  c -3  10 080 m . re ­
z e r w o w y  na  m is t rz o s tw a c h  ś w ia ta  

K A R A T E
M ir o s ła w  S ta n d o w ic z  ( A K K  A Z S ) 

c z ło n e k  d r u ż y n y  m is t r z ó w  P o ls-

m is t rz  P o ls k i w  s p r in c ie ,  b rą z o w y  
m e d a lis ta  M P  w  ta n d e m a c h .

A n d r z e j S ik o rs k i  ( G r y f )  — to r o ­
w y  w ic e m is t rz  ś w ia ta  w
d r u ż y n o w y m  na  4 k m ................
P u c h a r f f  E u ro p y  1 m is t r z  P o ls k i 
w  te j  s a m e j k o n k u r e n c j i .

L E K K A  A T L E T Y K A

w ic e m is t r z " lr V s fó .  77 u i  u z y n y  m is t r z ó w  t-o is -  J e rz y
w ic e m is t r z  k r a ju  w  w a d z e  d o  k l  w  k a r a te  i I n d y w id u a ln y  w ic e -  6 m ie js c e  

'  _________________  ________________ m is t r z  k r a ju  w  te j  k o n k u r e n c j i .

Kult pięknych (?) mięśni
fUOKonczenip ze str. 1) w p ro w a d z iła  tz w . w ie lo b o je  k u l t u -  

t r z y d z le s ty c h  na szeg o s tu le c ia ,  r y s ty c z n e , w  k tó r y c h  z n a la z ły  się 
zw ła szcza  n a  Z a c h o d z ie . O d  w ie lu  k o n k u r e n c je  s i ło w e  i  s o ra w n o ś c io -  
l a t  o d b y w a ją  s ię  re g u la r n e  m ls t -  w e - 
r z  os tw a  k r a jó w  k o n ty n e n tu  ł  ś w ia ­
ta  a m a to ró w  i  z a w o d o w c ó w . Im p r e  W  la ta c h  50 z o k a z j i  o d b y w a ją ­
cy są n ie z w y k le  w id o w is k o w e  i  c y c h  s ię  m is t rz o s tw  ś w ia ta  w  pO d- 
T>r5 ? r>S >T a d za n e  ,z ro z m a c h e m . n o s z e n iu  c ię ż a ró w  o rg a n iz o w a n o
4 v V i kZ , Z ;Op.re .k u r s o ™  k u ł t u r y s -  -k o n k u rs y  n a j le p ie j  z b u d o w a n y c h  

b y ł  n ie ż y ją c y  Już d z iś  re d . c ię ż a ro w c ó w . M  in .  w  1957 w  T e -  
Z a k rz e w s k i.  S a m  za m ło  h e ra n ie  J a n  C z e p u łk o w s k i z a ją ł p lą  

« • E f ł^ , ła ,w Sti 0 Ft, ł  i* 7 *, za h e z a n y  te  m ie js c e , r o k  p ó ź n ie j n a j le p ie j  
c z o ło w y c h  le k k o a t le tó w  o k re s u  z b u d o w a n y m  P o la k ie m  b y ł  A u s u s -  

m ię d z y w o je n n e g o . T o  o n  prze szcze  ty n  D z ie d z ic , a w  1959 r .  ta -k l t y -

,)Fi,iF u ry s łty i ę n a . g r “ nt, P o ^ k i  i  t u t  z d o b y ł M a r ia n  Z ie l iń s k i  w ie lo -  
p rz y s to ^ a w a l d o  p o trz e b  i  p s y c h ik i le t n i  z a w o d n ik  w a g i-  le k k ie )  w  

P o d n o s z e n iu  c ię ż a ró w . K o n k u rs y  
^ f ^ w a l  s ię  m ie s ię c z n ik  k u l tu r y s ty c z n e  o rg a n iz o w a n o  ta k ż e  

(a p ó ź n ie j d w u ty g o d n ik )  ,,S p o r t  d la  w  S zcze c in ie  
w s z y s tk ic h ” , k t ó r y  o p ró c z  c ie k a w o -  r , .  1Qro . „  , , . „  .
s te k  s p o r to w y c h  i  tu r y s ty c z n y c h ,  i , . f  . z .w ’ a.7‘
p o ra d  z z a k re s u  s p o r tu  m a so w e -

O d 1959
k u  P o d n o sze n ia  C ię ż a ró w  is tn ia ła  

h ig ie n y  ż y c ia  c o d z ie n n e g o  o r o -  r ^ F i s  kn S , yMft  • - a 19?  r  
, p a g o w a ł s y s te m  ć w ic z e ń  s i ło w y c h  ® J 180 Fu ‘

i  m e to d y k ę  t r e n in g u .  P o w s ta w a ły  Pl161?  o r 8 a n iz a c j i  T K K F .  T a m  te ż  
s e t k i  s e k c j i  k u l tu r y s ty c z n y c h .  ta  3 ------- ------

P o ls k a  sz k o ła  k u l t u r y s t y k i  w y e ­
l im in o w a ła  k o n k u r s y  m ię ś n io w e , a

Imprezy sportowe
S O B O T A

G o d z . 11 — J . S z m a ra g d o w e  — 
b ie g  o  G ra n d  P r i x  S M  ..D ą b ”  (z g ło  
s z e n ia  —  na  g o d z in ę  p rz e d  ro z p o ­
czę c ie m ).

G o d z . 18 — b a sen  W D S  — m ię ­
d z y n a ro d o w e  z a w o d y  p ły w a c k ie .

G o d z . 16.30 — h a la  W D S  — m ecz 
k o s z y k ó w k i  k o b ie t  o m is t rz o s tw o  
I  l i g i  C z a rn i — P o lo n ia  W a rsza ­
w a .

G o d z . 19 — h a la  W D S  -r- s p o tk a ­
n ie  w  k o s z y k ó w c e  m ę ż c z y z n  o  m i­
s t r z o s tw o  I I  l i g i  P o g o ń  —  S p ó jn ia  
S ta rg a rd .

N IE D Z IE L A

G o d z . 10 —  basen  W D S  —  m ię ­
d z y n a ro d o w e  z a w o d y  p ły w a c k ie .

G o d z . 11 —  k ą p ie l is k o  A r k o r k a  —  
b ie g  o  G ra n d  P r i x  Z W  T K K F .

G o dz . 12 — s ta d io n  p r z y  u l .
T w a rd o w s k ie g o  — m e cz  p i łk a r s k i  w  
ra m a c h  1/4 P u c h a ru  P o ls k i P o g o ń  
—  A v ia  Ś w id n ik .

d y s c y p l in a  zn a la z ła  lep sze  . . .  
r u a k i  r o z w o ju . D z ia ła c z e  p o  la ta c h  
„ c h u d y c h "  d o p ie ro  w  ty m  r o k u  
z a n o to w a li  w ie lk i  su kce s . D e c y z ja  
G K K F iS  k u l t u r y s t y k a  zo s ta ła  uzna 
na  ja k o  d y s c y p l in a  s p o r tu  1 w e sz ­
ła  w  s k ła d  49 in n y c h  d y s c y p l in  za 
re je s t ro w a n y c h  1 d o p u s z c z o n y c h  d o  
U p ra w ia n ia  w  P o lsce .

P O L S C Y  k u l t u r y ś c i  d o ty c h c z a s  
n ie  z a n o to w a li w ię k s z y c h  su kce só w  
na  p o k a z a c h  poza g ra n ic a m i k r a ­
ju .  K i l k u  z a w o d n ik ó w  p re z e n tu je  
je d n a k  d o b rą  s y lw e tk ę  i  m oże  p o ­
c h w a l ić  s ię  n ie z ły m i w a r u n k a ­
m i m ię ś n io w y m i.  O s ta tn io  A  S id o  
r u k  z B ia łe g o s to k u , M . W o c z y ń s k i. 
W  N o l l  z O s tr o łę k i i  A .  C u g ie r  
z L e s z n a  b r a l i  u d z ia ł w  m is t rz c ,s n  
w a c h  ś w ia ta  fe d e ra c j i  IF B B  w  G o  
e te b o rg u .

J A K  p o w ie d z ia ł p o w ra c a ją c y  ze 
S z w e c ji w .  N o l l .  w  Im p re z ie  s ta r ­
to w a ło  150 z a w o d n ik ó w  z  57 p a ń s tw  
P o la c y  w p ra w d z ie  n ie  w e s z li w  
s k ła d  ś c is łe g o  f in a łu  (p o  15 osó b  w  
c z te re c h  k o n k u r e n c ja c h  w a g o w y c h ).  
je d n a k  w y p a d l i  w c a le  n ie ź le . Z a ­
rz ą d  G łó w n y  T K K F  w y s ła ł  na 
m is t rz o s tw a  s o o ra  s r u c e  d z ia ła c z y  
p rz y s z ły c h  o r g a n iz a to ró w  m is t ­
r z o s tw  E u ro p y  w  W a rs z a w ie . W y ­
p a d a  n a m  t y l k o  cz e k a ć  i re z e rw o ­
w a ć  m ie js c e  w  P a ła c u  K u l t u r y .  Im  
p re z a  m a  b y ć  w y s tr z a ło w a .

S k a rż y ń s k i (B u d o w la n i)  — 
m ię d z y n a ro d o w y m  m a 

r a to n ię  w  D u lu th  (O S A ), w  k tó ry m  
u c z e s tn ic z y ło  6 ty s .  b ie g a c z y , trz e c i 
n a  M P  w  D ę b n ie .

J a n  S z u m ie ć  (P o lm o )  — n a jle p s z y  
p o ls k i s u p e rm a ra to ń c z y k , I  m ie js c e  
w  b ie g u  n a  108 k m  w  K a lis z u , t ra  
k to w a n y m  ja k o  n ie o f ic ja ln e  M P . I I  
lo k a ta  w  b ie g u  na „ s e tk e ”  w  W ln -  
s c h o te r  (H o la n d ia ) .

N A R C IA R S T W O  W O D N E

B o g d a n  K a s z y c k i (S ta l S to c z n ia )  
— m is t r z  P o ls k i.

J o la n ta  S zcze pa ńska  (S ta l S to c z ­
n ia )  — m is t r z y n i  P o ls k i.

P I Ł K A  N O Ż N A

M a r e k  O s tro w s k i (P o g o ń ) — c z ło ­
n e k  re p re z e n ta c j i  P o ls k i,  k tó ra  w y  
w a lc z y ła  a w a n s  d o  f in a łó w  m is t ­
r z o s tw  ś w ia ta .

P I Ł K A  R Ę C Z N A
V io le t ta  M a le z a k  (P o g o ń ) — b r ą ­

zo w ą  m e d a lis tk a  m ło d z ie ż o w y c h  m i 
s t r z o s tw  ś w ia ta  z a w o d n ic z k a  t r z e ­
c ie j  d r u ż y n y  M P  s e n io re k  w  sezo­
n ie  84/85

S IA T K Ó W K A
R o m a n  B o ró w k o , R y s z a rd  K a c z y ń  

s k i ,  W a ld e m a r  K a s p rz a k  — c z o ło ­
w i  z a w o d n ic y  d r u ż y n y  m is t rz a  P o l­
s k i  S ta l i  S to c z n ia , u c z e s tn ic y  m i­
s tr z o s tw  E u ro p y , n a  k tó r y c h  w ra z  
z re p re z e n ta c ja  w y w a lc z y l i  4 m ie j­
sce. N a M E  n a jc z ę ś c ie j w y c h o d z i ł  
na  p a r k ie t  K a c z y ń s k i.

P Ł Y W A N IE
T o m a s z  G a w ro ń s k i (S ta l S to c z n ia )  

_ . c z te ro k ro tn y  re k o rd z is ta  i  m  s tr z  
P o ls k i w  w y ś c ig u  na  1 500 m  s t. 
d o w .,  I I  m . n a  za w o d a c h  w  P a ry ż u  
i  I  w  Z u ir ic h u .

S P O R T Y  M O T O R O W O D N E
S ła w o m ir  M a d e rs k i ( D e l f in )  — w i 

c e m ls tr z  P o ls k i w  k la s ie  OA-250 
ccm , re p re z e n ta n t  P o ls k i.

W Y Ś C IG I S A M O C H O D O W E
S te fa n . B a n a s z a k  ( A u to m o b i lk lu b  

S z c z e c iń s k i)  — m is t rz  P o ls k i w  F o r  
m u le  E a s te r, re p re z e n ta n t P o ls k i.

Ż E G L A R S T W O
J a n u s z  O ls z e w s k i — k a p ita n  o ra z  

R y s z a rd  - C h y b iń s k i i  Ja n  K w ie c iń ­
s k i  (P o g o ń ) — m is t rz o w ie  P o ls k i w  
k la s ie  „ S o l in g ” .

J e rz y  S iu d y  (S ta l S to c z n a )  — 
m is t r z  P o ls k i w  re g a ta c h  Dełnom or- 
s k ic h .

TR E N E R Z Y
W a c ła w  A n to n ia k  ( A K K  A Z S ) — 

tr e n e r  k a d r y  n a r o d o w e j w  k a r a ­
te  i  d r u ż y n o w y c h  m is t r z ó w  P o l­
s k i w  k a ta .

Ja n u sz  B o b ik  (D ra g o n )  — tre n e r  
l ic z n y c h  r e p re z e n ta n tó w  k r a ju  w

je ź d z ie c tw ie , m . in .  B o g u s ła w a  J a ­
re c k ie g o

K r z y s z to f  E ic h  (W is k o rd )  — o -  
p ie k u n  n a szych  c z o ło w y c h  k a ja k a ­
rz y  K rz y ż a ń s k ie g o . W ic z e w s k ie g o  i  
G ło w a c k ie g o .

Z e n o n  Ł a k o m y  (P o g o ń ) ch o ć  o -  
b e c n ię  p ro w a d z i I i - l ig o w ą  d ru ż y n ę  
m ę ską , w  sezo n ie  84/85 p i łk a r k i  Po 
g o n i w y w a lc z y ły  p o d  je g o  w o d za  
I I I  m ie js c e  w  e k s t ra k la s ie .

„ i ,  W a ld e m a r  M o s b a u e r  ( G r y f )  — tr e -  
w v s c .i*u  n e r  w ic e m is t rz ó w  ś w ia ta  i  zc ło b y - 

M o w w c a  w e ó w  P u c h a ru  E u ro p y  w  k o la rs t ­
w ie  o ra z  k i l k u  m e d a li M P .

J e rz y  S a lw ia  ( S ta l . S to c z n ia )  — 
tre n e r  m is t rz ó w  P o ls k i w  s ia tk ó w ­
ce, 3 je g o  p o d o p ie c z n y c h  w v s tę p o -

Sobofa godz. 17.00

Mecz o prestiż
N IE C Z Ę S T O  z d a rz a  n a m  s ię  go ­

śc ić  w  P o lsce  a k tu a ln y c h  m is t rz ó w  
ś w ia ta  w  p i łc e  n o ż n e j.  W  s o b o ­
tę  na  S ta d io n ie  Ś lą s k im  o  godz. 
17.00 w y b ie g n ą  na  m u r a w ę  c i, k tó ­
r z y  w  H is z p a n ii  s ię g n ę li  p o  p u ­
c h a r  F IF A  i  w  M e k s y k u  b r o n ić  
bę dą  te g o  n a jc e n n ie js z e g o  w  f u t ­
b o lu  t r o fe u m . W  d r u ż y n ie  E n zo  
B e a rz o ta  z a b ra k n ie  w p ra w d z ie  
w s z y s tk ic h  b o h a te ró w  „E s p a n a -8 2 ”  
a le  k ib ic e  zob aczą  w  a k c j i  także 
ty c h ,  k tó r z y  m a ją  w ie lk i  w k ła d  
w  su k c e s  d r u ż y n y  I t a l i i  i  j e j  e- 
fe k to w n e  z w y c ię s tw a  n a d  B ra z y ­
l ią ,  A r g e n ty n ą ,  P o l3 k ą  c z y  R FN  
(w  f in a le ) .  B ę d z ie  t o  w ię c  p r e s t i­
ż o w y  m ecz  n a s z e j re p re z e n ta c j i .

KUPON
X X X II PLEBISCYT 

SPORTOWY' 
„KURIERA 

SZCZECIŃSKIEGO”

ZAWODNICY
1........ ...............................  (10
2 ....... ................................  (9
3 ........ ..............................  (8
4 ........ ..............................  (7
5 ........ ..............................  ( f i
6. _... ..............................  (5
7 ........ ....................... <4
8 ......... ............- .............. -  (3
9 . .... — ..................... -  (2

10......... ................................ (1

T R E N E R Z Y
1.......... ............................... (3

2 ............ ............................... t2

3 .......... .............................. (1

pkt.) 
pkt.) 
pkt.)

Imię i nazwisko wypełnia­
jącego ---------------- ---—...-

l /4  piłkarskiego-PP

Pogoń pierwszym półfinalistą?
_____ w  NIEDZIELĘ Pozostałe mecze 1'4 PP roz­

poznamy pierwsze- zagrane zostaną 20 bm. Zmie- 
go półfinalistę p ił-  rzą się w nóch (w nawiasach 
karskiego Pucharu wyniki pierwszych spotkańH- 
Polski. Wiele wska OKS — Legia (3:1), Górnik Z. 
żuje na to, że hę- Śląsk (1:1), ŁKS — Górnik W. 

dzie nim drużyna szczecińskiej (lH). Podobnie jak w poje- 
Pogoni, która w tym dniu ćynku szczecińskim._ również i

'7 *

zmierzy się w spotkaniu re­
wanżowym, na własnym sta­
dionie, z III-ligową Avią Świ­
dnik {zdecydowany lider w 
swojej grupie). Pierwszy mecz 
zakończył się zwycięstwem por 
towców 3:2. Wcześniej w dro­
dze do 1'4 PP szczecinianie po­
konali po 2:1 Goplanię Inowro 
cław i Błękitnych Stargard. W 
niedzielnym spotkaniu (począ­
tek o godz. 12) spodziewany 
iest udział k ilku młodych p ił­
karzy morskiego klubu, któ­
rym — jak się oczekuje — tre 
ner Leszek Jezierski da szansę 
zaprezentowania swych umie­
jętności przed szczecińską pu­
blicznością.

tych meczach, faworytami 
są gospodarze. ( jg )

E. Ashford marzy o rekordzie świata

Kuchnia -  salą treningową
„MOIM głównym celem roku : złoty medol olimpijski — 

1936 będzie ustanowienie rekor- Ashfo-rd postanowiła poświęcić 
du świata w biegu na 200 m” — się maleńkiej córeczce. Ale bie- 
stwierdziła amerykańska sprin- żnia „ciągnęła”. Podczas przerwy 
i erka, Evelyn Ashford. (Rekord w startach ne zaniedbywała tre 
należy do Ma-rHy Koch z RFN — nmgów. Mało tego — wykorzy- 
21,71). Rekordz'Stka świata w stywała każdą wolną chwlę, by 
biegu na 100 m i mistrzyni ohm trochę potrenować. Tylko że jej 
pjiska z Los Angeles jest prze- stadionem stała się... kuchnia, w 
konana, iż jest w stanie osiągnąć której ustawia weloergometr Na 
swój cel, mimo że ma za sobą rtim wykręcała codziennie swoją 
półtoraroczną przerwę spowodo- porcję kilometrów. Macierzyństwo 
waną macierzyństwem. — podkreśla Ashford — przynio­

sło jej odnowę fizyczną i psy- 
Osiągnąwszy w 1984 r. swe chiczną. Czuje się św etnie, sta- 

sportowe cele — rekord świata ta się silniejsza.

Kaleidoskop
„ T O P  10”

W  C Z W A R T Y M  d n iu  tu rn ie  
j u  s ia tk a r z y  „ T O P  10”  w  Se­
u lu  'r e p re z e n ta c ja  P o ls k i w y ­
g ra ła  z K a n a d ą  3:0 (15:4,
15:13, 16:14).

„ M E X IC O  M i  A M O R ”  
„ M E X IC O  M I  A M O R ”  ( „M e k  

s y k  m o ja  m iło ś ć ” ) ta k  n a z y ­
w a ć  s ię  b ę d z ie  ty tu ło w a  p io ­
se n ka  d łu g o g r a ją c e j p ły t y ,  k tó  
ra  w  n a jb l iż s z y m  czas ie  zo ­
s ta n ie  n a g ra n a  w  R F N . W y ­
k o n a w c a m i p io s e n e k  n a  t e j  
p ły c ie  bę dą  re p re z e n ta n c i R F N  
w  p i łc e  n o ż n e j,  m a ją c y  n a j ­
w ię k s z e  szanse u d z ia łu  w  d ru  
ż y n ie  w  f in a le  M S . ic h  t r e n e r  
F ra n z  B e c k e n b a u e r,  a ta k ż e  
z n a n y  p io s e n k a rz  te g o  k r a ju  
P e te r  A le x a n d e r .

S o rz e d a ż  te g o  lo n g p la y a  ro z ­
p o c z n ie  s ię  je szcze  p rz e d  f i ­
n a ło w y m  tu r n ie je m  w  M e k ­
s y k u .

A P A R A T U R A  
Z O S T A Ł A  O D Ł Ą C Z O N A  

A P A R A T U R A  u t rz y m u ją c a  
s z tu c z n ie  p r z y  ż y c iu  „ P e l le ”  
L n d b e r g h a  z o s ta ła  o d łą czo ­
na  — ta k ie  s tw ie r d z e n ie  za­
w a r te  Jest W  in fo r m a c ja c h  a- 
g e n c y jn y c h  o  w y p a d k u  sa m o ­
c h o d o w y m  2 6 -Ie tn ie g o  b r a m k a  
rz a  h o k e jo w e j  d r u ż y n y  P h i­
la d e lp h ia  F ly e rs .  O d ło c z ę n ie  
r e s p ira to ra  n a s tą p i ło  p o  ty m . 
j a k  ro d z ic e  m ło d e g o  S zw e da  
w y r a z i l i  zgo d ę  na u ż y c ie  d la  
c e ló w  t r a n s p la n ta c j i  o rg a n ó w  
w e w n ę trz n y c h  L in d b e rg h a .

L in d b e r g h  s p o w o d o w a ł w y ­
p a d e k  w  n ie d z ie lę  p rz e d  p o ­
łu d n ie m . N ie  z d o ła n o  u t r z y ­
m a ć  g o  p r z y  ż y c iu .  D w a j  p a ­
sa ż e ro w ie  je g o  „P o rs c h e ’a ”  
o d n ie ś li p o w a ż n e  o b ra ż e n ia .
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W S P Ó Ł C Z E S N Y  (sa la  k in a  P ro m ie ń )  
s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ P o l ic ja ”  —  g . 
19; P O L S K I — Diatek i  s o b o ta : . .L e ­
k a r z  m im o  w o l i ”  — g. 19: m a ł a  
S C E N A  — n ie d z ie la :  „ S ta ra  k o b ie ta  
w y s ia d u je ”  -  g . 19; m u z y c z n y  
<«39-02) s o b o ta : „ B o c c a c c io ”  — g. 
19.30; n ie d z ie la :  g . 16; F IL H A R M O ­
N IA  —  k o n c e r t  —  g.19; 6 0 b o ta : g. 
17; P L E C IU G A  — s o b o ta : „ K ie s z o n ­
k o w e  o r z y g o d y ”  — g. 17: n ie d z ie la :  
g .  U  (o d  1. 5).

D E L F IN  (468-7$) p ią te k  i sob o ta : 
„ W y r o s t k i ”  g . 9. 11. 13.15. 15.45.
18 — ra d ź .,  ł .  12; „ P s y  w o jn y ”  g. 
2015 — U S A . 1. 18; n ie d z ie la :  „ W y ­
r o s t k i ”  g. 9. U . 13.15. 15.45. 18. 20; 
C O L O S S E U M  (458-18) D ia te k  i  s o b o ­
ta :  „ P ę t la  O r io n a ”  g . 15 — ra d ź .. 
1. 12; „ P o l ic z e k ”  g . 17 —• ra d ź .. 1. 15: 
.M iło ś ć , s z m a ra g d  i  k r o k o d y le ”  g. 

18 —  U S A . 1. 15; n ie d z ie la :  „ P ę t la  
O r io n a ”  g . 157 17; „P o l ic z e k ”  g . 19; 
K O S M O S  (380-03) s o b o ta : „ S t r z e ż  s ie  
d z ie w ią te g o  s y n a ”  g. 9. 11 — ra d ź .; 
„ P ie rw s z a  k o n n a ”  g. 13 — ra d ź .
I .  12; „ M i ło ś ć  i  g o łę b ie ”  s .  16. 18.15.
20.30 — ra d ź .. 1. 15; n ie d z ie la :  „ P o ­
s p ie s z n y  n r  34”  g. 11; „P ie rw s z a  
k o n n a ”  g. 13: „M i ło ś ć  i  g o łę b ię ”  
g . 16. 18.15. 20.30: B A Ł T Y K  (733-35) 
s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ E .T . ”  g. 14.30 — 
U S A ; .G re y s to k e  — , le g e n d a  T a r ­
z a n a  w ła d c y  m a ło ”  g . 16.45. 19.15 — 
a n g .. 1. 12; P O L O N IA  (22-18-34) „S a ­
t u r n  3”  g . 15 — a n g .. 1. 12; „ G l i ­
n ia rz  z B e v e r ly  H i l l s ”  g. 16.33.
18.30 ' — U S A . 1. 18 ( p ią te k ,  s o b o ta  
i  n ie d z ie la )  w  s o b o tę  o g . 14 „ W y ­
p r a w a  d o  szm a ra g d o w e g o  g r o d u ” ; 
P IO N IE R  (475-02) „ A g o n ia ”  g. 14.15 
17. 19.45 — ra d ź .. 1. 18 — cz . I  i  I I ;  
s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „O p o w ie ś ć  o 
p r a w d z iw y m  c z ło w ie k u ”  g. 9. 10.40. 
12.30. 14.15 — ra d ź .:  . .B y ła  so b ie  ra z  
k r ó le w n a ”  g. 16 — p o i. ;  „ A g o n ia ”  
g . 17. 19.45 — ra d ź .. 1. 18; H E T M A N  
(P o m o rz a n y )  p ią te k :  ..M a g ic z n y  k a ­
m ie ń ”  g. 16.30 — N R D ; „ P o s z u k i­
w a c z e  z a g in io n e j a r k i ”  g, 18 — 
U S A . 1. 12; n ie d z ie la :  g. 13.15; Z A ­
M E K  — „ R o k  n ie b e z p ie c z n e g o  ż y ­
c ia ”  g. 19 —  a u s tra l. .  1. 15; s o b o ta : 
g . 16. 18.15; n ie d z ie la :  g. 17; M A R S
— p ią te k :  „ K a m o  — n ie b e z p ie c z n a
m is ja ”  g . 16. 18. 20 — ra d ź .;  n ie ­
d z ie la :  E. 17. W: S Z M A R A G D O W E  
( Z d ro je )  s o b o ta : ..C ó rk a  k r ó la  
w s z e c h m ó rz ”  g . 11.15 — C SR S;
„ T r z e c i  k s ią ż ę ”  g. 13; n ie d z ie la :  
„ S a m o lo t  w  p ło m ie n ia c h ”  g. 18 r -  
ra d z .. 1. 15; H U T N IK  (S to łc z y n )
„ S a t u r n  I I I ”  g. 17 —  a n g .. 1. 15; 
s o b o ta  g . 13.10; . .K o lo ro w e  p o ń c z o ­
c h y ”  g . 12; n ie d z ie la :  . .S a tu rn  H I ”  
g. 16.10; B A J K A  (P o lic e )  „S u o e r -  
D o tw ó r ”  g. 16. 17.30 — ja p . ;  s o b o ta  
i  n ie d z ie la :  „ S u p e r p o tw ó r ”  g. 16; 
„ G l in ia r z  z B e v e r ly  H i l l s ”  g. 17.30.
19.20 — U S A . 1. 18: P R t  b ’
(D ^ b ie )  n ie d z ie la :  „ B y ć  a lb o  n ie  
b y ć ”  g. 17.30 — an g ., 1. 15; i  M A J  
(Ż y d ó w c e )  n ie d z ie la :  „ G r y  w o je n ­
n e ”  g . 16 — U S A . 1. 12: .D ia b e ł  
m o r s k i”  g. 18 — ra d ź .. 1. 12; B I A Ł Y  
Ż A G IE L  (T rz e b ie ż )  n ie d z ie la :  . S ssz- 
k a ”  g. 18; „ F a n n y  i  A le k s a n d e r"  
g . 13 — ś z w „  1 18; m e w a  (Z e le -  
e h o w o )  s o b o ta : ..C z te re i p a n c e rn i 
i  p ie s ”  g . 16 — po i.,; . .P o w ró t J e d i”  
g. 17 — U S A . 1. 12; n ie d z ie la :  g . 17: 
J U T R Z E N K A  (C h o jn a ')  „ W e r d y k t ”  — 
U S A . 1. 15 ( p ią te k , s o b o ta  i n ie ­
d z ie l® ): G R Y F  ( G r y f in o )  n ie d z ie la :  
.S z k r a b ”  — ra d ź .:  R O B O T N IK  (P y ­
rz y c e )  D ia te k  i  n ie d z 'e la :  S p o k o j­
n ie ,  to  t v l k o  a w a r ia ”  — U S A , 1. 15: 
„O  6 w ie c z o re m  do  w o jn ie ”  — 
r f id z . .  1. 12: W IS Ł A  (G o le n ió w )  n ie ­
d z ie la :  „ G l in ia r z  z B e v e r ly  H U s”  — 
U S A . 1. 18; „ D r o g i  c h ło p ie c ”  —
ra d ź .:  W E N U S  (G o le n ió w )  „ M a tk a  
M a r ia ”  — ra d ź .. 1 !2 ( p ią te k , so ­
b o ta  i  n ie d z ie la ) :  IN A  (S ta rg a rd )  
n ią te k  i  n ie - 'z ie la :  ..G re m lin s y  r o z ­
ra b ia ją ”  — U S A . 1. 12: D A R  (S ta r ­
g a rd )  „ T a n k o w ‘ec. w  p ło m ie n ia c h ”
— ra d ź ..  1. 12 ( n ia te k . s o b o ta  i n ie ­
d z ie la ) ;  D A R  (S ta rg a rd )  „ A n n a  K a ­
r e n in a ”  — ra d ź . 1. 15; „ D ia b e ls k ie  
szczę śc ie ”  — p o i. ( o ia te k .  s o b o ta  i 
n ie d z ie la ) .

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

(n ie d z ie la )

K O R A B  — „M y s z k a  n a  w y c ie c z c e "  
g . 11, 12; „ C z t e r e j  p a n c e r n i i  p ie s ”  
g . 13; K O S M O S  — „ S trz e ż  s ie  d z ie ­
w ią te g o  s y n a ”  g. 9; B A Ł T Y K  — 
„ D o p ó k i  b  je  z e g a r ”  g. 12; „ M a ła  
M i”  g . 13.30: P O L O N IA  -  „ Z ły  
d u c h  J a m b u ja ”  g. 10.30; „ U c ie c z k a  
Z W ię z ie n ia ”  g . 12.30; P IO N IE R  — 
„O p o w ie ś ć  o  p r a w d z iw y m  c z ło w ie ­
k u ”  g . 9, 10.40, 12 30, 14.15; „ B y ła  
so b ie  ra z  k r ó le w n a "  g . 16; H E T ­
M A N  — „ R c k s io  i  ś w ie rs z c z y k ”  g. 
12; Z A M E K  —  ze s ta w  b a je k  g. 11, 
12. 13; P R O M IE Ń  -  „ C z a r o d z ie js k i 
L o lo ”  g . 12; M A R S  — „ C z e r w o n y  
h e l ik o p te r ”  g. 11; S Z M A R A G D O W E
— „ C ó r k a  k r ó la  w s z e c h m ó rz ”  g. 
14; „ P r z y g o d y  A l i  B a b y  i  40 ro z ­
b ó jn ik ó w ”  g. 15.30; P R Z Y J A 2 N  —  
„R e lc s io  i  n o śna  k u r a ”  g . 15; „ Ż y -  
w a  tę c z a ”  g . 16; l  M A J  — „R ó ż o ­
w a  k o t k a "  g . 15; H U T N IK  —  „ K o ­
lo r o w e  p o ń c z o c h y ”  g . 15; B A J K A
—  „ O  k o t k u  i  m y s z c e ”  g. 12; „ S u -  
o e r p o tw ó r ”  g . 16; B I A Ł Y  Ż A G IE L
—  „ T a je m n ic a  s z y f r u  M a r a b u ta ”  g. 
16; Z A T O K A  —  „ K o w b o j  i  In d ia ­
n ie ”  g . 15; „ Z d o ln y  d o  w s z y s tk ie ­
g o ”  g . 16; M E W A  —  „ R u d y  k o t e k ”  
g . 15; „ C z t e r e j  p a n c e r n i i  p ie s ”  g. 
16.

R E P E R T U A R  K I N  n a  p o d s ta w ie  
in fo r m a c j i  O P R F .

U W A G A : W  n ie d z ie lę ,  t j .  17 b m . 
w  r a m a c h  o b c h o d ó w  4 0 - le c ia  k in e m  a 
t o g r a f i i  p o ls k ie j  w s tę p  n a  f i lm y  
p o ls k ie ,  ra d z ie c k ie  i  z k r a jó w  d e ­
m o k r a c j i  lu d o w e j  Jest b e z p ła tn )ń  
N a  f i l m y  z a c h o d n ie  c e n y  b i le tó w  
o b n iż o n e  są o  50 p ro c e n t.

M U Z E U M  — S ta r o m ły ń s k a  1 —
S z c z e c iń s k a  p la s ty k a  p io n ie rs k ic h  
la t ;  g . 9—15.30; S T A R O M Ł Y Ń S K A  
27 — S z tu k a  p o ls k a  X X - le c ia  m ię ­
d z y w o je n n e g o ; W ła d z tw o  k s ią ż ą t po  
m o r s k ic h :  S z tu k a  P o m o rz a  Z a c h o d ­
n ie g o  X I I I —X V I I I  w . :  S ta re  s re b ra ; 
W y b ra n e  o k a z y  b r o n i  —  g . 9—15.30; 
P L A C  R Z E P IC H Y  —  O d d z ia ł H is to ­
r i i  M ia s ta : D z ie je  S z c z e c in a  —  d o ­
k u m e n ty  4 0 - le c ia : P o c z ą tk i s z k o ln i ­
c tw a  ś re d n ie g o  w  S z c z e c in ie  —  p a ­
m ię c i p a n i d y r .  J a n in y  S zcze rsk ie J  
— g . 9—15.30: Z A M E K  B W A  — 
„ Z ie m ie  Z a c h o d n ie  i  P ó łn o c n e  P o l­
s k i  992—1915”  — g . 10—18. p la s ty k a  
m a r y n is ty c z n a  —  o tw a r c ie  w  sob o ­
tę  O g. 12.30; K L U B  13 MUZ — Dl. 
Ż o łn ie rz a  2 — R y s u n k i  A n d r z e ja  
M le c z k i g . 10 -18 . ,, . . . .

M U Z E A  w  s o b o tę  i  n ie d z ie lę  
c z y n n e  w  g . 10— 16.

14.30 T V  k u r s  r o ln ic z y .  14.50 W o k ó ł 
na s  —  d la  k l .  3. 15.30 „ W  s z k o le  i 
w  d o m u " .  15.55 N U R T . 16.25 W ia ­
d o m o ś c i. 16.30 D la  m ło d y c h  w id z ó w  
„Z a ło g a  3” . 16.55 D la  d z ie c i „ P ią ­
te k  z P a n k r a c y m ” . 17.20 W ia d o m o ś ­
c i.  17.30 R e p o r ta ż  „ D r o g a  c u k r u ” . 
18 „ B e z  p r ó b y ” . 19 D o b ra n p c . 19.10 
„ S tu d iu m ” . 19.30 D z ie n n ik .  20 M o n i­
t o r  r z ą d o w y . 20.30 F i lm  C SR S „ P o ­
w s ta ń c z a  o p o w ie ś ć ” . 21.45 K o m e n ­
ta rz e . 22.15 „Z a w s z e  p o  21” . 22.55 
P r .  r o z r y w k o w y .  23.25 W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  I I
17.30 M a g . re p . s p o r to w y c h . 18 „ Z a ­
tr z y m a n e  w  k a d r # ’ . 18.20 P rz e b o ­
je  D w ó jk i .  18.30 K r o n ik a  ( lo k .) .
19.05 F i lm  a n im o w a n y  „ F ra g g le s i” .
19.30 D z ie n n ik .  20 G a le r ie  ś w ia ta  
. .E rm ita ż " .  20.30 „ Z a  k u l is a m i ” . 21.15 
G e n e w a  — m ia s to  s p o tk a ń . 22.05 
F i lm y  W . H e rz o g a  „ S t r o s z e k ” . 23.50 
S ta n  k r y ty c z n y .  0.20 W ia d o m o ś c i.

7.25 i  7.55 T T R . 8.30 T y d z ie ń  na  
d z ia łc e . 9 S o b ó tk a . 10.30 W ia d o m o ­
ś c i. 10.40 „ C o  s ię  d z ie je ? ” . 10.55 
„ B a r ie r y ” . 11.25 T V  l is ta  p rz e b o ­
jó w .  11.40 „ N a  k r a w ę d z i s ło w a ” . 12 
T V  k o n c e r t  ż y c z e ń . 12.30 „ 7  a n te n " .
13.15 „ C o  s ię  d z ie je ? ”  13.30 _,,Za k ie ­
r o w n ic ą ” . 14 K o n to  „ M ” . 14.20
. .G w a r d y js k i c z ę s to c h o w s k i” . 15 W ia  
d o m o ś c i. 15.05 S z tu k a  „ M o s t ” . 16.20 
.G r y f ia d a  85” . 16.30 „ Z  k a m e rą  w ś ró d  

z w ie r z ą t ” . 17.05 T V  l is ta  p rz e b o jó w .
17.15 L o s o w a n ie  D u ż e g o  L o tk a .  17.45 
S c o r t  — p i łk a  n o ż n a  P o ls k a  — W ło ­
c h y . 19.20 D o b ra n o c . 19.30 D z ie n n ik .
20 F i lm  c h iń s k i  „ W ie lk i  s z e f”  z 
B ru c e m  L e e . 21.35 P o ls k i p r e m ie r  w  
O N Z . 22.05 „C z a s ” . 22.35 W ia ­
d o m o ś c i. 22.40 S p o r t .  22.45 P r .  po e ­
t y c k i  „ J e s ie n n y  Dan” . 24.00 K in o  
n o c n e  „ K t o  p o d  k im  d o łk i  k o p ie ’ .

P R O G R A M  I I
13.30, 14 i  14.30 N U R T .
S o b o ta  w  D w ó jc e
15.10, 17.15 i  20 „S ą d  n a d  tu r y s t ą ” .
18.20 „1500 s e k u n d  w ie lk ie g o  s p o r ­
t u ” . 16.45 W id e o te k a ; 17.40 F i lm  d o ­
k u m e n ta ln y  „ M a l t a ” . 18.30 „ B l iż e j  
w s i”  ( lo k . ) .  19 „ S p e k t r u m ” . 19.30 
D z ie n n ik  (d la  n ie s ły s z ą c y c h ). 21.20 
T y d z ie ń  w  p o l i ty c e .  21.30 S tu d io  
„ H i - F i ”  - zesp ó l „ M a a n a m ” . 22.15 
F i lm  T V  f r . - i r l .  „R ó ż e  z D u b l in a ” .
23.10 W ia d o m o ś c i. 23.15 M u z y k a  na  
d o b ra n o c .

N IE D Z IE L A  
P K O G K A M  I
7.25 „ A la r m  p rz e c iw p o ż a ro w y  t r w a ” . 
7.35 W s z e c h n ic a  ro d z in y  w ie js k ie j .  
7.55 „ P o  g o s p o d a rs k u ” . 8.20 „ T y ­
d z ie ń "  9 T t ie r a n e k .  10.30 W ia d o ­
m o ś c i. 10.15 A n g . s e r ia l d o k u m . 
„ A f r y k a ” . 11.39 „ O c a l ić  o d  z a p o ­
m n ie n ia ' . 12 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y .  
13 „ T a m , g d z ie  ro ś n ie  w a n i l i a ’ .
13.50 Ś w ia t  z b l is k a .  14.35 „ K r a j  za 
m ia s te m '.  15 W ia d o m o ś c i 15.05 
T e a t r  d la  d z ie c i „ N ie z w y k łe  p r z y ­
g o d y  d r  D o l i t t le  i je g o  p r z y ja c ió ł" .  
16 „ S tu d io  1” . 13.20 „ A n t e n a ” . 19 
W ie c z o ry n k a . 19.30 D z ie n n ik '. 20 
F i lm  T V P  „ T ra p e z ”  (od e . o s ta tn i) .
21 „P e g a z  ”. 21.45 S p o r t .  22.15 L e k ­
s y k o n  p o ls k ie j  m u z y k i  r o z r y w k o ­
w e j .  22.55 W ia d o m o ś c i.

P R O G R A M  I I
10.25 F i lm  d la  n ie s ły s z ą c y c h  „ T r a ­
pe z ” . 11.25' „ N a  lą d z ie  l  m o rz u ” . 
N ie d z ie la  w  D w ó jc e
13 K w a d r a n s  z h e jn a łe m . 12.15 W ia ­
d o m o ś c i. 12.20 „ J u t r o  p o n ie d z ia łe k ” .
12.50 . „ F o to g r a f ia  ro b o tn ic z a ” . 13 
K in o  f a m i l i jn e  „ B a r d z o  w c z e s n y m  
ra n k ie m ” . 14.05. 15.40 i  17 „ K ie d y  
c ię  o k r a d n ą ” . 14.25 „ K in o  O k o ” . 
15 „ K in o r a m a ” . 16 A n g . s e r ia l 
„O s ta tn ie  m ie js c e  na  Z ie m i” . 17.20 
„ G o d z in a  t  J a n u s z e m  G a jo s e m ” .
18.20 S ły n n e  d z ie ła ,  s ły n n i  w y k o ­
n a w c y ” . 19 W y w ia d y  I r e n y  D z ie ­
d z ic .  19.30 D z ie n n ik  (d la  m e s ły s z ą -  
c y e h ) . 20 S p o r t .  21 S e n s a c je  X X  
w ie k u  21.30 F i lm  T V  a n g . „ J a ,  
K la u d iu s z " .  22.20 „ O k o l ic e  U te r a tu -

••ry” . 23 W ia d o m o ś c i. 28.03 „ N a  5 m i­
n u t  p rz e d  z a ś n ię c ie m ” . '  ✓
U W A G A : T V  zas trzeg a  sobie p ra w o  
do  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 
P R O G R A M  I
15.25 M u z y c z n e  In te rm e z z o . 18.20 
„ P r z e g lą d ” . 16.50 G im n a s ty k a .  17 
W ia d o m o ś c i.  17.10 W id o w is k o  d la  
d z ie c i.  17.45 F i lm  T V  „O g ie ń  w  gó ­
r a c h ” . 18.50 T V  d z ie c ię c a . 19 „ R o k  
p rz e d  s ta r t e m ” .  19.25 P ro g n o z a  po ­
g o d y , k r o n ik a .  20 F i lm  T V  „ D o m  
o  1000 tw a r z a c h ” . 21.05 F i lm y  z  W a ­
sze g o  w y b o ru .  22.25 K r o n ik a .  22.40 
S z tu k a  T V  „ L u d z ie  sp o d  „ C z e r w o ­
n e g o  r u m a k a ” . 0.10 W ia d o m o ś c i.  
P R O G R A M  I I
17.10 J . r o s y js k i .  17.35 G im n a s ty k a .  
17.45 W ia d o m o ś c i.  17.50 T V  d z ie c ię ­

ca . 18 i  18.25 J . a n g ie ls k i.  18.55 W ia ­
d o m o ś c i. 19 „ B łę k i t n e  o k n a ” . 20 
F i lm  w ł .  „ A n i o ł  d la  d ia b ła ” . 21.30 
K r o n ik a .  22 M a g a z y n  k u l t u r a ln y .
22.45 F ittm  „ N ie s p e łn io n e  m a rz e ­
n ie ” .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
7.55 J . r o s y js k i .  9.15 K r o n ik a .  10 
W id o w is k o  d la  d z ie c i.  10.30 F i lm  
„ D o m  o  1000 tw a r z a c h ” . 11.30 F i lm  
T V  ra d ź . 12 W ia d o m o ś c i. 12.10 M a g . 
k u l t u r a ln y .  12.55 S tu d io  D re z n o .
14.10 W ia d o m o ś c i. 14.20 W id o w is k o  
d la  d z ie c i.  16 R o z m a ito ś c i.  37.30 
W ia d o m o ś c i.  17.40 „ K r ó lo w ie  m a n e -  
ż u ” . 18 S p o r t .  18.50 T V  d z ie c ię c a . 19 
K o m ic y  z  o k re s u  f i lm ó w  n ie m y c h .
19.25 P ro g n o z a  p o g o d y , k r o n ik a .  20 
P r .  m u z y c z n y . 21.30 A n g . f i lm  
k r y m .  „ Z n a m  m o rd e rc ę ” . 23.15 K r o ­
n ik a .  23.30 P r .  T V  p o ls k ie j.  
P R O G R A M  I I
15.40 F i lm  C S R S  „C e s a rz  i je g o  p le  
k a r z ” . 17.35 ‘  G im n a s ty k a .  17.4» W ia ­
d o m o ś c i. 17.50 T V  d z ie c ię c a . 18 F i lm  
T V  „ K u r i e r  w  g ó ra c h ” . 18.55 W ia ­
d o m o ś c i. 19 S p o r t .  21.30 K r o n ik a  22 
F i lm  T V  „ P o d r ó ż ” .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K r o n ik a .  10 
W id o w is k o  d la  d z ie c i.  11 „ N a u k o w ­
c y  p e d a g o g o m ” . 11.50 P r .  m u z y c z n y .
12.50 W ia d o m o ś c i, k r o n ik a .  14 
„S z c z ę ś c ie  trz e b a  m ie ć ! ”  15 i  15.30 
W id o w is k o  d la  d z ie c i.  16 K o n c e r t  
ż y c z e ń . 17 W ia d o m o ś c i.  17.10 S p o r t
18.50 T V  d z ie c ię c a . 19.25 P ro g n o z a  
p o g o d y , k r o n ik a .  20 F i lm  T V  „ L o t  
s o k o ła ” . 21.15 „ P o d r ó ż  d o  1000 
r z e k ” . 22 P r .  m u z y c z n y . 22.45 K r o ­
n ik a .
P R O G R A M  I I
15.30 F i lm  ra d ź . ..M ło d a  R o s ja ” . 17.45 
W ia d o m o ś c i. 17.50 T V  d z ie c ię c a . 18 
F i lm  T V  b u łg .  „ L a b i r y n t  m ilc z e ­
n ia ” . 18.55 W ia d o m o ś c i.  19 S p o r t .  
20 K o m . a n g . „ M i ło ś ć  i  b łę k itn e  
m o rz e ” . 21.30 K r o n ik a .  22 F i lm  T V  
f iń s k ie j  „Ż e la z n e  cz a s y ” .

P R O G R A M  I
14.15 M a g a z y n  „ R y t m ” . 14.55 P ię ć  
m in u t  o  k s ią ż c e . 16.05 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i.  17.30 P io s e n k i n a szych  
tw ó r c ó w .  18.05 M e r k u r iu s z  r z ą d o w y .
18.20 W  p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j  m e  
lo d i i .  19.30 R a d io  d z ie c io m  — „ Z ie ­
lo n a  P ó łn u tk a ” . 20.15 K o n c e r t  ż y ­
czeń . 20.35 W ie rs z e  d la  C ie b ie . 21.15 
M u z y k a  B a ro k u .  22.05 N a  ró ż n y c h  
In s t r u m e n ta c h .  22.20 R e p e ty c je  z ja z  
z u  p o ls k ie g o . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia ­
ta .  23.25 D y s k o te k a  p rz e d  s o b o tą . 
P R O G R A M  I I
16.50 A r k a d y  A d a m ó w  — „ P ę t la ” .
17.05 F e l ie to n .  17.15 D z ie n n ik .  17.20 
R o z ś p ie w a n a  m ło d z ie ż . 17.40 U b a r ­
w ić  ż y c ie .  18 K o n c e r t  ż y c z e ń .
18.30 K lu b  s te re o . 19 30 W ie c z ó r  w  
f i lh a r m o n i i .  20.20 W ie c z o rn e  r e f le k ­
s je . 20.25 A u d y c ja  l i te r a c k a .  20.35 
C . d . t r a n s m is j i  k o n c e r tu .  21.40 W ie  
c z ó r  l i te r a c k o - m u z y c z n y  — n a g ra ­
n ie  w ie c z o ru . 21.45 T e a tr  P R  „ W e ­
s o ły  p o g rż e b ” . 22.15 P ły ta  z g w ia z d  
k a  — ..C h ic a g o ” . 22.15 .M o s t k r ó ­
lo w e j  J a d w ig i” . 23.35 P o la c y  na  
p ły ta c h  ś w ia ta . 24.35 G ło s y , in s t r u ­
m e n ty , n a s tro je .  0.45 „ N ie  ś w ię c i 
g a r n k i  le n ią ” .
P R O G R A M  I I I
15.05 R o c k  p o  p o ls k u . 15.45 „N a  
s z la k u ” . 16 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .
1.7.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h .  19 
„ M o c  i c h w ra ła ” . 19.30 T ro c h ę  sw in -r 
¿a ... 19.50 „ B u n t ” . 23- T r ó id ż w ię k .
20.45 K lu b  T r ó j k i  „ H ip n o te r a p ia ” .
21 T r z y  k w a d ra n s e  ja z z u . 21.45 
K lu b  T r ó jk i .  22.15 M u z y k a  z f i lm u  
„ B e v e r ly  H i l l s ” . 22.45 „ Z ja w is k o  — 
J u l ia n  P rz y b o ś ” . 23 Z a p ra s z a m y  do  
T r ó jk i .  23.59 Sprawca o s o b is ta ” . 
P R O G R A M  IV
14.25 R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a . 15.30 
M ię d z y  n a m i.  16 „ B r e n t ” . 16.10 I n ­
s t r u m e n ta r iu m  m u z y k i  r o z r y w k o ­
w e j .  16.30 W id n o k rą g  „ G ó r n ic tw o  a 
t e k to n ik a ” . 17.05 M u z y k a  o r a t o r y j ­
na . 18 M a g a z y n  „ M o je  h o b b y ’ .
18.20 M u z v c z n e  h o b b y  — m u s ic a l.  
18.40 S tu d io  E k s p e r tó w , 19.40 J. a n ­
g ie ls k i.  19.55_ O  tw ó rc z o ś c i d la  d z ie ­
c i. 20.20 W ie c z ó r  m u z y k i  i m y ś li .
22 T w ó r c y  i  in te r p r e ta to r z y  m u z y k i  
k a m e ra ln e j.  22.50 „ K ło p o t l iw y  k s ią ­
żę S u łk o w s k i” . 23 M u z y k o te r a p ia ” .
23.30 C z ło w ie k  i  n a u k a .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
8.05 O b s e rw a c je  K r y s t y n y  Z ie l iń ­
s k ie j .  8.15 M u z y k a  p o ra n n a . 8.45 
Ż o łn ie r s k i  z w ia d . 9 C z te r y  p o r y  ro ­
k u .  10.30 „P o J e  n ic z y je ” . 11 M u z y ­
k a  k la s y c z n a  i  p o p u la rn a . 11.30 M u  
z y k a  r o z r y w k o w a .  12.45 R o ln ic z y  
k w a d ra n s . 13.30 K o n c e r t  r e k la m o w y .
14.05 M a g a z y n  „ R y t m ” . 14.55 P ię ć  
m in u t  o  f i lm ie .  15 B a n k  p rz e b o jó w .
16.05 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i.  16.55 
S tu d io  s p o r t  — P o ls k a  — W ło c h y .
17.45 W  p r z e rw ie  m e czu  m u z y k a  
r o z r y w k o w a .  17.57 C . d . t r a n s m is j i  
m e c z u . 19.30 „ M a ty s ia k o w ie " .  20.25 
K o n c e r t  ż y c z e ń . 21.05 T y g o d n ik  
K u l t u r a ln y .  21.25 G w ia z d y  o o e ry  
w  le k k im  n a s tr o ju .  22.05 N a  r ó ż ­
n y c h  in s t r u m e n ta c h .  22.20 N a  r o c k o ­
w ą  n u tę . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta .
23.25 Z a p ro s z e n ie  d o  ta ń c a . 
P R O G R A M  I I
6.05 M u z y c z n e  d z ie ń  d o b r y .  G.30 
S tu d io  B a ł t y k .  8.03 N a s z y m  zd a ­
n ie m . 8.10 P o ra n n a  se re n a d a . 8.40 
S te re o fo n ic z n e  a r c h iw u m  p o ls k ie j  
p io s e n k i.  9 . M o s t K r ó lo w e j  J a d w i­
g i ” . 0.20 M u z y l ia ,  k tó r ą  lu b i  O lg a  
l i p iń s k a .  9.50 „ P ę t la ” . 10 G o d z in a  
m e lo m a n a . 11 Z a w s z e  p o  je d e n a ­
s te j.  11 .1 0 „P a m ię tasz  b y ła  je s ie ń ” .
11.30 T y d z ie ń  w  s te re o . 12 S z ta fe ­
ta  o r k ie s t r .  12.25 P o r t r e t  pe da go ga .
13.05 R a ze m  m ło d z i p r z y ja c ie le .
13.20 P o r t r e t y  tw ó r c ó w  lu d o w y c h .
13.30 A lb u m  o p e r o w y .  14 C o  je s t  
g ra n e ?  —  p y ta n ia ,  o d p o w ie d z i,  n a ­
g r o d y .  16 W ie lk ie  d z ie ła , w ie lc y  
w y k o n a w c y .  16.50 „ P ę t la ” . 17.05 F e ­
l ie to n .  17.15 D z ie n n ik .  17.20 P io s e n ­
k i  4 0 - le c ia . 17.40 T y d z ie ń  n a  Z a c h . 
W y b rz e ż u . 18 R óża w ia t r ó w .  18.30 
A f ro -h e a d  w  E u ro p ie . 19.20 M in ia ­
t u r a  l i te r a c k a .  19.30 W ie c z ó r  w  f i l ­
h a r m o n i i .  21.15 W ie c z o rn e  r e f le k s je .

21.20 Ś p ie w a ją  G a ry  B y r d  i  S te v ie  
W o n d e r .  21.30 W ie c z ó r  l i te r a c k o -  
m u z y c z n y . 21.40 T e a t r  P R  —  „ P a n  
P ig e o n n a u ” . 22.10 S tu d io  s te re o  
za p ra s z a . 23 „ M o s t  K r ó lo w e j  J a d ­
w ig i ” . 23.20 S tu d io  s te re o  zap rasza . 
0.46 M in ia tu r a  l i te r a c k a .
P R O G R A M  I I I
7.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h .  8.30 
„ K o n ie c  k o ń c ó w " .  9.05 P io s e n k i na  
w e e k e n d . 9.35 W iz y t y  i  p o d ró ż e .
9.30 P rz e b o je  z f i lh a r m o n i i -. 10 „M o c  
i  u c h w a ła " .  10.30 Z ło te  la ta  s w in g a , 
i ł  N ie  c z y ta liś c ie  —  to  p o s łu c h a j­
c ie .  11.15 D z iś  w  „ L iś c ie  P rz e b o ­
jó w ” . 11.30 W  ż y c io ry s a c h  n ie  z n a j­
d z ie c ie . 13.40 D z iś  w  „ L iś c ie  p rz e ­
b o jó w ” . 11.50 „ B u n t ” . 12.05 W  to ­
n a c j i  T r ó j k i .  13 „ D r a m a t  n a  p o lo ­
w a n iu ” . 13.10 P o w tó r k a  z r o z r y w ­
k i .  14 J u b i la t  S a in t  Saoms. 15.05 
W s z y s tk ie  d r o g i p ro w a d z ą  d o  N a -  
s h v i l le .  15.45 N asza k o c h a n a  P o ­
r ą b k ą .  16 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .
19 „ J e s te m  p r z e c iw ” . 19.30 T ro c h ę  
s w in g a .. .  19.50 J i r i  K u p k a  „B u n < t” .
20 L is ta  p rz e b o jó w . 22.15 T e a tr z y k  
„ Z ie lo n e  O k o ” . 23 Z a p ra s z a m y  d o  
T r ó jk i .
P R O G R A M  IV
7.15 D o o k o ła  ś w ia ta . 7.30 S łu c h a m y  
t r i a  „ F o r  S a le ” . 7.40 J . a n g ie ls k i.  
7.55 M u z y c z n y  s u p le m e n t.  8.10 C z ło ­
w ie k  w  ‘ s w o im  „ M ” . 8.30 P o ra n n a  
p o z y ty w k a .  8.50 A k tu a ln o ś c i .  9 Z  
k a ta lo g u  n ie z a p o m n ia n y c h  p rz e b o ­
jó w .  9.30 Z g a d n i j,  s p ra w d ź , o d p o ­
w ie d z . 10 Ż e  s ta re g o  g ra m o fo n u .
10.30 V a d e m é c u m  s łó w  i  zn a czeń  
„ S u r r e a l iz m ” . 11 R o z g ło ś n ia  h a r c e r ­
s ka . 12.10 P o ls k ie  ze s p o ły  in s t r u ­
m e n ta ln e . 12.30 „ K r o k  po za  Z ie ­
m ią ” . 13 „ K o n c e r t y  z a t rz y m a n e  w  
cz a s ie ” . 13.55 „ L e k t u r y  i  r e f le k s je ” . 
14 O k u l t u r z e  s ło w a . 14.20 Ś p ie w a  
E lż b ie ta  W o jn o w s k a . 14.30 P o p o łu d ­
n ie  m ło d y c h  s łu c h a c z y . 15 T e a tr  
d la  m ło d z ie ż y : „D e s z c z ” . 15.30 M u ­
z y k a  n a s to la tk ó w . 16.05 Z  m ik r o ­
fo n e m  p o  k r a ju .  17.05 P e jz a ż  p o l­
s k i.  17.20 „P o d ró ż e  k s z ta łc ą ” . 18 
W a rs z a w s k i T y d z ie ń  M u z y c z n y . 19 
P o r t r e t y  P o la k ó w . 19.40 J . f r a n c u ­
s k i.  19.55 S w in g o w e  g ra n ie . 20.20 
P R  „ K u l ig ” , 21.30 P io s e n k i — o rz e - 
b o je . 21.50 „ F o te l  w  c z w a r ty m  rz ę ­
d z ie ” . 22 S p o tk a n ie  z re p o r ta ż e m .
22.25 W s p o m n ie n ia  J o a n n y  R a w ik . 
22.50 „ K ło p o t l iw y  k s ią ż ę  S u łk o w ­
s k i” . 23 K u l is y  scen  i  s ce n e k . 23.30 
R o z m o w y  in ty m n e .
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
7.25 M o s k w a  z  m e lo d ią  i  p io s e n k ą . 
8 M a g . w o js k o w y .  9.10 P rz e b o je  z a w  
sze m ło d e . 10 P o z n a jm y  s ię . 11 
K o n c e r t  p rz e d  h e jn a łe m . 12.05 W 
sa m o  p o łu d n ie . 12.15 M u z y c z n e  n o ­
w o ś c i ty g o d n ia . 13 P rz e g lą d  ty g o d ­
n ik ó w .  13.15 Z  k o le k c j i  g w ia z d  e s tra  
d y .  14 K la s y c y  o p e r e tk i .  14.30 „ W  
J e z io ra n a c h " .  15 K o n c e r t  życzeYi. 
16 „ P u lo w e r ”  —  s łu c h o w is k o . 17 
D ia lo g i h is to ry c z n e . 17.05 R a d io w á  
b ib l io te k a  m u z y c z n a . 17.15 Ś w ia t  m u  
z y k i .  18 „ W e k to r y " .  18.20 M a g . 
„ R y t m " .  19.10 K o n c e r t  na  je d e n  
g ło s . 19.30 R a d ło  d z ie c io m : „C o ś  
p ię k n e g o ” . 20.05 S ia d e m  n a s z y c h  i n ­
te r w e n c j i .  21.05 S ły n n i  w ir tu o z i .

22 T e a t r  P R  —  „ F ro m b o r s k a  w ie ­
ża ” . 22.40 M u z y k a . 23.10 Ś w ia t  w  
ty g o d n iu .  23.20 Ja zz  d la  w s z y s t­
k ic h .
P R O G R A M  I I
7.05 Q u o d  l ib e t  —  c z y l i  c o  k t o  l u ­
b i .  7.40 K r y s ty n a  G iż o w s k a  1 in n i .  
8 K o n c e r t  ż y c z e ń . 8.25 N ie  t y lk o  
g o s p o d y n i. 8.45 A u d y c ja  w o js k o w a .
9.05 P o ra n e k  z M u z a m i.  U  O r k ie ­
s t r a  P R iT V  n o d  d y r .  J . P ru s z a k a . 12 
P o c z ta  D w ó jk i .  12.10 M u z y k a  k o łe k  
c jo n e r ó w .  13.05 „ K o s m ic z n e  to  i  
o w o  — K s ię ż y c ” . 14 P io s e n k i z d o ­
b rą  d y k c ją :  I r e n a  K w ia t k o w s k a .
14.15 W  o p a ra c h  a b s u rd u . 15 K o n ­
c e r t  c h o p in o w s k i.  15.30 K a ta lo g  w y  
d a w n ic z y . 15.35 P io s e n k i n a  ży c z e ­
n ie .  17.05 N ie  t y l k o  o  m u z y c e  z 
B o g u s ła w e m  M e ce m . 18 W ie c z ó r  s 
o ty tą  k o m o a k to w a . 2il.05 W ia d o m o ­
śc i s p o r to w e . 21.20 W ie c z ó r  z p ły ta  
k o m p a k to w a .
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k i.  8 S p ra ­
w y  i  s p r a w k i  w ie lk ie g o  ś w ia ta .
8.10 K o m u  p io s e n k ę . 8.45 K ą ty  w i ­
d z e n ia . 9 M u z y c z n y  p o ra n e k  f i lm o ­
w y .  9.J0 Z  m o je j  p ły to te k i.  10 „ T y l  
k o  50 m in u t ” .. 10.50 B l is k ie  s p o tk a ­
n ia .  11 P o d  d a c h a m i P a ry ż a . 11-30 
C zas m iło ś c i,  c^as c ie n ia .  12 R e c ita l 
z n a g ra ń  K a r la  R ic h te ra . 12.50 B l i ­
s k ie  s p o tk a n ia . 13.05 N ie c h  g ra  m u ­
z y k a . 14 P r y w a tn ie  u  A n d r z e ja  R o­
s ie w ic z a . 14.15 „ T o  n a le ż y  d o  m n ie ” .
15 Ż y c ie  n a  g o rą c o . 15.30 o d k u r z o ­
n e  p rz e b o je . 15,50 B l is k ie  s p o tk a n ia .
16 D z ie ła ,  in te r p r e ta c je ,  n a g ra n i« .
17 P o w ię k s z e n ia . 17.39 S tu d io  T r ó j ­
k i .  18 „ O g ło s z e n ia  d r o b n e ”  — s łu ­
c h o w is k o . 18 W a r ia c je  n a  te m a t.
19.05 B a w  s ię  ra z e m  z n a m i.  21 
, Ś w ia t  s ię  w ie c z n ie  z a c z y n a " .  21.20 
A n n o  D o m in i  B -A - C -H .  22 R o z m y ­
ś la n ia  p rz e d  p ó łn o c ą . 22.10 K o n c e r ­
t o w y  a n e ks  ..M u z y c z n y c h  p o r t r e ­
tó w ” . 22.50 R o z m y ś la n ia  p rz e d  p ó ł­
n o cą . 23 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó jk i .
23.50 „ S p r a w a  o s o b is ta ” .
P R O G R A M  I V
7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s tr o ju .  8 
K le jn o t y  m u z y k i  1 s ło w a . 8.20 A n e ­
g d o ty  1 f a k t y .  8.50 U tw o r y  w i r g i -  
n a ło w e  H e n ry  P u rc e l la .  9 T ra n s ­
m is j i  m is z y  r z y m s k o k a to l ic k ie j  z 
k o ś c io ła  Ś w . K r z y ż a  w  W a rs z a w ie . 
10 R e c ita l o rg a n o w y . 10.30 T e a tr  d la  
d z ie c i:  „ D e te k t y w  B lo m k w ls t ” . U  
M a g a z y n  h a r c e r s k i.  12.10 Z a g a d k i 
m u z y c z n e . 12.30 W y p r a w y  C z w ó r ­
k i .  13.30 „ P o ls k a  b a l la d a  lu d o w a ” .
13.45 K r a jo b r a z y  h is to ry c z n e . 14.15 
M o n o g ra f ie .  14.45 P o p o łu d n ie  m ło ­
d y c h  s łu c h a c z y . 14.45 M e lo d ia  s ło ­
w a .; . 15 T e a t r  K la s y k i  d la  M ło d z ie ­
ż y : „ L u d z ie  b e z d o m h i” . 16 S o c jo lo ­
g ia  i  ż y c ie  p o to c z n e . 16.05 „ S U R  — 
z n a c z y  P o łu d n ie ” . 16.45 D o r o ś l i  o  
h a r c e r s tw ie .  17.05 Z e  ś w ia ta  f iz y ­
k i .  17.50 M u z y k a  n a  t r ą b k ę  i  o r ­
g a n y . 18 N a b o ż e ń s tw o  K o ś c io ła  
B a p ty s tó w .  16.40 R en e sa n so w e  m o ­
te t y  m a r y jn e .  19 A l fa  1 O m eg a . 
19.35 E c h a  fe s t iw a l i  i  k o n k u r s ó w  
m u z y c z n y c h . 20.20 W ie c z ó r  m u z y k i  
i  m y ś li .  22 R e f le k s je  i  re z o n a n s e  
m u z y c z n e . 22.50 L e k t u r y  C z w ó r k i.
23 G ra  H e rb ie  M a n n . 23.10 P u b l i ­
c y s ty k a  k u l tu r a ln a .

!Ím fo  r  m aTor?
H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O B O T Ę  c z y n n e  b ę d ą  s k le p y  
o g ó ln o s p o ż y w c z e , p ie k a rn ic z e , na-? 
b ia ło w e  w  g o d z . o d  7 d o  13 p r z y  
u l .  B a ł ty c k ie j  25. M e c h a n ic z n e j,  
L u b e c k ie g o , - K o m u n y  P a ry s k ie j ,  
Z ie m o w ita ,  W ło ś c ia ń s k ie j,  P o k o ju ,  
S to łc z y ń s k ie j,  B o h . W a rs z a w y , B a t. 
C h ło p s k ic h , Ż o łę d z io w e j,  a ! .  N ie p o d  
le g ło ś c i.  K o ń s k i K ie r a t ,  a l.  W o js k a  
P o ls k ie g o  134, J a w o ro w e j,  M io d o ­
w e j  a l. M . B u c z k a  25. P o tu l ic k ie j .  5 
L ip c a , P o c z to w e j,  K rz y w o u s te g o , 
D w o r s k ie j ,  K a ro la  M ia r k i,  M ie s z k a  
I ,  9 M a ja  29, R e w . P a ź d z ie rn ik o ­
w e j  10, K r .  J a d w ig i  9, K r z y w o u s te ­
go  15, Ś lą s k ie j 19, 26 K w ie tn ia ,
S w ia to w u d a  47. K o ś c ie ln e j 29, O d ro ­
w ą ż a  5. A r t y le r y js k ie j .  A s n y k a  18. 
M a c ie je w ic z a , S t rz a ło w s k ie j 2, R o ­
b o tn ic z e j 12. N e h r in g a  45. S z c z e c iń ­
s k ie j  12; U n i i  L u b e ls k ie j ,  T a t rz a ń ­
s k ie j .  a l N  le n  o d le g ło ś ć 1. C h o p in a . 
P rz y s z ło ś c i. A r m i i  C z e rw o n e j 88, 
L e le w e la  8. B a rb a r y  2. Z a w a d z k ie ­
g o  55, S t ru g a , K r a k o w s k ie j  (d o  11), 
A x e n to w ic z a , p r z y  re s t.  „ D o m o w a ” , 
K u r p ió w .  O b r.  S ta l in g ra d u ,  B o i.  
Ś m ia łe g o . O d z ie ż o w e j, K ra s iń s k ie g o , 
a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  42. S z e ro k ie j,  
P y r z y c k ie j ,  R y m a r s k ie j,  W rz e s łń -  
s k ie j .  G o s z c z y ń s k ie g o , os. B u k o w e  
( d o  10). Ś c ie g ie n n e g o  7, „ B a r te k ”  
N ie m c e w ic z a , a ł.  J e d n o ś c i N a ro d o ­
w e j .  „M a z u r e k ”  a l.  M . B u c z k a  2L 
M e ta lo w e ! .  K r z e m ie n n e j 24 i  46. K o ­
lu m b a ,  S to łc z y ń s k ie j.  S z a ro tk i,  P a r  
k o w e j  6, S a n to c k ie j.

S k le p y  d y ż u rn e  c z y n n e  d o  go dz . 
17 p r z y  u l .  E m i l i i  G ie rc z a k  27, Ł o ­
k ie t k a  18, p l .  P o p ie la ,  K o m u n y  P a ­
r y s k ie j .  D z ie rż o n a , B a z a ro w e j,  R e y ­
m o n ta , N a d  O d rą , D u n ik o w s k ie g o .

S k le p  s p o ż y w c z y  „ P e w e x u ”  o ra z  
PS S „S p o łe m ”  p r z y  a l.  Je d n o ś c i 
N a r o d o w e j 47 c z y n n e  w  g o d z . o d  
10 d o  17.

S k le p y  m ię s n o - w ę d lin ia rs k ie ,  g a r ­
m a ż e ry jn e , d r o b ia r s k ie  o ra z  r y b n e  
p r z y  a l .  W y z w o le n ia  10, S w ie rc z e w  
s k ie g o  25, a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  34 
c z y n n e  o d  8 d o  13.

S k le p y  m o n o p o lo w e  c z y n n e  o d  13 
d o  17 p rz y  u l .  S to łc z y ń s k ie j,  B o g u ­
s ła w a , T k a c k ie j.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  n ie c z y n n e , z  
w y ją tk ie m  D o m u  T o w a ro w e g o  „ P o ­
s e jd o n ” . D o m u  H a n d lo w e g o  „ O d z ie ­
ż o w ie c ” . s k łe o u  ..C e o e lia ”  n r z v  p la ­
c u  Z w y c ię s tw a  4/5 o ra z  s k le p u  
„ M ic h a łe k ”  o r z y  u l .  B a r b a r y  2 (do  
17), k tó r e  c z y n n e  b ę d ą  w  g o d z . od  
10 d o  16. .  • .

K ie s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  c a ła  s ie c  
w  g o d z . o d  6 d o  15 o ra z  d y ż u r n e  
d o  g o d z . 18 p r z y  a l.  W y z w o le n ia  
29, a l .  W o js k a  P o ls k ie g o  p r z y  „ K o s  
m o s ie ” .  a ł.  W y z w o le n ia  r ó g  P ie t r a

S k a rg i,  a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  ró g  
J a g ie l lo ń s k ie j,  K a ro la  M ia r k i,  K u  
S ło ń c u , p la c u  K o ś c iu s z k i.  M ic k ie ­
w ic z a  ró g  B rz o z o w s k ie g o , J a s n e j, 
od. L e n in a  ró g  W ie lk o p o ls k ie j .  B u -  
d z is z y ń s k ie j,  a l.  N ie p o d le g ło ś c i p r z y  
„ J u n io r z e ” , B ra m a  P o r to w a  „ G r z y ­
b e k ” , p l .  H o łd u  P ru s k ie g o , E m i l i i  
G ie rc z a k  o ra z  na  D w o r c u  G łó w ­
n y m  P K P  o d  5 d o  23.

W  N IE D Z IE L Ę  c z y n n e  b ę d ą  D e li­
k a te s y  p r z y  a l. W y z w o le n ia  6 o d  
g o d z . 9 do  13, a l .  W o js k a  P o ls k ie ­
g o  52 o d  13 d o  17.

K io s k i  „ R u c h u ”  c z y n n a  p o ło w a  
s ta n u  s ie c i w  g o d z . o d  8 d o  14 o ra z  
d y ż u r n e  d o  g o d z . 18 p r z y  a l .  W y ­
z w o le n ia  29, a l.  W y z w o le n ia  r ó g  
P io t r a  S k a rg i,  a l .  W o js k a  P o ls k ie ­
g o  ró g  J a g ie l lo ń s k ie j ,  K a ro la  M ia r ­
k i  r ó g  K u  S ło ń c u , M ic k ie w ic z a  r ó g  
B rz o z o w s k ie g o , B u d z is z y ń s k ie j,  a ł .  
N ie p o d le g ło ś c i p r z y  „ J u n io r z e ” , p l .  
H o łd u  P ru s k ie g o , E m i l i i  G ie rc z a k , 
J a s n e j o ra z  n a  D w o r c u  G łó w n y m  
P K P  od  5 d o  23.

P O C Z T A

C a łą  d o b ę  c z y n n y  b ę d z ie  te le g r a f  
1 te le fo n  p r z y  a l .  N ie p o d le g ło ś c i 
41/42 o ra z  na  D w o r c u  G łó w n y m  
P K P . P o z o s ta łe  w y m ie n io n e  c z y n n e  
b ę d ą  o d  8 d o  13 p r z y  u l .  D w o rc o ­
w e j  20, P o c z to w e j 5, a l .  W y z w o le ­
n ia  70, M ic k ie w ic z a  320, S t rz a ło w ­
s k ie j  48, D u b o is  9, Z a m k n ię te j  2, 
K r a k o w s k ie j  19, Z e g a d ło w ic z a  12, 
A . K r z y w o ń  10, M e ta lo w e j 30, B o h . 
W a rs z a w y  55, S to łc z y ń s k ie j 149, 
S z c z e c iń s k ie j 21. J a r o w ita  9. B a t.  
C h ło p s k ic h  79, B a ł t y c k ie j  38, p l .  
D z ie rż y ń s k ie g o  1, w  Z a ło m iu ,  W i l ­
c z e j 13, a l.  W o js k a  P o ls k ie g o  35, 
M ilc z ą ń s k ie j  1, S z k o ln e j 11, W ło ś ­
c ia ń s k ie j  1, C h o p in a  26, w  P o l i ­
c a c h  1 p r z y  u l .  G r u n w a ld z k ie j  l *  
o ra z  w  P o lic a c h  3 p r z y  u l .  P ia ­
s tó w  5 c z y n n y  o d  9 d o  11-.

K O M U N IK A C J A

Ś r o d k i  k o m u n ik a c j i  m ie js k ie j  
W P K M  k u r s o w a ć  b ę d ą  w e d łu g  
ś w ią te c z n e g o  r o z k ła d u  ja z d y .

Z  p o w o d u  r o b ó t  z w ią z a n y c h  z  
b u d o w ą  T r a s y  Z a m k o w e j n a  u l .  
G d a ń s k ie j w  d n iu  16 i  17 b m . w  
g o d z . 8—17, t r a m w a je  l i n i i  n r  2, 7 
i  8 b ę d ą  k u r s o w a ły  d o  u l .  P o tu -  
l i c k ie j .  N a  w y łą c z o n y m  z r u c h u  
t r a m w a jo w e g o  o d c in k u  B r a m a  P o r ­
to w a  ( „E u r o p a ” ) —  B a s e n  G ó rn i­
c z y  u r u c h o m io n e  z o s ta n ie  p o łą c z e ­
n ie  a u to b u s o w e .
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NIEDAWNO oddane zostało 
do użytku przebudowane 

skrzyżowanie ulic 26 Kwietnia 
i  Santockiej. W zamierzeniach 
projektantów miało to uspra- ws#,x. 

#«n ić  ruch samochodów w tej mu* 
'  części miasta, ale już pierwsze ***" 

obserwacje wskazują, że do 
całkowitej poprawy jest je­
szcze daleko.

Na ul. Santockiej wybudo­
wano nową nitkę jezdni (przy 
skrzyżowaniu z ul. 26 Kw iet­
nia), która zaledwie po k ilku ­
dziesięciu metrach łączy się ze 
starą arterią. Jest to poważny 
błąd projektantów (o czym pi­
saliśmy już szerzej), bowiem 
należało wybudować od razu 
nową jezdnię aż do skrzyżo­
wania z ul. Witkiewicza. Wła­
śnie ten nowy odcinek jezdni 
jest przyczyną niezadowolenia

WYSTARCZY, by nadjechał jeszcze jeden autobus (wiodą 
tędy trzy linie autobusowe), a skrzyżowanie jest zablokowa- 
ne_ Foto: Z. Jodkowski

Błędy projektantów dają znać o sobie

Przebudowę ulicy Santockiej 
trzeba dokończyć

wielu kierowców. Usytuowano 
na nim przystanek autobuso­
wy dla trzech lin ii: 67, 75 i 76. 
Zdarzają się takie momenty, 
że zatrzymują się tam trzy 
autobusy (najczęściej przegubo 
we „Ikarusy”) i  połowa skrzy­
żowania jest zablokowana. 
Pierwszy z tych pojazdów za­
trzymuje się na wysokości 
przystanku (kiedy będzie tu

Dlaczego...
... nie świecą wszystkie la­

tarnie na ul. Chobołańskiej?

..nie sprzedaje się zna­
czków eto „sieciówek" w kio 
skach „Ruchu”?

... nie wszyscy taksówka­
rze wywiesili tabele oplot 
przeliczeniowych za kurs?

(mk)

Proszę o głos!

Co to za kiosk?
O D  J E D N E J  z C z y te ln ic z e k  o t r z y  

m a l iś m y  l is t .  O to  je g o  tre ś ć :
D ro d z y  P a ń s tw o , ja k  W a m  s ię  

o o d o b a  ta k ie  k u r io z u m :  w  k io s k u  
p r z y  u l .  P o tu l ic k ie j  (p rz y  p ę t l i  
t r a m w a jo w e j)  n a  o g ó ł b r a k u je  b i ­
le tó w :  „ M a m y  t y l k o  t a k ie  p o  6 
z ło ty c h ”  — o d o o w ia d a  s p rz e d a w c a .

O s ta tn io  (12 l is to p a d a )  n a  10 m i­
n u t  p rz e d  g o d z in ę  8 r a n o  w y w ie ­
s z o n o  k a r te c z k ę  w y ja ś n ia ją c ą ,  że 
o d  8 d o  9 r a n o  je s t  p r z e rw a  ś n ia ­
d a n io w a .  N ic .  t y l k o  s p o d z ie w a ć  g ie  
z a w ia d o m ie n ia , że o d  12 d o  14 b ę ­
d z ie  p r z e rw a  o b ia d o w a , a  p r z y  d o ­
b r e j  p o g o d z ie , że  „ w y s z ła m  n a  sp a ­
c e r  lu b  Jestem  w  d y r e k c j i ” . A  p rz e  
c ię ż  b y w a  i  r e m a n e n t. . .

Niedziela —  w południe

Koncert perkusyjny
D O S K O N A Ł A  o k a z ją  p o z n a n ia  

o r y g in a ln e j  b a r w y  i  in s t r u m e n ta ­
r iu m  p e r k u s y jn e g o  b ę d z ie  w y s tę p  
S z c z e c iń s k ie g o  Z e s p o łu  P e rk u s y jn e ­
g o  w  ra m a c h  n ie d z ie ln e g o  k o n c e r ­
t u  p o łu d n io w e g o . O  ty m ,  i l e  n ie -  
o d k r y t y c h  Jeszcze m o ż liw o ś c i d rz e ­
m ie  w  r o z m a ity c h  in s t r u m e n ta c h  
p e r k u s y jn y c h  ( k s y lo fo n ,  m a r im b a , 
w ib r a fo n ,  d z w o n k i,  d z w o n y )  p rz e ­
k o n a ją  s ię  s łu c h a c z e  w  S a li B o ­
g u s ła w a  Z a m k u  w  n ie d z ie lę  17 b m . 
o  go dz . 12. W s tę p  w o d n y .

<Up.)

ítala wiata?), drugi na przej­
ściu dla pieszych, a trzeci na 
samym środku skrzyżowania. 
Powstaje wtedy spory zator i 
zamiast sprawnie przejechać 
przez tę krzyżówkę, kierowcy 
tracą czas, nerwy i  paliwo.

Autobus odjeżdżający z tego 
przystanku w stronę ul. W it­
kiewicza wykonuje po k ilku ­
nastu metrach skręt w lewo i 
zajeżdża drogę jadącym obok 
niego pojazdom. Do zderzenia 
jeszcze nie doszło, ale pisk opon 
hamujących pojazdów rozlega 
się tuta j często. Należy zadać 
sobie pytanie co będzie, kiedy 
na tym zwężeniu ulegnie awa­
r i i  autobus lub samochód cię­
żarowy. Cały rozjazd zostanie 
zablokowany, a inne pojazdy 
będą musiały jeździć po trawni 
kach i płytach chodnikowych. 
Trzeba wyraźnie stwierdzić, że 
projektantom przebudowy ul. 
Santockiej zabrakło wyobraźni. 
Dlaczego nie zbudowano od 
razu drugiej nowej n itk i je­
zdni aż do skrzyżowania z ul. 
Witkiewicza? I tak przecież 
trzeba będzie kiedyś to zrobić, 
tym bardziej że skrzyżowanie 
ulic Santockiej 1 Witkiewicza 
od dawna wymaga moderni­
zacji.

W przyszłym roku zabłyśnie 
sygnalizacja świetlna na skrzy 
żowaniu ul. Santockiej i 26 
Kwietnia. Mamy nadzieję, że 
zielone światło dla dalszej 
przebudowy ul. Santockiej — 
zwłaszcza przebudowy jej 
skrzyżowania z ul. W itkiewi­
cza — nie zgaśnie i projek­
tanci naprawią błędy. (MK)

Marynistyka w księgarniach
(Dokończenie ze str. 1)

N a w ro c k ie g o ,c z o re m ”  S. N a w ro c k ie g o , W . Z . 
M ile n u s z k in a  „ W y b ie r a ć  k o tw ic ę ”  
z b ió r  o p o w ia d a ń  „K a n a k a  z t r z e ­
c ie j  w a c h ty ”  l  a n to lo g ia  szw e d z ­
k ie j  p o e z j i  m o r s k ie j  „ N a  n a jd a l­
s z y m  s k r a ju  m o rz a ” ...

W KSIĘGARNI na pi. Lot­
ników od razu rzuca się w 
oczy k ilka marynistycznych ty 
tułów: Centkiewiczów „Czło­
wiek, o którego upominało się 
morze” , E, Kosiarza „Flota 
białego orła” , M. Filipowicza 
„Ludzie, stocznie i okręty” , po­
nadto sporo książek z pogra­
nicza reportażu i popularnej 
publicystyki z praełomu lat 
70 i 80.

W  K S IĘ G A R N I „ N a u k o w e j ”  z w ra  ( 
c a ją  u w a g ę  p ię k n ie  w y d a n e  p rz e z  { 
s z c z e c iń s k i „ G lo b ”  „P is m a  o R ze - i 
c z y p o s p o li te j M o r s k ie j  E u g e n iu sza  ] 
K w ia t k o w s k ie g o ” . J e s t te ż  t ro c h ę  '  
m a r y n is t y k i  n a  s to is k u  z  l i t e r a t  u -

a i.  W o js k a  P o ls k ie g o  n a t r a f ia m y  
o d  ra z u  ń a  k i lk a  z d e c y d o w a n i«  m a  
r y n is ty c z n y c h  t y tu łó w  „ T r z y m a j ­
m y  s ię  m o rz a ” . „ P ie r w s z y  s z to rm ” , 
„ P o w r o t y  na  w ie l k i  o k r ę t ”  a t a k ­
że p o e ty c k i t o m ik  m a r y n a rs k i  „ P le  
ś n i ż e g la rz a ” . N a  h a s ło  „c o ś  m o rs ­
k ie g o ”  s p rz e d a w c z y n i p o k a z u je  
n a m  sze re g  p o z y c j i  1uż z a u w a ż o ­
n y c h  w  In n y c h  J p ię g a r n la c h .

C o  z te g o  b ły S a w ic z n e g o  s o n d a ­
ż u  w y n ik a ?  T o  p rz e d e  w s z y s tk im , 
że tz w . m a r y n is ty k a  1est ob e cn a  
na  k s ię g a rs k im  r y n k u  m o rs k ie g o  
S zcze c in a . J e s t j e j  n a w e t s p o ro . 
A  je d n a k  — z w y ją tk ie m  k i l k u  re  
n o m o w a n y c h  p o z y c j i ,  ta k ic h  Jak 
C o n ra d  c z y  „ F lo t a  b ia łe g o  o r ła ”  
— n ie  c ie s z y  s le on a  w ię k s z ą  p o ­
p u la rn o ś c ią .. .  J a k b y  n a 3 i w y d a w c y  
z u p e łn ie  z a p o m n ie l i  o  k ła svczn e 1  
m o r s k ie j  l i t e r a t u r z e  a w a n tu r n ic z e j 
o  ty m  co  b y ło  u lu b io n ą  le k tu r a  
ic h  m ło d y c h  la t .  G d z ie  są dz iś  
k s ią ż k i  o d  p o n a d  s tu le c ia  ro z p a la ­
ją c e  w y o b ra ź n ię  m ło d z ie ż y , ta k ie  
j a k  „W y s p a  s k a rb ó w ” '  c z y  „ K a ­
p ita n  B ło o d ” . L o n d o n  ow sie i  . .W ilk  
m o r s k i”  i  „O p o w ie ś c i m ó rz  p o łu d ­

n io w y c h ” ? G d z ie  n a jp o p u la r n ie js z e  
„ m o r s k ie ”  k s ią ż k i  -n a s z y c h  r o d z i­
có w  i  d z ia d k ó w ?

MARYNISTYKA ta, która 
jest, może zainteresować prze­
de wszystkim czytelników o 
zainteresowaniach marynistycz 
nych wstępnie skrystalizowa­
nych. Brak tego co stanowi 
iskrę dla młodej wyobraźni...

( ła w -

W sobotę w Zamku

Koncert na XV-łecie 
Chóru PAM

W D K  Z A P R A S Z A  s y m p a ty k  
k ó w  m u / .y k i c h ó r a ln e j  d o  Sa -i 
U B o g u s ła w a  Z a m k u  (sob o ta ! 
18 b m . godz. 19) na  ju b i le u ­
szow y ■ k o n c e r t  X V - le c ia  C h ó -' 
r u  P o m o r s k ie j A k a d e m ii M e ­
d y c z n e ! w  S z c z e c in ie . W  o ro -, 
; f a m ie  k o n c e r tu  z n a jd ą  s ię  l i ­
tw o r y  B . B r i t te n a .  G . G o rc z y  
c k le ~ o , G . B e rg a . A . C a ld a ra , 
A . C o p ła n d a  o ra z  M sza G -d u f,  
S c h u b e r ta ,  k tó ra ' b ę d z ie  w y k o  
aana z to w a rz y s z e n ie m  Z e sp o ­
łu  In s t r u m e n ta l is tó w  „C a rn e -  
r a ta  N o v a ” .

(U p .)

Notatnik szczeciński
•  K L U B  O s ie d lo w y  SŚ$l. (u l.  J o ­

d ło w a  7) za p ra s z a  16 b m - o  go dz . 
10.30 na  s o b ó tk ę  s p o r to w ą , p o k a z y  
k a r a te  i  p r o je k c ję  b a je k . W  k l u ­
b ie  d z ia ła  t e a t r z y k  d z ie c ię c y , za ­
in te r e s o w a n y c h  z a p ra sza  s ię  w  
ś ro d ę  g o d z . 17 1 w  s o b o tę  g o d z  12.

•  D K  „ H e tm a n ”  S M  K o le ja r z  (u l.  
9 M a ja  17) z a p ra sza  18 b m . o  go dz . 
12 m ło d z ie ż  s z k ó ł p o d s ta w o w y  c i i  na  
d y s k o te k ę  o ra z  o  g o d z . 17 m ło ­
d z ie ż  s z k ó ł ś re d n ic h . N a to m ia s t 
17 b m . o  g o d z . 9 D K  „ H e tm a n ”  za­
p ra sza  n a  r a jd  p ie s z y  d o  P u s z c z y  
B u k o w e j.  Z b ió r k a  w  D K .

9  Z a rz ą d  K o ła  Z B o iW iD  (Szcze­
c in  — Ń a d  O d rą )  in fo r m u je ,  że 
17 b m . o  g o d z . 10 w  s a l i  Z e sp o łu  
S z k ó ł Z a w o d o w y c h  p r z y  u l.  H o ż e j 
3 o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  s p ra w o z ­
d a w c z e  o k re s u  3 - le tn ie g o .

®  Z a rz a d  k lu b u  . .S re b rn e g o  W ło ­
sa ”  za p ra sza  s w o ic h  c z ło n k ó w  i  
s y m p a ty k ó w  na  w ie c z o re k  ta n e c z ­
n y  17 b m  o g o d z . 18— 22 w  C K M  
,.S łc w !a n in ” . u l.  K o rz e n io w s k ie g o

9  17 hm  od g o d z . 14— 16 w  k l u ­
b ie  „ M o l ln e z ja ”  o d b ę d z ie  s ię  g le l -

da  r y b  i  r o ś l in ,  ( u l .  O d z ie ż o w a  U ).
#  Z a rz ą d  M ie js k i  L ig i  K o b ie t  P a ł 

s k ic h  o r g a n iz u je  18 b m . w * go dz . 
14—18 g ie łd ę  rz e c z y  u ż y w a n y c h  p o d  
h a s łe m  ...K u p isz—s o rz e d a s z —z a m ie ­
n is z ” . G ie łd a  o d b ę d z ie  s ię  w  s ie ­
d z ib ie  Z a rZ ą d u , u ł .  J a g ie l lo ń s k a  18 
a .

•  P a ła c  M ło d z ie ż y  o r g a n iz u je  
k u r s  ta ń c a  to w a rz y s k ie g o  I  s to p ­
n ia  d la  m ło d z ie ż y  s z k ó ł p o n a d p o d ­
s ta w o w y c h . P ie rw s z e  z a ję c ia  o d b ę ­
dą  s ię  18 b m . o  go dz . 12.30 (1 p a ­
w ilo n ) ,  ró w n o c z e ś n ie  p r z y jm o w a n e  
są z a p is y  c h ło p c ó w  k la s  V —'V I I I  
n a  I I  s to p ie ń  ta ń c a  to w a rz y s k ie g o .

O  16 b m . o  g o d z . 16 w  s a il k in o ­
w e j  P a ła c u  M ło d z ie ż y  o d b ę d z ie  s ię  
s p o tk a n ie  z p . A n d r z e je m  B le r y ł ło  
n t .  „ P o k ó j  — w s p ó łis tn ie n ie  — c z ło  
w ie k ” . P o  s p o tk a n iu  f i l m  p rp d . 
U S A  „P o s z u k iw a c z e  z a g in io n e j 
A r k i ” .

9  17 b m . o  g o d z . 12.15 K lu b  
M P iK  z a p ra sza  m e lo m a n ó w  na  k o n  
c e r t  k a m e ra ln y  w  w y k o n a n iu  
s p o łu  ¿.C onsonan«” .

Prokurator ma ąłos

O SZCZĘŚCIU w nieszczęściu 
może mówić Witold K., mie­
szkaniec naszego miasta. W no 
cy z 21 na 22 lipca br. wypił 
kilka lub kilkanaście (nie pa­
mięta dokładnie, a szkoda) kie­
liszków wódki. Wracał w do­
mowe pielesze. Na ul. Wy­
cieczkowej zaczepiło go dwóch 
młodych mężczyzn proponując 
wypicie butelki wódki. W ta­
kich przypadkach przechodnie 
będący na silnym rauszu — 
rzadko odmawiają.

T Y M C Z A S E M  W ito ld  K .  z d e c y ­
d o w a n ie  p r o p o z y c ję  d w ó c h  o s o b n i­
k ó w  o d r z u c i ł .  W te d y  je d e n  z n ic h  
p c h n ą ł g o  w  s tro n ę  t r a w n ik a  ta k ,  
że u n a d ł tw a r z ą  d o  z ie m i,  d r u g i  
r z u c i ł  s ię  z p ię ś c ia m i. P o s y p a ły  s ię

r a z y  ! k o p n ia k i  w y m ie rz a n e  r ó w ­
n ie ż  w  g ło w ę ...

W ito ld  K . p o c z u ł, że  t r a c i  p r z y ­
to m n o ś ć . U s ły s z a ł jeszcze  c z y jś  
k r z y k .  T o  m ie s z k a ń c y  o k o l ic z n y c h  
b u d y n k ó w  p r z y p a d k ie m , m im o  pó ź ­
n e j  p o r y ,  s p o s tr z e g li,  że n a  ic h  o -  
cz a c h  r o z g ry w a  s ię  b a n d y c k i n a ­
pa d .

N a p a s tn ic y  n ie  d a w a li  je d n a k  za 
w y g r a n ą  — p o d n ie ś l i  z ' z ie m i W i­
to ld a  K . 1 p o w le k l i  g o  za b u d y n e k , 
b y  lu d z ie  j a k  n a jm n ie j  w id z ie l i .  
T a m  u d e r z y i i  g o  je szcze  k i lk a k r o t ­
n ie  i  u s i ło w a l i  z e d rz e ć  z r ę k i  ze­
g a re k . M ie s z k a ń c y  o k o l ic z n y c h  d o ­
m ó w  b y l i  k o n s e k w e n tn i 1 o d w a ż n i. 
W y b ie g l i  p rz e d  d o m  i r u s z y l i  na  
b a n d y tó w .  K to ś  p o b ie g ł do  te le fo ­
n u  i  w e z w a ł m il ic ję .  I n n i  z a t rz y ­
m a l i  Je d ne go  z n a p a s tn ik ó w . O k a ­
z a ł s ię  n im  1 9 - le tn t B o g d a n  M i-  
c h o r z e w s k i,  k tó re g o  p rz e k a z a n o  
w e z w a n y m  m il ic ja n to m

M ic h ó rz e w s k ie g o  Drzew ieziono d o  
a re s z tu . T a m  w y z n a ł,  że je g o  k u m -

D le m . z k tó r y m  n a p a d li  h a  W ito ld a  
K .  je s t  1 8 - le tn l K r z y s z to f ' M y t le -  
w s k i,  k tó re g o  s z y b k o  o d n a le z io n o  i  
ró w n ie ż  o s a d zo n o  w  a re szc ie . W e  
w s tę p n e j fa z ie  d o c h o d z e n ia  o k a z a ­
ło  s ię , .iż  M y t le w s k i  n ie  p o s iad a  
ża d n e g o  z a w o d u , n ie  u c z y  s ię i  
n ie  p ra c u je . B . M ic h ó r z e w s k l p r a ­
c o w a ł ja k o  „ f i z y c z n y ”  w  Z a k ła ­
d z ie  P rz e tw ó rs tw a  O w o c ó w  i  W a ­
r z y w ,  w c h o d z i ł  j u ż  w  k o l iz ję  z 
p ra w e m , za c o  b y ł  k a r a n y .  O b a j,  
zw łaszcza  M y t le w s k i , '  m a ją  n e g a ty w  
n ą  o p in ię  w  m ie js c a c h  z a m ie s z k a ­
n ia !  M ic h o r z e w s k i b y ł  s k a z a n y  na  
i  r o k  w ię z ie n ia  z w a r u n k o w y m  za 
w ie s z ć n ię n i w y k o n a n ia  k a r y  n a  ila t

Ic h  ofiara d o z n a ła  ro z le g ły c h  
b ra ź e ń  c i » ta ,  m . in .  u s z k o d z e n ia  
m ię ś n i tw a r z y ,  c o  s k o ń c z y ło  
z w o ln ie n ie m  le k a r s k im . ' N ie  w ia d o ­
m o  te ż  do cze g o  b y  d o sz ło , g d y b y  
n ie  z d e c y d o w a n a  p o s ta w a  m ie s z ­
k a ń c ó w  u l .  W y c ie c z k o w e j.

W SPRAWIE Michorzewski« 
go ł  Myfctewsklego prokurator 
sporządził akt oskarżenia i 
wkrótce obaj zasiądą na ławie 
oskarżonych Sądu Rejo-nowego 
w  Szczecinie. Czekają ich 
przykładnie surowe kary, zwła­
szcza Michórzewskiego, jako 
recydywistę. (WiJ)

P .S . P r o k u r a to r  z e z w o lił  n a  o p u ­
b l ik o w a n ie  n a z w is k  o s k a rż o n y c h .

W Studiu Bałtyk

„Ustawa o młodzieży'*
W  J U T R Z E J S Z Y M  w y d a n iu  S tu ­

d ia  B a ł t y k  d z ie n n ik a r z e  i z a p ra s z a n i 
go śc ie  d y s k u to w a ć  be da  na  te m a t 
p r o je k tu  . U s ta w y  o m ło d z ie ż y ” . Od 
godz. 7 d o  8 c z y n n y  b ę d z ie  te le fo n  
23-00-5 j. Z a c h ę c a m y  c z y te ln ik ó w  i  
s łu c h a c z y  d o  w a o ó ln ę l d y s k u s j i .

Ciemno -  choć oko 
(dosłownie) wykol

U L IC A  J o d ło w a  na  o s ie d lu  K a l i ­
n y  je s t  z u p e łn ię  n ie o ś w ie t lo n a . E -  
g ip s k ie  c ie m n o ś c i p a n u ją  zw łaszcza  
na  d ro d z e  w io d ą c e j d o  S z k o ły  Pod 
s ta w o w e j n r  51 (w  p o b liż u  n ie  m a 
n a w e t ża d n e g o  d o m u  m ie s z k a ln e g o , 
z k tó re g o  o k ie n  ś w ia t ło  p a d a ło b y  
na  p r o w iz o ry c z n y  c h o d n ik ) .  T y m ­
czase m  w ie le  d z ie c i w ra c a  ze s zko ­
ł y  o  z m ro k u .  C z y  r o d z ic e  m a ją  za 
o p a t ry w a ć  je  w  la t a r k i ,  b y  p o  d ro  
d ze  n ie  p o r o z b i ja ły  s o b ie  no sów ?

O s ta tn io  p r z y  J o d ło w e j coś zaczę 
lo  s ię  d z ia ć . N a  ra z ie  z w ie z io n o  
•s łup y . I  n a  ty m , n ie s te ty ,  k o n ie c . 
N a d o m ia r  z łe g o  je d n a k  — je d e n  
z n ic h  t a k  u lo ż n o  p r z y  c h o d n ik u ,  
iż  z a k r z y w io n a ,  g ó rn a  je g o  część 
<ta, g d z ie  u m o c o w a n a  b ę d z ie  ża ­
ró w k a )  s te rc z y  n a d  c h o d n ik ie m  na  
w y s o k o ś c i tw a r z y  p rz e c h o d n ió w .

T y lk o  p a tr z e ć , a n a jd o s ło w n ie j 
s p ra w d z i s ię  p o w ie d z e n ie , że je s t 
c ie m n o  — ch o ć  o k o  w y k o l .  O d p u ­
k a ć !  A lb o  p o s ta w ić  w re s z c ie  la ta r ­
n ie ... (m g )

Kto w idzia ł 
tego pieska?

W  U B . N IE D Z IE L Ę ,  w  o k o l ic y  
w s i R e d o s to w o  k o ło  N o w o g a rd u  
z g u b ił  siię p ie s  ra s y  ja m n ik .  P r a w ­
d o p o d o b n ie  z w ie rz ę  z a b ra ł k to ś  Ja­
d ą c y  szosą sa m o c h o d e m , sąd ząc , iż  
je s t  o n o  b e z p a ń s k ie . Z ro z p a c z e n i 
w ła ś c ic ie le  c z e k a ją  n a  w ia d o m o ś ć  
w  G r y f in ie  ( te l.  34-83 lu b  24-50).

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o  go dz . 7.50 na  s k rz y ­

ż o w a n iu  u l .  C u k r o w e j  z A u to s t ra ­
d ą  P o z n a ń s k ą  d o s z ło  d o  z d e rz e n ia  
„ F ia ta ”  132 n r  S Z D  2838 k ie r o w a ­
n e g o  p rz e z  K r y s ty n ę  K .  z „ F ia ­
te m ”  126 p  k ie r o w a n y m  p rz e z  W ie  
s ła w a  M . S p ra w c z y n ią  w y p a d k u  O- 
k a a a ła  e ię  K r y s ty n a  K . .  k tó ra  n ie  
u d z ie l i ła  p ie rw s z e ń s tw a  p r z e ja z d u  
„ m a lu c h o w i” . O b o je  k ie r o w c y  d o ­
z n a l i  o b ra ż e ń  c ia ła ,  a s t r a t y  w y ­
n io s ły  400 ty s .  z ł.

W  G R Y F IN IE  o  go dz . 10.20 s a m o ­
c h ó d  „ M u l t i c a r ”  n r  S Z C  272U k ie ­
r o w a n y  p rz e z  G rz e g o rz a  W . w  cza ­
s ie  w y p rz e d z a n ia  z a c z e p ił o  b ło t ­
n ik  w y p rz e d z a n e g o  d ru g ie g o  „ M u l -  
t i c a r a ” . W  w y n ik u  z d e rz e n ia  G rz e  
g o rz  W . d o z n a ł p o w a ż n y c h  o b ra ż e ń  
j  z o s ta ł p rz e w ie z io n y  d o  s z p ita la .

(w g )

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  —  999; M O  — 997; S t ra ż  P o ż a rn a  —  998; D ro g o w e  — 981; S p ó łd z ie lc z e  — 982; E le k t r o w n i  —  991; G a z o w e  —  992; W o d - k a n .  — 994; L o k a t o r -  
k s k ie  —  986; IN F O R M A C J E : P K S  — o d ja z d y  i  p r z y ja z d y  a u to b u s ó w  — 469-80; o d ja z d y  a u to b u s ó w  p o s p ie s z n y c h  — 936; K O L E J O W A : — 935; p o c ią g i o d je ż d ż a ją ­
c e  — 933; p o c ią g i p rz y je ż d ż a ją c e  — 934; U S Ł U G O W A  — 428-14 od  g . 7.30 d o  15.30 ( p ią te k ) ;  S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-46 i  425-25 w  g. 7.30 d o  17 ( w  sob o tę

w  g . 8 d o  13); T e le fo n  z a u fa n ia  —  732-32 —  od  g . 15 d o  8 ra n o  ( n ie d z ie la  c a łą  d o b ę ) ; O  R U C H U  S T A T K Ó W  W  P O R C IE  I  N A  M O R Z A C H  — 951; R O D Z IN A  
(P L O , P Z B , P Z M , „ G r y f ” , „ O d r a ” ) — 34-716 od  g . 8 d o  20; T R A N S  O C E A N  — 333-68 w  g. 8—20; S Z P IT A L E : C h ir .  D z ie c ię c a  — p ią te k  i  s o b o ta : W o jc ie c h a  7; 
n ie d z ie la :  U n i i  L u b e ls k ie j  r d y ż u r  o g ó ln y ) ;  D y ż u r  o p a r z e n io w y  — W o jc ie c h a  7; C h ir .  D o r o s ły c h  —  A r k o ń s k a ;  s o b o ta : U n i i  L u b e ls k ie j ;  n ie d z ie la :  I I  P o m o ­

r z a n y ;  P R Z Y C H O D N IE :  D z ie c ię c a  —  W o jc ie c h a  7 — g . 20—8; D o r o s ły c h  — a l .  J e d n ?  N a r o d o w e j  12 — g . 19-7; S to m a to lo g ic z n a  — a l  J e d n . N a r o d o w e j 12 — g . 20 d o  7; so­
b o ta  i  n ie d z ie la :  D z ie c ię c a  — W o jc ie c h a  7 — c a łą  d o b ę ; D o r o s ły c h  — a l.  J e d n . N a r o d o w e j  12 — c a łą  d o b ę ; S to m a to lo g ic z n a  — a l .  J e d n . N a ro d o w e j-  12 — c a łą  d o b ę ; N a d
O d rą  18 — c a łą  d o b ę ; A P T E K I :  J a g ie l lo ń s k a  16a ( d o d a tk o w o  o d t r u t k i )  -  te l.  371-55; L e le w e la  1 — te l.  726-24; S to łc z y n , N a d  O d rą  20 — 239-422: D ą b ie , G r y f iń s k a  13 — 612-068;
A p te k i  c z y n n e  w  s o b o tę  w  g . 8—15: D ę b o g ó rs k a  10 —  te l.  479-52; W ło ś c ia ń s k a  1 — te l .  82-16-97; 1 a p te k a  p r z y  u l .  N a ru s z e w ic z a  11 — te l.  220-164 o d  g . 3 d o  18.


